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Biblioteki publiczne jedną nogą próbują dopiero znaleźć dla siebie 
skrawek twardego miejsca na formującym się gruncie samorządowym, a 
jednocześnie spod drugiej nogi już im się usuwają dotychczasowe, nie 
najmocniejsze przecież, punkty oparcia.

Juliusz Wasilewski

Co dalej?

Takie pytanie zadaje sobie w ielu b ib ­
liotekarzy, zwłaszcza pracujących w  
bibliotekach publicanych. Ta sieć jest 

bowiem  i najpraw dopodobniej będzie w 
przyszłości najbardzie j uzależniona od 
zm ian dokonujących się w sferze zarzą­
dzania państw em , najbardzie j podatna na 
w strząsy, k tóre tym  głębokim przeobra­
żeniom towarzyszą.

O baw iam  się, że \na tem at przyszłości 
polskich bibliotek i bibliotekarzy (i chyba 
naszej przyszłości w  ogóle) niewiele osób 
po trafi powiedzieć coś pewnego. Niepod­
w ażalny jest w  zasadzie tylko fakt, że

przyszłość na pewno będzie inna 
i na pewno nie będzie łatwa.

Z bardziej lub m niej oficjalnych wypo­
wiedzi przedstaw icieli reso rtu  ku ltu ry , z 
prasy, z dyskusji prowadzonych w  środo­
w isku pracow ników  bibliotek, z obserw a­
cji rzeczywistości w yłania się dosyć sze­
roki obszar problem ów, przed którym i 
staną bibliotekarze i biblioteki. S próbuj­
m y choćby pobieżnie i n a  gorąco zatrzy­
mać się przy niektórych spraw ach.

Biblioteki publiczne (podobnie jak  wiele 
innych dziedzin) zna jdu ją się obecnie w 
niebezpiecznej, mało stabilnej sytuacji. 
Rzeczywistość zm usza je do ekw ilibrysty- 
ki. Jedną nogą próbują dopiero znaleźć 
d la siebie skraw ek 'twardego m iejsca na 
form ującym  się gruncie samorządowym, a

jednocześnie spod drugiej nogi już im  się 
usuw ają dotychczasowe, nie najm ocniejsze 
przecież punkty  oparcia. Czy to zachw ia­
nie równow agi nie skończy się upadkiem ? 
Dla części bibliotek na  pewno tak . Na te ­
m at rozm iarów  tego zjaw iska zdania są 
podzielone. W edług ocen zarządów  okrę­
gów SBP w  poszczególnych w ojewódz­
tw ach w 1990 r. zostanie zlikwidowane 
od 1—4 do k ilkunastu  placówek. N ato­
m iast d r Jerzy  Maj z Biblioteki N arodo­
w ej na łam ach „Gazety W yborczej” (25 VI) 
zapowiedział, że w  najbliższym  czasie 
upadnie 2/3 bibliotek publicznych.

Najpow ażniejszym  problem em  jest oczy­
wiście

brak pieniędzy.
Mimo funkcjonow ania jeszcze C entralne­
go Funduszu Rozwoju K u ltu ry  (mówi się, 
że tylko do końca roku) i wygospodaro­
w anych dla bibliotek jakichś ekstra  do­
tacji m inisterialnych, w  w ielu placów kach 
przestaje starczać naw et na płace i po­
tw ornie wysokie w ydatk i adm in istracy j­
ne. P raw dziw e problem y z opłatam i za 
czynsze zaczną się w  styczniu 1991 r., 
k iedy to insty tucje k u ltu ry  przestaną być 
chronione praw em  lokalowym  i będą m u- 
siały  albo płacić tyle, ile zażąda w łaści­
ciel lokalu, albo się wynosić. W niek tó­
rych m iastach, np. w K rakow ie, znaczny 
odsetek placówek bibliotecznych znajduje 
się w budynkach pryw atnych. Obawiam  
się, że jeżeli praw na ochrona stabilności
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czynszów d la placów ek fcultuiry n ie  zosta­
nie przedłużona (co w ydaje się nierealne), 
to może dojść do sytuacji, że w części 
polskich m iast biblioteka publiczna bę­
dzie zjaw iskiem  bardzo rzadkim .

W iele emocji w yw ołuje spraw a źródeł 
finansow ania bibliotek wojewódzkich i 
rejonowych. Władze samorządowe nie są 
zainteresow ane (czemu trudno się dziwić) 
finansow aniem  funkcji ponadlokalnych 
tych placówek. Spraw a ma zostać roz­
strzygnięta w  zapow iadanej na najbliższy 
czas nowelizacji U staw y o bibliotekach  
(będzie o tym  m owa w  dalszej części).

G eneralnie

przewiduje się wprowadzenie trzech 
poziomów podporządkowania 

instytucji kultury.
Poziom „narodowy” (zarządzany i finan ­
sow any bezpośrednio przez m in istra  k u l­
tu ry  i  sztuki), poziom „państw ow y” (za­
rządzany i finansow any przez właściwego 
wojewodę w  im ieniu i ze środków przy­
znanych przez m in istra  ku ltu ry  i sztuki) 
oraz poziom „samorządowy”, k tóry  będzie 
dzielił się na dwie grupy: placówki po­
zostające w pełni w gestii samorządów 
oraz placówki, k tóre z rac ji pełnionych 
funkcji powinny być finansow ane przez 
wojewodę (ze środków otrzym ywanych od 
m in istra  finansów  i m in istra  adm in istra­
cji), a nie zostały uwzględnione w  pozio­
mie „państw ow ym ”.

Na początku lipca w icem inister M ichał 
Jagiełło skierow ał do wszystkich wojewo­
dów pismo (L. dz. GM-III-079/MJ/90) z 
apelem  o objęcie k u ltu ry  szczególną opie­
ką oraz w yrażonym  przeświadczeniem, że 
w  okresie przejściowym  nieodzowne jest 
wydzielenie stref chronionych przez pań ­
stwo w form ie bezpośredniego zarządza­
n ia w ybranym i insty tucjam i k u ltu ry  przez 
m in istra  k u ltu ry  i sztuki oraz w ojew o­
dów. Do pism a dołączony został

projekt wykazu jednostek 
organizacyjnych resortu kultury

i sztuki nie podlegających 
komunalizacji,

(a więc przyporządkowanych do poziomu 
„narodowego” i „państwowego”). Na po­
ziomie „narodowym ” znalazły się obydwie 
ogólnopolskie szkoły bibliotekarskie — 
POKB w Jarocinie i CUKB w  Warszi vie. 
W szystkie biblioteki publiczne stopnia 
wojewódzkiego zostały umieszczone na 
poziomie „państw ow ym ”, co oznacza, że 
m ają być finansow ane ze środków MKiS 
za pośredn'3tw em  urzędów wojewódzkich. 
Bibliotek rejonow ych w  wykazie nie ma,

a zatem  kierow nictw o resortu  widzi je na 
poziomie „sam orządowym ”. O tym, czy 
będą one finansow ane wyłącznie przez 
właściwy sam orząd (konsekwencją czego 
byłby niew ątpliw ie b rak  środków na peł­
nienie funkcji ponadlokalnej w  stosunku 
do placówek niżej zorganizowanych), czy 
częściowo przez wojewodę — zadecydują 
pevznie sam i wojewodowie. Wiele tu  mo­
że zależeć od inicjatyw  płynących ze śro­
dowiska bibliotekarskiego. W czasach re ­
w olucyjnych — a tak ie w łaśnie przeży­
w am y — tworzone fak ty  społeczne w y­
znaczają k ierunki przem ian i sposoby roz­
w iązyw ania problem ów co najm niej w 
tak im  sam ym  stopniu jak  wym yślone w 
gabinetach ustaw y i, zarządzenia.

Nowy ustrój wymaga nowego prawa
Pod względem liczby nowych ustaw  i 

tow arzyszących im zarządzeń w ykonaw ­
czych jesteśm y od pewnego czasu w  ści­
słej czołówce św iatow ej. Część ustaw  ma 
charak te r symboliczny lub kosmetyczny, 
n iektóre zm ieniają w sposób zasadniczy 
funkcjonow anie całych dziedzin życia. Do 
drugiej grupy należy z pewnością Ustawa ' 
o samorządzie terytoria lnym  i uzupełnia­
jąca ją Ustawa o podziale zadań i kom ­
petencji pom iędzy organy gm iny oraz or­
gany adm inistracji rządowej. K onsekw en­
cje tych aktów  praw nych dla bibliotek 
omówił dosyć szczegółowo Bolesław Ho- 
w orka w  poprzednim  num erze „P oradni­
ka 1.

W fazie konsultacji z w ybranym i 2 g ru ­
pam i zainteresow anych środowisk znajdu­
ją się p ro jek ty  nowych ustaw  o znacze­
niu zasadniczym  dla insty tucji i placó­
w ek ku ltu ry  (Ustawa o pryw atyzacji in ­
s ty tuc ji ku ltu ry  i Ustawa o działalności 
kulturalnej), a także  p ro jek t nowelizacji 
U staw y o bibliotekach.

Ustawa o prywatyzacji
usta la tryb  przekształceń własnościowych 
w  kulturze. P ro jek t przew iduje dwa etapy 
pryw atyzacji. W dosyć znacznym skrócie 
rzecz m a w yglądać następująco: najpiervz

1 B olesław  H o  w o r k a :  „Poradnik B iblio­
tekarza” 1930 nr 7/8. .

2 Resort kultury i sztuki, zbierając opinie  
na tem at projektów  now ych aktów  prawnych, 
posługuje się  dziw nym  kluczem.^ Uznaje np. 
kom petencje Stow arzyszenia B ibliotekarzy Pol­
skich do oceny projektu pośrednio ty lko zw ią­
zanej z bibliotekarstwem  U staw y o praw ie  
a u to rsk im , ale do oceny U staw y o b ib lio te­
ka ch  już nie.
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w ytypow ana do pryw atyzacji instytucja 
ku ltu ry  ma stać się spółką, której jedy­
nym udziałowcem będzie skarb państw a 
.(tzw. jednoosobowa spółka skarbu pań­
stwa). K onsekwencją tego zabiegu będzie 
wspisanie spółki do re jestru  handlowego, 
powołanie zarządu, rady  nadzorczej, ok­
reślenie wysokości kapitału  akcyjnego itp. 
Drugi etap (właściwa prywatyzacja) pole­
gać ma na zbyciu - akcji skarbu państw a 
osobom trzecim. Akcje mogą być sprze­
dawane w  drodze przetargu, na podsta­
wie ogłoszonej publicznie oferty, poprzez 
publiczne zaproszenie do rokowań. Po 
zbyciu akcji spółka stanie się własnością 
akcjonariuszy. P ro jek t ustaw y określa 
wiele szczegółów technicznych procedury 
pryw atyzacyjnej, których omówienie zaję­
łoby zbyt dużo miejsca.

Trudno uwierzyć, aby biblioteki stały 
się łakomym kąskiem  dla krajow ych i 
zagranicznych rekinów  biznesu. Pesym i­
ści (a może realiści) tw ierdzą, że pryvza- 
tyzacja w  kulturze skończy się na etapie 
pośrednim  — to znaczy na utworzeniu 
jednoosobowych spółek skarbu państw a, 
których n ik t nie będzie chciał kupić. A u­
torzy projektu, przewidując taką ewen­
tualność, wprowadzili zapis dający możli­
wość nieodpłatnego (za zgodą m inistra 
ku ltu ry  i sztuki) zbywania akcji pryw a­
tyzowanych instytucji.

Na koniec w arto  podkreślić, że w pro­
jekcie om awianej ustaw y przewidziano 
prawo pracowników do nabycia do 20% 
akcji swojej placówki na zasadach p re­
ferencyjnych (które mogą polegać na 
sprzedaży akcji po obniżonej cenie, przy­
znaniu nieodpłatnie dodatkowej akcji oso­
bie kupującej określoną liczbę akcji, 
sprzedaży akcji na raty).

Większe znaczenie praktyczne dla bib­
liotek będzie m iała pewnie

Ustawa o działalności kulturalnej,
która ma regulować spraw y związane z 
zakładaniem , rejestrow aniem , łączeniem, 
funkcjonow aniem  i likwidowaniem  insty­
tucji kultury . Ta w ersja projektu, którą 
udało mi się zdobyć, operuje term inem  
„ d z i a ł a l n o ś c i  k u l t u r a l n e j ” (któ­
rą będą mogły prowadzić samodzielnie 
lub na zasadzie wspólnych przedsięwzięć 
osoby prawne, osoby fizyczne i jednostki 
organizacyjne nie posiadające osobowości 
praw nej) oraz term inem  „ i n s t y t u c j i  
k u l t u r y ” — tworzonych lub współtwo­
rzonych albo przez MKiS, albo przez or­
gany sam orządu terytorialnego.

Różnica między podjęciem działalności 
ku ltu ra lnej a utworzeniem  instytucji ku l­
tu ry  jest dosyć istotna. Jeżeli np. Zenon 
Pokrybała postanowi założyć (sam, z żo­
ną, ze szwagrem albo powiedzmy z m iej­
scowym oddziałem KPN) kabaret, operet­

kę lub bibliotekę — to będzie osobą pro­
wadzącą na w łasny rachunek i w łasne 
ryzyko d z i a ł a l n o ś ć  k u l t u r a l n ą .  
Jeżeli kabaret, operetkę lub bibliotekę bę­
dzie chciało utworzyć MKiS lub samorząd 
terytorialny, wówczas będziemy mieli do 
czynienia z i n s t y t u c j ą  k u l t u r y .  
Działalność ku ltu ra lna  pana Pokrybały 
będzie prowadzona na zasadach określo­
nych w ustaw ie o działalności gospodar­
czej. Insty tucja kultury , powołana przez 
MKiS lub organ sam orządu tery toria lne­
go,, będzie m usiała uzyskać wpis do re je ­
stru  i mieć s ta tu t określający w  szczegól­
ności: nazwę, teren  działania i siedzibę, 
zakres działalności, organy zarządzające 
i doradcze, sposób uzyskiw ania środków 
finansowych, zasady dokonywania zm ian 
w statucie. Zgodnie z projektem  ustaw y 
insty tucja ku ltu ry  po wpisie do re jestru  
uzyska osobowość praw ną i stanie się sa­
modzielną jednostką .pod względem p raw ­
nym, organizacyjnym  i ekonom iczno-fi­
nansowym.

Insty tucją ku ltu ry  m a zarządzać dyrek­
tor powoływany i odwoływany (po zasięg­
nięciu opinii stowarzyszeń twórczych lub 
kulturalnych) przez organizatora. P rojekt 
om awianej ustaw y przewiduje możliwość 
organizowamia konkursów na dyrektora.

P ro jek t określa też tryb  likw idacji in -' 
sty tucji kultury . O rganizator będzie mógł 
— w  drodze zarządzenia — zlikwidować 
instytucję kultury , której działalność jest 
sprzeczna ze sta tu tem  lub narusza obo­
w iązujący porządek praw ny. W przypad­
ku, gdy likw idacja będzie podyktow ana 
względami ekonomiczno-finansowymi, o r­
ganizator ma być zobowiązany do poda­
nia do publicznej wiadomości (na 6 m ie­
sięcy przed w ydaniem  zarządzenia o lik ­
w idacji instytucji) inform acji o swoim 
zamiarze i jego przyczynach — w celu 
umożliwienia zainteresow anym  środowis­
kom, instytucjom  i organizacjom działań 
na rzecz zgromadzenia odpowiednich środ­
ków.

W odrębnym  artykule projektu  omówio­
ne są spraw y w ynagradzania pracow ni­
ków insty tucji kultury . S tw ierdza się tam , 
że wynagrodzenia określa szczegółowy re ­
gulam in płacowy ustalany przez dyrek­
tora po uzyskaniu akceptacji organizato­
ra  danej inscytucji.

Ustawa o działalności kulturalnej ma 
wejść w  życie z dniem 1 stycznia 1991 r. 
W szystkie instytucje artystyczne oraz in ­
stytucje i placówki upowszechniania ku l­
tu ry  istniejące w dniu w ejścia w  życie 
ustaw y m ają być zobowiązane do dopeł­
nienia obowiązku re jestrac ji na zasadach 
określonych w  ustaw ie w term inie 6 m ie­
sięcy. "Wraz z wejściem w życie U staw y  
o działalności kulturalnej stracą moc 
Ustawa o upowszechnianiu ku ltu ry  oraz 
Ustawa o instytucjach artystycznych.
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W trakcie poszczególnych etapów  prac 

legislacyjnych, a także podczas obrad sej­
m u niektóre zapisy pro jek tu  U staw y o 
działalności ku ltura lnej mogą, rzecz jas­
na, podlegać pew nym  przeobrażeniom  w 
stosunku do omówionej tu  w ersji. W yda- 
je się jednak, że ew entualne zm iany do­
tyczyć mogą najw yżej spraw  szczegóło­
wych. Główne założenia zostaną zapewne 
przez sejm  zatwierdzone.

K onsekw encją w prow adzenia w życie 
U staw y o działalności ku lturalnej będzie 
konieczność zarejestrow ania bibliotek pub­
licznych w edług nowych zasad. W przy­
padkach typowych procedurą ta  powinna 
w yglądać m niej w ięcej tak: rada gminy 
jako organizator biblioteki publicznej 
(zgodnie z Ustawą o podziale zadań i 
kom petencji m iędzy organy gm iny a orga­
n y  adm inistracji rządowej, w  k tórej zna­
lazł się m iędzy innym i zapis stw ierdza­
jący, że do właściwości gm iny należy „za­
k ładanie i u trzym yw anie bibliotek publi­
cznych oraz zapew nienie im  odpowiednich 
w arunków  działania”) będzie m usiała 
opracować ak t o utw orzeniu biblioteki, 
przejąć na siebie obowiązek zapewnienia 
środków  na działalność biblioteki, uchw a­
lić jej sta tu t. N astępną czynnością będzie 
powołanie dyrektora biblioteki (np. w  dro­
dze konkursu, ale niekoniecznie). Oznacza 
to, że wszystkie biblioteki, ich budżet, 
s tru k tu ra  organizacyjna, zakres działania, 
a wreszcie kad ra  zarządzająca zostaną 
poddane m niej lub bardziej w nikliw ej 
ocenie ze strony organów samorządowych. 
, Jak i będzie w ynik te j oceny, w  jakim  
kształcie organizacyjnym , z jakim  budże­
tem  i pod czyim kierow nictw em  dana 
placów ka będzie pracować — wszystko to 
zależeć będzie od w ielu lokalnych czyn­
ników  i uw arunkow ań. Do tej swoistej 
w eryfikacji całe środowisko bib lio tekar­
skie i poszczególne zespoły pracownicze 
pow inny się odpowiednio przygotować. Nie 
chodzi, rzecz jasna, o działania na rzecz 
zakonserw ow ania bibliotek w dotychcza­
sowym kształcie. Chodzi o w ypracow anie 
i upowszechnienie rozsądnych, odpowiada­
jących duchowi czasu rozwiązań mode­
lowych, o ich adaptow anie do w arunków  
lokalnych itp.

Wieść gm inna głosi, że po gabinetach i 
korytarzach M inisterstw a K ultury  i Sztu­
ki krążył przez jakiś czas pomysł, aby 
Ustawa o działalności ku ltura lnej uchy­
liła w  całości Ustawę o bibliotekach. Na 
szczęście ktoś rozsądny otworzył okno i 
pozwolił te j groźnej koncepcji ulecieć w  
nieznanym  kierunku. Obecnie funkcjonują

dwa projekty nowelizacji ustawy 
o bibliotekach —

ministerialny i spc>łeCz.ny (opracowany 
przez SBP). W obydwu dokum entach pro­

ponuje się na  razie nowelizację „p łytką”, 
w ynikającą przede wszystkim  z potrzeby 
elim inacji zapisów zdezaktualizowanych 
oraz z konieczności dostosowania zapisów 
dotyczących organizacji i w arunków  dzia­
łania bibliotek publicznych do nowej sy­
tuac ji ustrojow ej. Omówienie kilikudziesię- 
ciu proponowanych popraw ek i uzupeł­
nień do U staw y o bibliotekach  zajęłoby 
zbyt wiele miejsca. Czytelnikom, którzy 
zainteresow ani są szczegółami, może się 
przydać inform acja, że p ro jek t m iniste­
ria lny  otrzym ały m.in. w szystkie biblio­
teki publiczne stopnia wojewódzkiego, a 
p ro jek t społeczny — zarządy okręgów 
SBP. P ro jek t Stow arzyszenia m a być po­
nadto opublikow any w jednym  z najb liż­
szych num erów  m iesięcznika „Bibliote­
karz”.

Trzeba jednak podkreślić, że w  obydwu 
projektach wszystkie biblioteki publiczne 
otrzym ują status bibliotek samorządowych 
(komunalnych) wchodzących w  skład 
ogólnokrajowej sieci bibliotecznej, przy 
czym zakłada się, że funkcje ponadlokalne 
bibliotek wojewódzkich i rejonow ych bę­
dą finansow ane z budżetu państw a.

Pew ne w tąpliw ości może budzić

. sprawa przyszłych uposażeń 
pracowników bibliotek.

Omówiony wcześniej p ro jek t U staw y o 
działalności kultłtra lnej wprowadzić ma 
zasadę, że pracownicy insty tucji ku ltu ry  
(a więc również bibliotek publicznych) są 
w ynagradzani v/g zasad określonych w 
regulam inie płacowym  ustalanym  przez 
dyrektora danej insty tucji po uzyskaniu 
akceptacji jej organizatora. Oznaczałoby 
to w  prak tyce likw idację tzw. m in iste ria l­
nej siatki płac i całkowite scedowanie 
spraw  płacowych pracowników bibliotek 
na urzędy gminne.

W społecznym projekcie nowelizacji 
U staw y o bibliotekach  postuluje się n a­
tom iast pow rót do zapisu, że zasady wy­
nagradzania i wym agania kw alifikacyjne 
pracow ników  bibliotek wchodzących w 
skład ogólnokrajowej sieci bibliotecznej 
usta la w  drodze rozporządzenia Rada Mi­
nistrów . Zapis ten został z U staw y o bib­
liotekach  w ykreślony w  1984 r. na mocy 
U staw y o upowszechnianiu ku ltury . Z 
punktu  w idzenia interesów  ogólnoljrajo- 
w ej sieci bibliotecznej postulat powrotu 
do jednolitych w ym agań kw alifikacyjnych 
i zasad w ynagradzania pracowników  
wszystkich bibliotek nie w ym aga uzasad­
nień. Czy resort ku ltu ry  zechce wesprzeć 
te  s ta ran ia  i jaki przyniosą one skutek  
— czas pokaże.
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Przysposobienie czytelnicze i informacyjne. 
Uwagi dotyczące nowej wersji programu*

zweryfikowany. Proiponowano m. in. prze­
niesienie zagadnień zbyt teoretycznych, o 
większym ładunku wiedzy historycznej, 
do program u szkoły ponadpodstawowej 
(np. „Dzieje książki. Zmienność form y 
książki na przestrzeni w ieków ” czy „Rola 
bibliotek w społeczeństwie. Zm iany funk ­
cji bibliotek na przestrzeni dziejów”). 
Zabierano też głos w spraw ie prpporcji 
godzin, opow iadając się za zm niejsze­
niem  ich liczby w klasach starszych.

Na skutek pow tarzających się w ątp li­
wości i krytycznych uwag środow iska bi­
bliotekarskiego In sty tu t Program ów  
Szkolnych przeprow adził w roku  1988 
sondaż w stu szkołach podstawowych 
dziesięciu województw  w  celu zbadania 
stopnja realizacji program u Sondaż ten 
,potw ierdził opinie bibliotekarzy, toteż w y­
rażono gotowość udoskonalenia treści 
program ow ych 5.

W opublikowanym  ostatnio projekcie ® 
opracowanym  w Instytucie Program ów  
Szkolnych pozostawiono ustaloną poprze­
dnio liczbę dwudziestu godzin, z możli­
wością przesunięć godzinowych i treścio­
wych w  obrębie bloków klas I—III i IV— 
VIII. N iektóre treści mogły też być tra k ­
tow ane jako fakultatyw ne. Z k ilku  w ersji 
zmienionego program u, k tóre napłynęły 
do M inisterstw a Edukacji Narodowej, zo­
stała p rzyję ta pirezentowana tu  obecnie, 
zgodna z ostatnim i tendencjam i do u- 
szczuplania program ów  i odciążania ucz­
niów od dodatkowych zajęć. Proiponuje 
ona rocznie dla ciągu k las I—V III o 5 
godzin m niej niż program  obowiązujący 
dotychczas. Nowy przydział godzin w y­
gląda następująco:

O d m om entu w prow adzenia do szkół 
podstawowych obowiązku realizacji 
lekcji bibliotecznych w edług osob­

nego program u * spraw a ta  znajdow ała 
żywy oddźwięk w środowisku zawodo­
wym  nauczycieli i bibliotekarzy szkol­
nych. W dyskusjach toczących się na ła ­
mach „Poradnika B ibliotekarza” od roku 
1986 2, a także bezpośrednio w środowi­
sku biblio tekarskim  ® podejm owano m. in. 
próby oceny zaw artości program u oraz 
realnych możliwości jego funkcjonow a­
nia. Mimo że treści program owe były 
ogólnie akceptowane, po dokładnym  p rze­
analizow aniu zauważono, iż trudno je 
zrealizować w przewidzianych jednost­
kach lekcyjnych. Z kolei pobieżne po­
trak tow anie tych treści powodowało spły­
cenie podaw anej wiedzy. Pow stała więc 
rozbieżność polegająca na tym, że z 
punktu  w idzenia treści godzin n a  rea li­
zację program u jest za mało, a z punktu  
w idzenia b ibliotekarza obciążonego v/ie- 
lorakim i obowiązkam i jest ich zbyt dużo. 
B ibliotekarz częstokroć nie mógł sprostać 
nałożonym  obowiązkom dydaktycznym , i 
to z różnych przyczyn.

Najczęściej odnotowanym i czynnikami, 
k tóre ham owały rytm iczne prowadzenie 
lekcji, były: daleka od ideału sytuacja 
kadrow a, nie dostosowane zazwyczaj lo­
kale, b rak i w opracowaniu w arsztatu  in­
form acyjnego, niedostatek pomocy do za­
jęć, a  głównie b rak  tzw. godzin fizycz­
nych na realizację program u.

Na ogół nie zdawał egzam inu specjalny 
harm onogram  zaw ierający godziny doda­
ne przed lekcjam i lub po nich — zajęcia 
odbyw ały się zwykle podczas godzin za­
stępczych lub (rzadziej) oddanych przez 
innych nauczycieli.

W wypowiedziach ibibld'Oitekarzy przew a­
żały opinie, że program  powinien być

* P ro g ram  szkoły  podstaw ow ej P rzysposob ie­
nie czyteln icze i in fo rm acy jn e . Zred. B a rb a ra  
Tom kiew icz, W iesław a P ap ie rsk a . W arszaw a 
1990.

1 P rogram  szk o ły  p odstaw ow ej P rzysposob ie­
nie . c zy te ln ic ze  i in fo rm a c y jn e . O prać. R obert 
M iszczuk. W arszaw a 1984.

'  Co dalej z  p rzysposob ien iem ?  „P o rad n ik  
B ib lio tekarza” 1988 n r  1/2 . s. 29. P ró b a  sy n ­
tezy d y sk u s ji p rzeb iegającej w  la tach  1986—1987 
d o k en an a  p rzez  Sekcję  B ib lio tek  Szkolnych Za­
rządu  O kręgu  SBP w e W rocław iu.'

’ P ro to k ó ł z d y sk u s ji nauczyc ie li b ib lio tek a­
rzy zorgan izow anej dn ia  31 m a ja  1989 r. w  P e ­
dagogicznej B ib lio tece W ojew ódzkiej — Filia 
W arszaw a W ola. M aszynopis p rzek azan y  do In ­
s ty tu tu  P ro g ram ó w  Szkolnych.
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< Ł ucja  B ł o ń s k a ,  H. S z a b e l s k a :  Opi­
nia nauczyc ie li b ib lio teka rzy  o program ie p r z y ­
sposobienia  czy te ln iczego  i in fo rm a cy jn eg o  w  
szko le  podstaw ow ej. R aport z  badań. „ P o rad n ik  
B ib lio tek arza” 1988 n r  5 s. 11—14.

’ Jw. s. 14.
• R obert M i s z c z u k ,  Ł ucja  B ł o ń s k a :  

Co dalej z  p rzysp o so b ien iem  c zy te ln ic zy m  i 
in fo rm a c y jn m  w  szko le  p odstaw ow ej. K ilka  u- 
w ag o pra cy  nad drug im , p o p ra w io n ym  w y ­
dan iem  program u. ,,P o ra d n ik  B ib lio tekarza” 
1990 n r  4/5 s. 15—17.



w  zm ienionej w ersji zrezygnowano z 
treści ujętych zbyt teoretycznie na  ko­
rzyść tych, k tóre służą praktycznem u w y­
rabianiu  um iejętności samodzielnego ko­
rzystan ia z biblioteki i ze zgromadzonych 
w  niej dokum entów. P rogram  urealniono, 
aby mógł być w prow adzany w  przecię t­
nej bibliotece, k tó ra  nie spełnia w całej 
rozciągłości w arunków  modelowych. Po­
zostawiono możliwość elastycznego po­
dejścia. do w yboru tem atów, w tym  do 
ich indyw idualnego poszerzania. Nauczy­
ciel b ibliotekarz dysponujący doskonal­
szym  w arsztatem  i odpowiednim  doświad­
czeniem może pracować według indyw i­
dualnego planu, może też w ykorzystyw ać 
dotychczasowy program  przy realizow a­
niu tem atów , dla których ma już opraco­
w ane konspekty  i zgromadzone pomoce.

V7 uw agach o realizacji program u ce­
lowo zrezygnowano ze stosowanego do­
tychczas grupow ania m ateria łu  nauczania 
w  czterech działach, wychodząc z założe­
nia, że zazębiają się  one ze sobą zbyt 
ściśle, aby je sztucznie rozdzielać. Hasła 
program ow e potraktow ane są dość o- 
szczędnie, a w ypełnienie ich treśc ią  zale­
żeć będzie od sam ego prowadzącego, 
k tó ry  zna najlep iej w łasne otoczenie 
szkolne o raz środowisko lokalne i jego 
potrzeby.

Dla ukazania spójności treściow ej pro­
gram u można pokusić się tym  razem  o 
zebranie m ateria łu  w  trzech grupach te ­
matycznych, mimo że w istocie p rzen ika­
ją się one ze sobą w zajem nie:

1) biblioteka — zbiory •— w arsztat in ­
form acyjny,

2) dokum enty gromadzone w  bibliotece,
3) zagadnienia dotyczące kształtow ania 

k u ltu ry  i spraw ności czytelniczo-inform a- 
cyjnej.

Biblioteka —■ zbiory — warsztat infor­
m acyjny: B iblioteka i jej zbiory. Czytel­
nia, wypożyczalnia (kl. I). K atalog ilustro­
w any jako inform acja o książce (kl. II). 
K arta  katalogow a a strona ty tu łow a na 
przykładzie łatw ych książek dla dzieci. 
Podstaw ow e inform acje ze strony ty tu ło ­
w ej a  opis książki na  karcie katalogow ej 
(I stopień szczegółowości) (kl. III). K ata­
logi biblioteczne inform acją o zbiorach 
(dokum entach) grom adzonych w  biblio te­
ce. K atalog alfabetyczny. E lem enty opisu 
na  karcie katalogow ej (drugi stopień 
szczegółowości opisu bibliograficznego). 
U kład k a r t w  katalogu alfabetycznym , 
ro la hasła w  odszukaniu inform acji o da­
nej książce. Rola sygnatury  w  odszukaniu 
książki na półce (kl. IV), K atalog rzeczo­
wy i jego budow a. K atalog rzeczowy a 
katalog alfabetyczny. U kład k a r t w k a ta ­
logu rzeczowym  a układ  książek na  pół­
ce. R elacja między katalogiem  rzeczo­
w ym  a  przedm iotam i szkolnymi (kl. V). 
K arto teka zagadnieniow a i' osobowa. Za­
sady ich tw orzenia i budowy. Opis biblio­
graficzny książki, fragm entu , a rtyku łu  w  
czasopiśmie (kl, VI).

Dokumenty gromadzone iw bibliotece:
Czasopisma dla młodszych dzieci. Budo­
w a w ybranego czasopisma (kl. II), Budo­
w a książki dla dzieci: okładka i część 
główna (trzon) książki. Inform acje zaw ar­
te na stronie ty tułow ej: autor, tytuł, ilu­
strator, m iejsce w ydania, w ydaw ca i rok 
w ydania. Rola ilustracji. W artość infor­
m acyjna spisu treśc i (kl. III). S tru k tu ra  
w ybranego czasopisma: ty tu la tu ra , teksty, 
stałe działy, stopka redakcy jna (ew entual­
nie spis treści). Podział czasopism ze 
względu na częstotliwość ukazyw ania się, 
treść i odbiorców. Czasopisma grornadzo- 
ne w  bibliotece szkolnej (kl. VI). Źródła 
in form acji o książce. Katalogi, plany, in ­
form atory  wydawnicze i księgarskie. Cza­
sopisma lub ich części. Bibliografie, po­
radn ik i bibliograficzne. B ibliografia za­
łącznikowa. Inne źródła: biblioteki, w y­
staw y, kierm asze, ta rg i książki, radio, 
telew izja i in. (kl. VII).

Zagadnienia dotyczące kształtowania 
kultury ä sprawności czytelniczo-informa- 
cyjnej uczniów: ’ Zasady zachow ania się 
w  bibliotece. Obowiązek poszanowania 
książki (kl. I). Uczeń w czytelni szkolnej. 
Zasady zachow ania się i korzystania ze 
zbiorów grom adzonych w czytelni. Uczeń 
w wypożyczalni szkolnej. U kład książek 
w bibliotece. Zasady korzystania ze zbio­
rów  (kl. II). Zainteresow ania i zam iłowa­
nia czytelnicze uczniów. Kom pletowanie 

. b iblioteki domowej. Dobór w artościow ych 
książek z różnych dziedzin lub z w y b ra­
nej dziedziny wiedzy (kl. V). Czasopismo 
jako źródło ak tualne j wiedzy. Jego w ar­
tość inform acyjna i przydatność do po­
szerzania wiadomości. Zasady korzystania 
(kl. VI). W yszukiwanie inform acji na 
określony tem at w  odpowiednich źród­
łach: książkach, czasopismach i innych 
dokum entach. Sporządzanie krótkich  ze­
staw ień tem atycznych (kl. VII). W yszuki­
w anie inform acji na  określony tem at w 
zbiorach b iblioteki szkolnej. W ykorzysta­
nie księgozbioru podręcznego, katalogów, 
karto tek  i in. Zasady korzystania z w y­
branych  bibliotek w  najbliższym  rejonie, 
np. z biblioteki szkoły średniej (licealnej, 
zawodowej), biblioteki publicznej — czy­
te ln i naukow ej; form y w spółpracy’ (kl. 
VIII).

Łatwo zauważyć, że w  zm ienionym pro­
gram ie pojaw iają się też treści sform uło­
w ane na nowo, jak  np. „Zainteresow ania 
i __ zam iłowania czytelnicze uczniów” czy 
.,Źródła inform acji o książce”. Bardziej 
w nikliw ą analizę zarówno tych treści, jak 
i całości program u — propozycje ew en­
tualnego rozszerzenia n iektórych haseł, 
uw aei m etodyczne o realizacji oraz uzu­
pełnienie inform acji bibliograficznych po­
sta ram y się przedstaw ić w  najbliższym  
czasie. > -r'

’ w te j g ru p ie  zn a jd ą  się p ow tó rn ie  tem aty  
do tyczące budow y  k siążk i i czasop ism a oraz 
sp raw nego  z n ich  ko rzy stan ia .
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Krystyna Chaciewicz

Czego domagamy się od biblioteki szkolnej?

W dobie walkii ze .schematami, dąże- 
jtïia do m odyfikacji oraz w arian to- 
wości nauczania nieodzow ne w yda- 

je się zachow anie w  szkole podstawowych 
zasad organizacyjnych li program ow ych. 
E lem entem  stabilinym pow inna być m.in. 
biblioteka szkolna. Jej szczególne więzi 
ze szkołą były podkreślane już w  połow.ie 
w ieku X V in  m.in. przez S tanisław a Ko­
narskiego — bibliotekę i czyitelnictwo w y­
sunięto n a  jedno z czołow^ych miejsc w 
nauczaniu i wychowaniu. Tak np. w  Pra­
wach i zw yczajach dla w ychow anków  
konw ik tu  Collegium N obilium  osobny 
punkt dotyczy czytania:
...żeby Ich  M ość m łodzi uczy li się i w zw ycza- 
ja li w  czy tan ie  p ry w a tn e  d o b ry ch  k siążek  i  że­
by  do czy tan ia  onychże ocho ty  i sk łonności 
nab iera li..., [bo] jen o  czy tan ie  k siążek  łudzi 
uczonym i i w ie lk im i w  o jczyźn ie czynik

M aksyma ita do te j poiry n ie  isitraciła na 
aktualności.

Isto tną ro lę b ibliotek szkolnych w  
kształtow aniu ku ltu ry  czytelniczej ucz­
niów’' w yznacza zarówno ich liczebność (w 
k raju  funkcjonuje ich ok. 20 tys.), jak  
i możliwość oddziaływ ania n a  całą popu­
lację, m.in. przez udostępnianie zbiorów  
dla celów  kształcenia, rek reacji i rozryw ­
ki, a  także przez przygotow yw anie ucz­
niów do samodizielnych w yborów  czytel­
niczych oraz um iejętnego odbioru treści 
czytanych książek. W stępem do tych dzia­
łań jest budzenie i rozw ijan ie zain tereso­
w ań i zam iłow ań czytelniczych oraz mo­
tyw acji do sam okształcenia.

Z rap o rtu  o s tan ie  państw a z 7 w rześ­
n ia 1989 r. w ynika, że p raw ie  70% wsi 
nie m a żadnego ośrodka ku ltu ry , biblio­
teka szkolna stanow i więc w wielu m iej­
scowościach jedyną placówkę kultu ra lną, 
przy pełnieniu równolegle funkcji p ra ­
cowni ogólnoszkolnej. B iblioteka ta, 
kształtu jąc podstaw y k u ltu ry  czytelniczej 
uczniów, ukierunkow uje zarazem  czytel­
nictwo ludzi dorosłych. Czytelnictwo to 
jednak pozostaw ia wciąż dużo do życze­
nia, gdyż 35% dorosłej ludności naszego 
k ra ju  n ie m a żadnego kontak tu  z książ­
ką (według badań  ogólnopolskich GUS z 
roku 1985).

Jeśli zakłada się, że „takie będą rzęcz- 
pospołite, jakie ich młodzieży chow anie”, 
przede w szystkim  od szkoły (w tym  i bi­
blioteki szkolnej) jako insty tucji w  tym  
celu działającej będzie zależał poziom in ­
te lek tualny  i m oralny przyszłych pokoleń.

B iblioteka szkolna, k tó ra  na  co dzień 
uczestniczy w  procesie nauczania i w y­

* S. K o n a r s k i :  U staw y szkolne. Kraków  
1925 s. 414.

chowania, pow inna mieć zapewnione odpo­
wiednie i stabilne w arunki działania, a 
więc przede wszystkim  stosowne do po­
trzeb pomieszczenie biblioteczne oraz fun ­
dusze na zakup zbiorów. Zm odyfikowane 
pow inny natom iast zostać pozostałe czyn­
niki w arunkujące spraw ność biblioteki, 
m ianowicie dobór pracow ników  (nauczy­
cieli bibliotekarzy) oraz m etody ich p ra ­
cy.

Już Joachim  Lelew el określał cechy, ja ­
kimi powinni odznaczać się bibliotekarze 
— podkreślał systematyczność, precyzję, 
czynną postaw ę wobec czytelnika, pogodę 
ducha, opanowanie, postulował, aby były 
to osoby m ające „naukę i usposobienie 
zdatne, znające języki, historię, lite ra tu rę  
i bibliograficzne wiadomości, oswojone z 
lite ra tu rą  wszystkich n au k ”2. w  tym  też 
duchu w ypow iadają się współcześni peda­
godzy.

Nauczyciel bibliotekarz pow inien oprócz 
w ykształcenia kierunkow ego (np. filolo­
gicznego czy historycznego) mieć w y­
kształcenie z zakresu bibliotekoznaw stw a 
i biblio tekarstw a, pow inien być człowie­
kiem  o autorytecie m oralnym . Ja n  Lego- 
wicz widzi w  tym  a try b u t niezbędny w  
pełnieniu obowiązków nauczyciela — w y­
chowawcy; sugeruje, że powiny m u przy­
świecać zasady: 1) najw ażniejszą w arto ­
ścią dla inauczyciela, jego służby społecz­
nej i jego, życia osobistego jest człowiek; 
2) postaw a ta  w yraża sięj w  umysłowym 
i wychowawczym sposobieniu ucznia do 
i dla współżycia społecznego z drugim  
człowiekiem; 3) praca jest tym, co tw o­
rzy człowieka i o nim  świadczy; 4) sp ra­
wiedliwość jest fundam entem  etyki n au - 
czyciela^.

Zmienić się zatem  m usi nastaw ienie, że 
biblioteka jest m iejscem  odpoczynku. Za­
sadnicze m odyfikacje pow inny również ‘ 
nastąpić w  form ach i m etodach p racy  
nauczycieli bibliotekarzy. Jak  dotychczas 
zbyt dużo czasu zajm ują prace techniczne 
oraz jedna form  pracy  pedagogicznej — 
udostępnianie zbiorów i' związana z nim  
adno'tacja wypożyczeń. Wypożyczenia 
książek świadczą w praw dzie dobrze o p ra ­
cy biblioteki, powiny być jednak bardziej 
powiązane z budzeniem  zainteresow ań u - 
czniów, ukierunkow yw aniem  ich wybo­
rów  czytelniczych, pomocą w  poszukiw a­
niach bibliograficznych, działalnością in ­
form acyjną, stwar2m iiem  uczniom możli­
wości przeżyw ania w spólnie z innym i

! J. L e l e w e l :  B ib liog ra fic zn ych  ksiąg  dwo-- 
je . Wilno 1923 s. 79.

’ J. L e g o w i c z :  M ora lno-e tyczne  za sa d y  za ­
w o d u  n a u czycie lsk iego . „K wartalnik Pedago­
giczny” 1988 nr 2 s. 55—109.



treści przeczytanych książek, możliwością 
w ypow iadania się. B ibliotekarz powinien 
również w  sposób mniej „lekcyjny” pro­
wadzić zajęcia z przysposobienia czytel­
niczego i inform acyjnego. K ontakty  z czy­
teln ikam i powinny, niezależnie od rozmów 
indyw idualnych, uzew nętrzniać się rów ­
nież w  system atycznym  organizow aniu 
wystaw, spotkań, im prez czytelniczych, w 
konkursach, dyskusjach, godzinach głoś­
nego czytania.

Istotnym  czynnikiem sprzyjającym  w y­
chowywaniu dzieci i młodzieży może być

przydzielanie chętnym, k tórzy  zaaprobują 
to jako obowiązek, prac w  bibliotece 
sżkolnej, np. odnotowywania wypożyczeń. 
W nowoczesnej bibliotece niezbędny był­
by kom puter do opracow yw ania zbiorów, 
ich kontroli oraz udzielania inform acji. 
Jednakże w kształtow aniu postaw  czyteK 
niczych w  dalszym ciągu nie do zastąpie­
nia jest bibliotekarz, od którego w du­
żym stopniu zależy, czy biblioteka pełni 
w  sposób właściwy funkcję pracowni o- 
gólnoszkolnej, ośrodka inform acji 1 k u ltu ­
ry  w szkole i środowisku.

O dpow iedzi
redakcji

staż a urlop wychowawczy

Podjęłam  pracę w  b ibliotece publicznej i 
w krótce rozpoczęłam  naukę w  P olicealnym  
Studium  B ibliotekarskim  Zaocznym . U kończyw ­
szy  je , p rzesz łam  n a  tr z y le tn i u r lop  w y c h o w a w ­
czy. O becnie w róciłam  do pracy, lecz — m i­
m o że m am  (łącznie z urlopem  w ych ow aw ­
czym ) praw ie G lat stażu — zatrudniono m nie 
ponow nie na stanow isku m łodszego b ibliote­
karza. Czy jest to w  zgodzie z przepisam i?

A ktem  p raw n y m  reg u lu jący m  sp raw y  z a tru d ­
n ien ia  b ib lio tek a rz y  je s t m .in . rozporządzen ie  
m in is tra  k u l tu ry  i sz tu k i z dn ia  14 lis to p ad a  
1985 w  sp raw ie  w y m ag ań  k w a lif ik acy jn y ch , za­
sad  i try b u  stw ie rd zan ia  k w a lif ik ac ji o raz  d o ­
k o n y w an ia  ocen k w a lif ik acy jn y ch , u p ra w n ia ją ­
cych  do za jm o w an ia  o k reś lo n y ch  sta n o w isk  w  
in s ty tu c ja c h  i p lacó w k ach  u p o w szech n ian ia  k u l­
tu ry  („D zienn ik  U s ta w ” n r  56, poz. 291). W e­
d ług  w ym ogów  p o d an y ch  w  załączn ik u  n r  1 
aw an s n a  stan o w isk o  b ib lio tek a rz a  m oże P an i 
— m a ją c  w y k sz ta łcen ie  n a  poziom ie s tu d iu m  
b ib lio tek a rsk ieg o  — u zy sk ać  po 4 la ta c h  p ra c y  
zaw odow ej, n a  s tan o w isk o  sta rszego  b ib lio te ­
k a rz a  — po 7 la ta c h  p ra c y  zaw odow ej. J e d ­
n ak że  aw an s w  p lacó w k ach  upow szech n ian ia  
k u ltu ry , a  w ięc i w  b ib lio tek ach , n ie  m a  c h a ­
r a k te ru  ob lig a to ry jn eg o , o czym  n a  ty c h  ła ­
m ach  p isa liśm y  n ie  je d e n  raz. D ecyz ja  należy  
do o rg an u  za tru d n ia jąceg o , k tó ry  p o d e jm u je  
ją  zależn ie  od w łasnej p o lity k i k ad ro w e j, oce­
ny  p raco w n ik a , a  tak że  od m ożliw ości f in a n ­
sow ych.

W m y śl .postanow ień u ch w ały  R ady  M ini­
s tró w  n r  158 z dn ia  14 p aźd z ie rn ik a  1985 w

sp raw ie  o k reślen ia  w ysokości s ta w e k  w y n a ­
g rodzen ia  zasadn iczego  o raz  w ysokości, ro d za ­
jów  i zasad  p rzy zn aw an ia  dod a tk ó w  do w y ­
n ag ro d zen ia  p raco w n ik ó w  u p o w szech n ian ia  k u l­
tu ry  („M onito r P o lsk i” n r  3G poz. 240 z późn. 
zm ianam i) u rlo p  w ychow aw czy  zalicza się P a ­
n i do o k resu  za tru d n ien ia , za k tó ry  p rz y s łu ­
g u je  d o d a tek  za w ysługę  la t. N a to m iast staż  
p racy , zaw odow ej należy  do w ym ogów  k w a li­
fik a c y jn y c h  ja k o  o k res p ra k ty k i zaw odow ej, 
zd obyw an ia  u m ie ję tn o śc i i dośw iadczen ia  — 
czas u rlo p u  w ychow aw czego n ie  je s t  do niego 
w liczany . (W)

Nadal nauczyciel mianowany

Od 17 la t p ra c u ję  w  b ib lio tece  szko lnej. 
U kończy łam  S tu d iu m  N auczycie lsk ie  (filologię 
p o lsk ą ), po tem  w stęp n y  k u rs  b ib lio tek a rsk i. 
Je s te m  n auczyc ie lem  m ian o w an y m , lecz m am  
obaw y , czy w edług  obecnych  p rzep isów  sp e ł­
n iam  w ym ogi k w a lif ik acy jn e  do  za jm o w an ia  
s ta n o w isk a  n au czy c ie la  b ib lio tek a rz a . J a k  ro ­
zum ieć g .’20 ro zporządzen ia  m in is tra  ed u k ac ji 
n a ro d o w ej z dn ia  8 m a ja  1S89 r. w sp raw ie  
szczegółow ych k w ałifik ac ji...?

Je d n y m  z w aru n k ó w , ja k ie  m usi sp e łn iać  
nauczyc ie l, aby  u zy sk ać  za tru d n ien ie  n a  p o d ­
staw ie  m ian o w an ia , są k w a lif ik ac je  do z a j­
m ow an ia  danego  sta n o w isk a  (K arta  N auczy­
ciela — „D zien n ik  U staw ” 1982 n r  3, poz. 19, 
a r t . 10 ust. 2 p k t 5). § 20 rozporządzen ia  m i­
n is tra  e d u k ac ji n a ro d o w ej z dn ia  8 m aja  
1989 r. w  sp raw ie  szczegółow ych k w alifik ac ji 
w y m ag an y ch  od nau czy c ie li o raz  o k reślen ia  
szkół 1 w yp ad k ó w , w  k tó ry c h  m ożna z a tru d ­
n ić  n au czyc ie li n ie  m a jący ch  w yższego w y ­
ksz ta łcen ia , n a leży  ro zum ieć  dosłow nie : ty ch  
nauczyc ie li, k tó rzy  spe łn ili w y m ag an ia  k w a li­
f ik a c y jn e  i u zy sk a li m ian o w an ie  n a  p o d s ta ­
w ie w cześn ie jszych  p rzep isów , n a d a l u zn a je  
się  za m a jący ch  k w a lif ik ac je  w  rozu m ien iu  
p rzep isó w  w ym ien ionego  ro zp orządzen ia . Nie. 
m a P a n i pow odów  do n iep o k o ju . (W)
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Anna Zając

P o w a ż n ie  w okó ł sp ra w  b ib l io te k i  sz k o ln e j
z  dużym zainteresowaniem śledzę 

rozwijającą się na łamach „Porad­
nika” (i nabierającą rumieńców) 
dyskusję na temat pracy nauczyciela 
bibliotekarza. Do zabrania głosu za­
chęciła mnie wypowiedź Wandy 
Krzyżewskiej (PB 1990 nr 4/5), która 

podjęła trudną i uwieńczoną sukce­
sem próbę nakreślenia, jakie cechy 
powinny charakteryzować idealnego
nauczyciela bibliotekarza.

G łos jest tym  cenniejszy, że pada z 
ust w ieloletniego prak tyka. Ocze­
kiw ałam  jednak (po w stępnej in ­

form acji, że au to rka p racu je w biblio­
tece szkolnej 26 lat) głębszych w nios­
ków, realnych propozycji uzdrow ienia sy­
tuacji, w  jak iej zna jdu ją  się osoby p racu ­
jące na  tych etatach. N iestety, zawiodłam  
się.

P ięknie zarysow anych dziesięć ról, jakie 
m a do spełnienia bibliotekarz szkolny, to 
próba połączenia w ielu zdolności. Teore­
tycy od la t . w m aw iają nam , że w ielo- 
funkcyjność i , wszechstroniność p racy  b i­
b lio tekarza integraln ie w iążą isię z fu n k ­
cją ibiblioteki szkolnej jako pracow ni in ­
terdyscyplinarnej. Zgadzam się z au torką, 
że o wiele m niej górnolotnie w ygląda 

zdarzenie teorii z praktyką w  szkołach

Bardzo taktow nie i delikatnie pisze p. 
Krzyżewska, że w  praktyce: „bibliotekarz 
w  szkole sta je  się jakby  gorszym gatun ­
kiem  nauczyciela”. Moje obserw acje (per­
spektyw a dvzunastu la t pracy w Zespole 
Szkół Zawodowych) są podobne.

Przez długie la ta  „spychano” do pracy 
w bibliotekach szkolnych osoby bez w y­
kształcenia fachowego, przed em ery turą i 
na em eryturze, nauczycieli z kłopotam i 
zdrow otnym i (aby mogli odpocząć). Dzie­
lono etaty  pomiędzy osoby dyspozycyjne 
itp. U kształtow ał się stereotyp gorszego 
e ta tu , k tó ry  — przew iduję — jeszcze d łu­
go będzie istn iał w opinii publicznej i 
k tó ry  trudno  będzie zmienić.

N iestety, dla m nie naiw nie brzm ią 
osta tn ie zdania artykułu , np. że bib lio te­
karz pow inien być chroniony przez dy­
rekcję jak  skarb. To zalecenie brzm i jak 
bajka, ponieważ z reguły  bibliotekarzem  

,„się  p racu je” (według spotkanego przeze 
m nie słow nictw a adm inistracji szkoły), bo 
stanow i najtańszą  „siłę roboczą” w  radzie 
pedagogicznej. B ibliotekarz często godzi 
się na  zastępstw a (otrzym uje polecenie

służbowe) ze w zględu na przeróżne u k ła ­
dy — oczywiście kosztem  m erytorycznej 
pracy.

Choć przekonana jest o tym  p. K rzy- 
żewska, ja nie wierzę, że rangę zawodu 
nauczyciela b ib lio tekarza podniesie się au ­
tom atycznie po ew entualnym  obniżeniu 
obowiązkowego w ym iaru  godzin pracy. 
Jest to spraw a o wiele bardziej złożona, 
o czym dalej.

Nie wiem, jak  konkretn ie au to rka w y­
obraża sobie w prak tyce „uczulenie” k a ­
dry  dyrektorskiej na tw orzenie bib lio te­
karzom  w łaściwych w arunków  do pracy. 
Gdyby tak  w ystarczyło przeczytanie przez 
dyrektorów  jej artykułu ... Moim zda­
niem  jest on adresow any do dyrektorów  
i pow inien ukazać się nie w  „P oradniku”, 
ale w  „Głosie N auczycielskim ”, k tó ry  jest 
czytany przez kadry  kierownicze.

Z moich doświadczeń w ynika, że w  du­
żej mierze

bibliotekarz musi sam sobie „wychować” 
dyrektora,

angażując się m aksym alnie w pracy. 
Wcześniej czy później wzbudza to szacu­
nek li zaufanie do konkretnych jego po­
czynań i do , efektów  pracy. Ogromnie 
ważne jest, aby dyrek tor (bezpośredni 
przełożony) wiedział, czego może, a czego 
nie może od takiego pracow nika w ym a­
gać. Przeżyłam  jako nauczyciel b ib lio te­
karz różne pom ysły dyrekcji:

— prowadzenie w  każdym  roku akcji
podręcznikowej dla około siedm iuset ucz­
niów, ' '

— bieganie na tzw. zastępstw a w r a ­
m ach godzin pracy biblioteki,

— organizow anie (kosztem pracy  biblio­
teki) apeli „ku czci” i „z okazji”,

•— obowiązkowe dyżury w stołówce w 
czasie długich przerw .

Pom ysły te  tak  dalece m nie zahartow a­
ły, że obecnie najbardzie j cenię w  biblio­
tekarzu  odwagę cywilną.
I

Na podstaw ie obserw acji i doświadczeń 
dw unastu  ła t pracy z młodzieżą i  radą 
pedagogiczną uważam , że:

© brak^ dobrej, wykształconej i facho­
wo przygotow anej kad ry  jest podstaw o­
w ą przyczyną złego stanu  bibliotek szkol­
nych i n ijak ie j rangi prowadzących je 
nauczycieli;

© ruch  k ad r na stanow iskach bib lio te­
karsk ich  jest jak  w  kalejdoskopie; zale­
głości powodują, że nowy pracownik, czę­
sto nie radząc sobie z nimi, robi nowe
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zaległości, b łędy — i odchodzi. O dbija się 
to na opinii biblioteki, na jej pozycji, na 
jakości pracy. W spólnie z koleżanką w y­
prow adzałyśm y zastane zaległości w  b i­
bliotece przez p raw ie 7 la t, równocześnie 
pracując ma bieżąco. Była to  p raca  be­
nedyktyńska (zainteresowanych odsyłam 
do mojego a rtyku łu  w  ,,B ibliotekarzu” 
1979, n r 3 s. 61—64 o bibliotece, jaką za­
stałam );

•  biblioteka szkolna często mieści się 
w  piw nicy lub na strychu szkoły; nie 
przew iduje się powiększenia lokalu w 
m iarę przybyw ania zbiorów; m ebluje się 
ją  w sposób daleki od najbardzie j to le­
rancyjnego pojęcia o estetyce w nętrz;

•  w ielką przeszkodą w  spraw nym  dzia­
łan iu  biblioteki jest łączenie w  jednym  
pomieszczeniu funkcji wypożyczalni i czy­
telni;

•  wiele przepisów  dotyczących bibliotek 
szkolnych jest albo przestarzałych, albo 
nie pasujących do realiów  dnia dzisiej­
szego, albo — co gorsza — wcale ich nie 
ma, np. nie uregulow ane do końca są 
spraw y skontrum  (term in organizowania, 
wynagrodzenie), form alności przy zgubie­
niu  przez czytelnika książki, m aksym alne 
uszczegółowienie sta tystyk i bibliotecznej.

Status nauczyciela bibliotekarza
wciąż jest przedziwnie poplątany. Co 
to za nauczyciel, k tóry  od nauczyciela 
przedm iotu m a praw ie dw ukrotnie wyższy 
obow iązujący w ym iar czasu ' pracy, a 
staw kę za godzinę pracy sporo niższą? Z 
rozmów z koleżankam i „po fachu” w y­
nika, że takii stan  rzeczy odbierany jest 
jako krzywdzący.

Trudno mi bez emocji oceniać w tłocze­
nie do tych trzydziestu godzin tygodniowo 
obowiązkowego przedm iotu „Przysposobie­
nie czytelnicze i inform acyjne”. Sądzę, że 
bardziej „dziwnego” przedm iotu nie m a w 
polskiej oświacie (trochę podobnym  dzi- 
w adłem -eksperym entem  jest „Przysposo­
bienie do życia w  rodzinie”). W praktyce 
dołożono mnóstwo pracy, czyniąc zarazem  
z godziny lekcyjnej, b ibliotekarza n a jm ar­
niej opłacaną godzinę nauczycielską w 
oświacie. Obecnie nauczyciel przedm iotu 
zaczynający pracę w szkole po m aturze 
otrzyrriuje za godzinę płacę wyższą (4312) 
niż biblio tekarz po studiach wyższych z 
dyplom em  m agistra (4040 zł).

O bligatoryjna form a w prow adzenia 
przedm iotu „przysposobienia” jest grubym  
nieporozum ieniem  •— mówi się o tym  bar- 
dźo krytycznie na spotkaniach zespołów 
metodycznych. Do prasy  fachowej przedo­
sta ły  się tylko nikłe cienie gorących dy­
skusji (in teresujący artyku ł w  „Poradni­
k u ” 1988 n r 1/2 s. 27—29).

Brak głębszego odzewu 
w środowisku bibliotekarskim

na tem at „przysposobienia” m a i inne przy­

czyny. Myślę, że duży ruch k ad r powo­
duje, że tak  napraw dę niew ielu bib lio te­
karzy przejm uje się tą  spraw ą. P rzy­
chodzący na pół lub ćwierć etatu , na rok 
lub dwa przed em ery turą nie in teresu ją 
się prowadzeniem  tych zajęć. Po prostu 
oni przysposobienia nie widzą. U trzym y­
w anie dłużej tak ie j fikcji — bo ośmielam 
się tw ierdzić, że realizow anie tego przed­
m iotu w  obecnej form ie jest fikcją — nie 
m a rac ji bytu.

B ibliotekarz szkolny jest w  ciągłej roz­
terce, bo m usi robić coś kosztem  czegoś. 
Nie daje się sum iennej pracy w biblio­
tece pogodzić z lekcjam i „przysposobie­
n ia”, przy tym  „zawieszenie” przedm iotu 
w próżni, tzn. poza obowiązującym  p la­
nem  lekcji, poza możliwościami oceny i 
w yegzekw ow ania wiadomości czy też za­
dania pracy spraw ia, że młodzież bun tu je  
się przeciwko tak im  zajęciom. T rak tu je  
je jako coś zbędnego, niepotrzebnie obcią­
żającego. Przedm iot ten  nie m a naw et 
charak te ru  fakultatyw nego, a M inister­
stwo Edukacji Narodowej wycofało się 
już z przedm iotów  fakultatyw nych... Czy 
wycofa też „przysposobienie”? A może 
najsensow niej byłoby włączyć te zajęcia 
do nowego przedm iotu: „Elem enty in for­
m atyk i”?

Zajęcia z „przysposobienia...” mogą być 
pasjonującą przygodą dla nauczyciela i 
młodzieży wówczas, gdy będzie spełniony 
szereg w arunków , w  tym  podstawowe: fa ­
chowo przygotow any bibliotekarz, sp raw ­
ny i kom pletny w arsztat inform acyjny b i­
blioteki, duża czytelnia do prowadzenia 
zajęć mogąca pomieścić całą kłasę, po­
moce dydaktyczne. Przy b raku  takiego 
oparcia nie widzę możliwości dobrego 
prow adzenia zajęć. Pełna im prow izacja 
może przerodzić się w  groteskę.' Nasuwa 
się też wniosek, że zajęcia z „przysposo­
b ienia”, k tó re  m iały podobno w  założeniu 
podnieść rangę bib lio tekarza w  szkole, 
w ystępują obecnie w odw rotnej roli.

Szczególnie nieprzyjem ne jest wobec tej 
grupy nauczycieli posunięcie MEN doty­
czące tzw. w ynagrodzenia dodatkowegp — 
otrzym uje je ostatnio ' również bib lio te­
karz szkolny. Z porów nania w ynika, że 
średnia m iędzywidełkowa dodatku za 
prowadzenie biblioteki jest najniższa.

Znowu bibliotekarz jest na końcu.

Kto zna odpowiedź — dlaczego? Ponadto 
dyrektorom  daje się — tylko w  p rzypad­
ku biblio tekarzy •— . możliwość przyznania 
albo cofnięcia tego w ynagrodzenia. D yrek­
to r m ą moc uznać, że nauczyciel biblio­
tekarz nie insp iru je czytelnictw a i  nie 
rozw ija k u ltu ry  czytelniczej uczniów. Moż­
na zatem  pytać, po co dyrek to r zatrudnia 
takiego (złego) bibliotekarza. Logicznie 
myśląc — jeśli ten  pracuje, to bezw arun­
kowo spełnia intencje m otyw ujące przy­
znanie mu dodatkowego w ynagrodzenia.
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z  k tó rej strony spojrzeć, jest to posu­
nięcie am biw alentne i godzące w i tak  
w ątłą pozycję nauczyciela bibliotekarza. I 
jeszcze uwaga. Jeśli nauczyciel przedm io­
tu  m a np. dw a w ychow aw stwa, to jego 
w ynagrodzenie dodatkowe za w ychow aw ­
stwo jest podwójne. W przypadku biblio­
tekarzy  jest ono stałe (w wysokości śred ­
niej m iędzyw idełkow ej, gdy taka  była 
uchw ała Rady Pedagogicznej, lub uzna­
niowa, według opinii kolegium  kierow ni­
czego szkoły). B ibliotekarz — czy m a pod 
opieką w  m ałej szkole k ilka klas, czy w 
większej k ilkanaście — otrzym uje tyle 
samo. Zatem  przy średniej m iędzywideł­
kowej w  gorszej sy tuacji jest bibliotekarz 
pracu jący  w  dużej szkole. Chyba sp ra ­
w iedliw iej byłoby ustalić w skaźnik zło­
tów kow y „od jednej k lasy”, bądź uzależ­
nić wysokość tego w ynagrodzenia od w y­
ników  pracy bibliotekarza, widocznych na 
podstaw ie sta tystyk i rocznej oraz spraw o­
zdań.

N iestety dokonała się w  naszym  k ra ju
pauperyzacja zawodu nauczyciela

i jego rangi w  opinii społecznej to nie 
podniosło. Sądzę, że prace nad w łaściw ym  
m iejscem  zawodu bibliotekarza szkolnego 
trzeba prowadzić dwutorowo;

— z dołu (w każdej szkole),
— z góry (przez MEN i jego ak ty  p raw ­

ne).
Oto co można zrobić od zaraz ,,na do­

le” :
© zdecydowanie zaostrzyć k ry teria  

przyjm ow ania chętnych na e ta t bib lio te­
karza (nie można dłużej trak tow ać tego 

*etatu jako przechowalni); dużą szansą jest 
przychodzenie do pracy w  bibliotekach 
szkolnych młodych ludzi po studiach bib- 
liotekoznawczych — to oni mogą zmienić 
niekorzystny stereotyp i bibliotekarza, i 
biblioteki;

® lokale dla bibliotek pow inny się przy 
dobrej woli znaleźć w szkole (biblioteka 
nie może dłużej być trak tow ana jak  n a j­
uboższa krew na);

© trzeba skończyć definityw nie z w y­
syłaniem  bibliotekarzy (pod pretekstem  
lekcji bibliotecznych) na wielogodzinne 
zastępstw a w czasie pracy przeznaczonym 
dla biblioteki;

© biblio tekarz w  dobrze pojętym  w łas­
nym  interesie pov/inien zadbać o popu­
laryzow anie działalności b iblioteki na te ­
renie szkoły; m usi się w  najbliższym  śro­
dowisku przełam ać stereotyp, według k tó ­
rego praca bib lio tekarza polega tylko na 
wypożyczaniu książek, powinna być p re ­
m iow ana inw encja, pomysłowość w  wy- 
pracovzywaniu. nowych form  właściwych 
dla konkretnej szkoły, takich  jak  np. re k ­
lam a nowości w  pokoju nauczycielskim ,, 
na radach pedagogicznych, stałe akcen-' 
tow anie obecności biblioteki w  życiu 
szkoły poprzez prace we w szystkich ' ko­

m isjach przedm iotowych, uczenie nauczy­
cieli korzystania z w arsztatu  in form acyj­
nego, praca z młodzieżą w  kole za in te­
resow ań itp.;

•  należy zadbać o poparcie dla pracy 
biblioteki ze stromy dyrekcji i rady  pe­
dagogicznej; czytając artykuły , w  „Głosie 
Nauczycielskim ”, „Oświacie i W ychowa­
n iu”, ,,Poradniku B ibliotekarza”, „Szkole 
Zaw odow ej”, można zauważyć praw idło­
wość: jeśli dyrekcja i grono pedagogicz­
ne rozum ieją funkcje b iblioteki w  szkole, 
to w spółpraca jest owocna i ranga biblio­
tekarza  wyższa. Można współczuć tym, 
którzy nie m ają zrozum ienia i poparcia 
tych dwóch w pływowych sił w szkole;

® należy realn ie spojrzeć na tzw. no­
woczesność w  w yposażeniu biblioteki 
szkolnej —■ telefon, m aszyna do pisania, 
magnetofon, gramofon, ksero, kalkulator. 
Jeszcze w zbyt w ielu bibliotekach n a j­
częściej spotykaną nowością są... nowe ga­
tunki kw iatów , zdobywane przez b i­
bliotekarzy w łasnym  -przemysłem, aby  za­
słonić zniszczone regały i  od la t nie m a­
lowane ściany biblioteki.

Nauczyciel bibliotekarz m usi stworzyć 
przesłanki do tego, aby środowisko szkoły 
samo uznało dobre funkcjonow anie b i­
b lioteki za w arunek  sine qna non  istn ie­
nia szkoły.

Do koniecznych posunięć ,,od góry” za­
liczam.:

© zw eryfikow anie obowiązkowego w y­
m iaru  godzin pracy bibliotekarza, aby nie 
była uznaw ana za krzyw dzącą różnica 
m iędzy jego etatem  a godzinami nauczy­
ciela przedm iotu. Można by tu  wzorować 
się na imrych k rajach  (ciekawa lek tu ra: 
Drzewiecki M.: W spółczesna biblioteka  
szkolna. W wa: Biblioteka Narodowa, 
1980);

© jednoznaczne i konkretne ' podanie 
przez MEN, jak należy trak tow ać i pro­
wadzić przysposobienie czytelnicze i in ­
form acyjne; jestem  za w ydzieleniem  go 
z godzin e ta tu  — może po traktow ać je 
jako godziny ponadw ym iarow e? może- 
włączyć do przedm iotu „elem enty in for­
m atyk i”?

@ uporządkow anie i uak tualn ien ie pod­
staw owych przepisów  dotyczących biblio­
tek  szkolnych;

© uporządkow anie sta tusu  b ib lio teka­
rzy; n ieste ty  w  regulam inie organizacyj­
nym  M inisterstw a Edukacji nie m a naw et 
w zm ianki dotyczącej bibliotek szkolnych 
— kto jest za nie odpowiedzialny? — to 
chyba niemożliwe, .aby w  resorcie nie 
było fachowców zajm ujących się ich sp ra ­
wami;

® w prow adzenie obowiązkowych p rak-, 
tyk  dla studentów  bibliotekoznaw stw a w 
dobrze funkcjonujących bibliotekach 
szkolnych; każdy absolv/ent tego k ierunku  
(jeśli zdecyduje się podjąć pracę w  szko­
le) m ógłby uniknąć w ielu błędów;
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o  powołanie czasopisma fachowego jako 
pomocy dla bibliotekarzy szkolnych w  
pracy zawodowej, a także  płaszczyzny do 
w ym iany doświadczeń itp.;

O prow adzenie badań nad stanem  i 
funkcjonow aniem  bibliotek szkolnych w 
skali k ra ju  — badania te  powirmy być 
b rane pod uwagę przy podejm ow aniu de­
cyzji dotyczących bibliotek;

•  uak tualn ien ie In stru kc ji o prow adze­
niu  biblioteki szkolnej.

Środowisko zawodowe bibliotekarzy 
jest niestety zbyt podzielone

i dlatego chyba zbyt słabe, aby mogło 
skutęcznie bronić swoich interesów . Do­
tykam  w  tym  m iejscu szczególnie deli­
ka tne j m aterii sam ookreślenia się biblio­
tekarza  szkolnego, k tó ry  czuje się w yrzu­
cony „poza naw ias”. Bo to ani w 100% 
nauczyciel (bo też bibliotekarz), ani w 
100% bibliotekarz (bo chyba też nauczy­
ciel). A poczucie tożsamości zawodowej 
nie jest spraw ą błahą.

Reasum uję .stwierdzeniiem, że zm iany 
muszą nastąpić nie tylko szybko, ale 
wręcz błyskawicznie, ponieważ może się 
niedługo okazać, że uczniowie (dzieci i 
młodzież) stracą  zainteresow anie przycho­
dzeniem do biblioteki szkolnej, k tó ra  b ę­
dzie się im  kojarzyła z czymś na jsm u t­
niejszym, najnudniejszym  i najm niej cie­
kaw ym  spośród tego, co może ich spot­
kać w  szkole. Już teraz n iejedna z b i­
bliotek szkolnych nie w ytrzym uje konku­
rencji :z w ideo i z kom puterem . Może się 
w  pew nym  momencie ujawnić, że — 
uznana za niezbędną agendę szkoły — 
biblioteka potrzebna będzie tylko... za­
trudnionem u w  niej bibliotekarzowi.

Gdyby ktoś był ciekawy, dlaczego (mi­
mo ty lu  przeciwności) pracu ję na stano­
w isku nauczyciela bibliotekarza, odpowiem 
krótko: widzę w bibliotece szkolnej swoje 
m iejsce —• jest tu  widoczna m oja praca, 
czuję się potrzebna młodzieży i gronu 
pedagogicznemu. To są podstaw y n ad a ją ­
ce sens mojej obecności. Jeśli ich zabrak­
nie, zabraknie mi także m otyw acji do 
pracy.

ZARZĄD GŁÓWNY STOWARZYSZENIA BIBLIOTEKARZY 
POLSKICH 

p o s z u k u j e

KOLPORTERÓW PUBLIKACJI SBP
(książki i cza so p ism a )

Zainteresowane biblioteki, zarządy okręgów  SBP, inne or­
ganizacje i instytucje, a także osoby fizyczne prosim y o 
kontakt z Biurem Zarządu G łów nego SBP, ul. Konopczyń­
skiego 5/7, 00-953 W arszawa, tel. 27-52-96, 27-08-47
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Barbara Białkowska

Z badań nad stanem sieci i ujyposaźenia 
bibliotek publicznych dla dzieci 

i młodzieży (2)*
Lokale bibliotek 

dla dzieci i młodzieży

W badaniach przeprowadzonych przez 
IKiCz w  1986 r. podjęte po raz 
pierwszy próbę oceny lokali i w y­

posażenia.
W edług danych ze 161 bibliotek dzie­

cięcych tylko 21,7% mieści się w  budyn­
kach projektow anych dla bibliotek, 40,4% 
— w  lokalach przebudow anych d la  celów 
bibliotecznych, 30,4% — w prowizorycz­
n ie przystosowanych do funkcji bibliote­
ki, 7,4% — w lokalach nie przystosow a­
nych. Ponad połowa badanych bibliotek 
(62,1%) mieści się więc w lokalach p ro jek ­
tow anych lub przebudowanych, pow inny 
zatem odpowiadać wielkością i funkcjo­
nalnością potrzebom  realizacji zadań b i­
bliotecznych. Jednak  co trzecia (37,9%) 
mieści się w  lokalu prowizorycznie bądź 
w  ogóle n ie  przystosowanym  do celów 
bibliotecznych. P raw ie połowa tych loka­
li jest w  złym stanie technicznym  — są 
nie tylko ciasne i niefunkcjonalne, ale 
zimne, ciem ne, zagrzybione.

Spośród badanych bibliotek 4 zajm ują 
te same lokale przez cały okres powo­
jenny, 8 — od la t pięćdziesiątych, 25 — 
od lat sześćdziesiątych, 66 — od la t sie­
dem dziesiątych, 58 — od lat osiemdzie­
siątych. W ynika z tego, że 1/5 bibliotek 
pracuje od ponad 20 lat w  tych samych 
pomieszczeniach, może nie dość nowo­
czesnych i już z pewnością przyciasnych, 
ale za to w  kontakcie z dobrze znanym 
otoczeniem.

Powierzchnia użytkowa, jaką zajm ują 
biblioteki, wynosi od 12 m^ (filia biblio­
tek i gm innej) do 423,5 m ’ ((oddział dla 
dzieci biblioteki wojewódzkiej). N ajlicz­
niej (26,7%) w ystępują lokale o pow ierz­
chni 100—200 m2, lokale najm niejsze (do 
45 m2) oraz najobszerniejsze (powyżej 
300 m2) zajm uje po 20% bibliotek dla 
dzieci. Ponad połowa Ijibliotek (54,0%) 
dyspcnuje lokalem  o pow ierzchni ponad 
100 m2, jednak aż 47,8% nie ma czytelni, 
a tylko 8,4% urządziło pokój bajek. Za­
leżnie od m iejscowych możliwości lokalo­
wych środow iska biblioteki o trzym ują 
najczęściej pomieszczenia przypadkowe i 
tylko w  m iarę przystosowane do pełnio­
nych funkcji. Oddziały i, filie dla dzieci

* P ie rw sza  część ra p o rtu  do tycząca  s ta n u  sie ­
ci o p u b lik o w an a  zosta ła  w ,.P o ra d n ik u  B iblio­
te k a rz a ” 1990 n r  7/8. W n as tęp n y m  n um erze  — 
om ów ienie zasobów  b ib lio tek  i ich  w y k o rzy ­
stan ia .

stanow ią wydzieloną część lokalu biblio­
teki dla dorosłych albo zajm ują odrębne 
pomieszczenie, często „w ytargow ane” od 
innej instytucji ku ltu ry  (klubu, domu k u l­
tu ry  itp.) lub  w ynajm ow ane w domu p ry ­
watnym .

Z badanych 161 bibliotek dziecięcych 
tylko 35 znajduje się w budynkach p ro ­
jektow anych dla celów bibliotecznych — 
3 o pow ierzchni'do  50 m2, 15 o pow ierz­
chni 100—200 m2, 6 powyżej 300 ni2.' P ra ­
wie co trzecia z tych bibliotek ma za m a­
ły m etraż dla swojego księgozbioru (112— 
—241 wol. na 1 m2), a w co p iątej na 1 
m iejsce w czytelni przypada powyżej 100 
czytelników (nawet 269). A więc i w  bu ­
dynkach specjalnie projektow anych nie 
wszystkie biblioteki m ają w  pełni fu n k ­
cjonalne lokale — braku je oddzielnego 
pomieszczenia do pracy zespołowej z czy­
telnikam i, 11 nie ma oddzielnej czytelni, 
tylko 8 dysponuje specjalną salą bajek  
dla najm łodszych (19—84 m2). Czyżby 
p ro jek tanci n ie orientow ali się w  fu n k ­
cjach i s truk tu rze  biblioiteki, czy biblio­
tekarze  w  fazie p rac  projektow ych n ie 
m ieli w yobrażenia o przyszłych zadaniach 
i  funkcjach swojej placów ki?

Okazuje się, że na ogół lepsze pom iesz­
czenia uzyskały biblioteki dla dzieci w 
lokalach adaptow anych do celów biblio­
tecznych — 54,8% zajm uje 100—200 m2 
powierzchni, 74,2% dysponuje czytelnią, 8 
— salą bajek (10—84 m2, tj. średnio 
28,7 m2),'

N ajw iększym  „luksusem ” tych obszer­
niejszych lokali jest pokoik do pracy dla 
bibliotekarza (dysponuje nim  39,1% bi­
bliotek), na ogół niew ielki (średnio 13,7 
m2), oraz hall w ykorzystyw any do w y­
staw  i ekspozycji, często wspólnie z bi­
blioteką dla d'Oroslych.

Wyposażenie
W yposażenie bibliotek dla dzieci oce­

niane jest przez instruk to rów  na ogół ja ­
ko dobre (12,4% naw et jako bardzo dob­
re), ale potrzeby w  tym  zakresie też są 
spore.

Ogólnie obraz, jak i jawi się z uzyska­
nych m ateriałów , w skazuje na duże tru d ­
ności ze zdobyciem potrzebnych, funkcjo­
nalnych elem entów  wyposażenia bibliotek 
dla dzieci (np. 68% respondentów  w ska­
zało na b rak  m ebli i sprzętu bibliotecz­
nego odpowiedniej wysokości w  stosunku 
do w zrostu dzieci, b rak  pojem ników  na 
książki nieform atow e dla najm łodszych, 
29,8% respondentów  zgłosiło b rak  rega­
łów  n a  czasopisma), a zwłaszcza na  brak
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możliwości zakupu, uzupełnienia lub wy­
m iany tego, co zużyło się w eksploatacji. 
O ile łatw iej było uzyskać od władz su­
my na wyposażenie nowej biblioteki, o 
tyle trudności rosły przy realizacji p la­
nu unowocześnienia czy wym iany wypo­
sażenia placówki już pracującej.

Przyczynami niedoborów w wyposaże­
niu są: brak potrzebnego sprzętu na ry n ­
ku (89,4% respondentów), ciasnota loka­
lowa (61,7%), niemożność uzyskania r a ­
chunków, brak wyko>nawców, b rak  po­
zwolenia na  zakup niektórych artykułów , 
brak i finansowe (82,9%). .Ponieważ nie 
ma wyspecjalizowanych przedsiębiorstw, 
które podejmowałyby produkcję potrzeb­
ną bibliotekom, zawiera się doraźne u- 
mowy* z rzem ieślnikam i i uzyskuje w y­
tw ory nie zawsze udane, gdy chodzi o 
pomysł wzorniczy. Dlatego w nętrza b i­
bliotek dziecięcych nieczęsto szczycą się 
•odpowiednim i funkcjonalnym  urządze­
niem, raczej w ykorzystuje się przypadkowy 
sprzęt, jaki udało się zakupić. Tylko n ie­
liczne biblioteki dziecięce projektow ane 
są przez plastyków  i urządzone odpowied­
nio do potrzeb użytkowników, począwszy 
od dzieci w wieku przedszkolnym po do­
rasta jącą  młodzież.

Również wyposażenie Libliotek dla 
dzieci i młodzieży w nowoczesny sprzęt 
techniczny jest m arne. Dane z 1036 b i­
b liotek w^^ykazjują, że niem al powszechnie 
w wyposażeniu jest radio-^mono (74,7% 
bibliotek) oraz rzutnik do w yśw ietlania 
bajek (64,8%). Już gorzej z takim i apara­
tam i jak adapter-m ono (23,6%), apara t 
do w yśw ietlania slajdów  (27,8%), m agne­
tofon szpulowy mono (25%), epidiaskop 
(17,6%), projektor filmowy (11,4%). N aj­
mniej bibliotek ma do dyspozycji m.in. 
kasetowy m agnetofon stereo ,(7,2%), słu- 
chaw'ki (2,8%), wzmacniacz (2,4%)- U ka­
zuje to, że wyposażenie w sprzęt jest p ry ­
m itywne i ubogie, najpew niej dokonane 
dość dawno. Nowoczesna technika dopie­
ro pojawia się w bibliotekach dla dzieci. 
M agnetowidy ma tylko 10 placówek (z 9 
województw), kam ery — 4, kom putery  
Spektrum  — 2 (w Łodzi i Lesznie).

Widać władze niezupełnie uśw iadam ia­
ją sobie, że dzisiejsi młodzi czytelnicy bę­
dą użjdkownikam i nowoczesnych m ediów 
w  XXI wieku i że właśnie oni powinni 
mieć dostęp do wszelkich nowinek tech­
nicznych.

Zbiory audiowizualne stanowiące 1,1% 
zasobów bibliotek publicznych gromadzi 
tylko 20,5% bibliotek dziecięcych. W 16 
województwa^ch żadna biblioteka dziecię­
ca tego rodzaju zasobów nie ma. N ajw ię­
cej bibliotek dziecięcych, k tóre grom adzą 
m ateriały  audiowizualne, jest w w oje­
wództwach: szczecińskim (20 bibliotek), 
łódzkim (15), zamojskim i bydgoskim (po 
12), kaliskim  (10).

Łącznie w bibliotekach dla dzieci i 
młodzieży zgromadzono 33 849 jednostek

inwentarzowych, przy czym placówki w 
20 województwach m ają do 100 jednostek; 
tylko w  4 województwach (Gorzów Wlkp., 
Koszalin, Łódź, Kalisz) zbiory przekracza­
ją 2000 jednostek. Są to głównie płyty, 
taśmy magnetofonowe, slajdy, przezrocza, 
film y (najczęściej z baśniami). Biblioteki, 
które same nie prowadzą tego działu zbio­
rów, wypożyczają m ateriały  bądź z bi­
bliotek macierzystych, bądź z biblioteki 
wojewódzkiej.

W ykorzystywanie zbiorów audiowizual­
nych wiąże się ściśle nie tylko z moiżli- 
wościami lokalowymi bibliotek, ale i z ich 
wyposażeniem w nowoczesny sprzęt tech­
niczny. A ten, ijak to  już wykazano, spro­
wadza się głównie do rzutnika i radia. 
Tylko co czw arta biblioteka ma aparat 
do w yśw ietlania slajdów oraz m agnetofon 
szpulowy mono.

Na podstawie przeprowadzonych badań 
można stwierdzić, że:

1. Lokale zajmowane przez biblioteki 
publiczne dla dzieci i młodzieży są p rzy­
padkowe, niefunkcjonalne, nie zawsze p ra ­
widłowo zlokalizowane w - stosunku do 
szkół, a zwłaszcza osiedli mieszkaniowych.

2. Lokale (z w yjątkiem  bibliotek świeżo 
zorganizowanych) są najczęściej ciasne — 
nie wszystkie m ają czytelnie, tylko w n ie­
licznych jest sala bajek bądź pokój do 
pracy z czytelnikami.

Sprzęt techniczny w  bibliotekach  
publicznych dla dzieci i  m łodzieży

N azw a sp rzę tu

Łącz­
n ie  w 
1036 

bib lio­
tek ach

B iblio teki po­
siad a jące  
sp rzęt

liczba %

R adio-m ono 883 774 74,7
R ad io -ste reo 101 93 9.4
T elew izor czarno -b ia ły 186 183 17,7
T elew izor ko lorow y 143 143 13,8
M agnetofon  szpulow y
m ono 299 259 25,0

M agnetofon szpulow y
stereo 49 48 4,6

M agnetofon kase tow y
m ono 216 196 18,9

M agnetofon kase tow y
stereo 77 75 7,2

A d ap te r m ono 337 296 28,6
A dap te r ste reo 186 181 17,5
K olum ny  nag łaśn ia jące 223 143 13,8
W zm acniacz 30 25 2,4

S łuchaw ki 68 29 2,8
M ikrofon 92 85 8,2
R zu tn ik  do w yśw ietl.
b a jek 722 671 64,8

E pid iaskop 187 182 17,6
A p ara t do w yśw ietl.
sla jdów 305 288 27,8

P ro je k to r  film ow y 142 118 11,4
M agnetow id 13 10 1,0
Inne 66 66 6,4
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3. N aw et w  lokalach projektow anych 
d la biblioteki nie zawsze jest odpowiedni 
do potrzeb m etraż oraz tak  funkcjonalny 
ukhid, aby iplacówika m ogła pełnić w szy­
stkie funkcje vzöbec użytkowników  (np. 

'oddziiał dla dzieci w  budynku pro jek to­
w anym  dla WBP w  Ciechanowie za jm u­
je tylko 44 m2 pow ierzchni i m a obcią­
żen ie  241 woi. n a  1 m k

4. Sprzęt techniczny w  bibliotekach 
dziecięcych, niebogaty i przestarzały, o- 
granicza ich ofertę program ow ą, zm niej­
sza różnorodność form  pracy, a  tym  sa­
m om  atrakcyjność dla użytkowników.

5. M ateriały  audiowizualne są w  biblio­
tekach na ogół nieliczne, w ykorzystyw a­
ne okazjonalnie i tylko na  m iejscu do u - 
rozm aicenia n iek tórych  form  pracy z czy­
telnikam i, zależnie od inw encji i ak tyw ­
ności biblio tekarki.

6. Zbiory audiowizualne grom adzi się 
głównie w bibliotekach wojewódzkich 
bądź w ielkich m iejskich. Inne placówki 
nie stw arzają m łodym  czytelnikom  w a­
runków  swobodnego dostępu do nieksiąż- 
kowych form  przekazu i rozw ijania u- 
m iejętności korzystania z wielu nośników 
inform acji.

M Sędsy r e g a la m i

Bibiiotekoznawcy i b ib lio tekarze
T erm in „bibliotekoznaw stw o” wywodzi 

się od M artina Schrettingera, m onachij­
skiego bibliotekarza benedyktyńskiej p ro ­
w eniencji. W 180B roku  wyszła pierw sza 
część jego książki, m ającej stanowić „pró­
bę podręcznika b ib liotekarskiego” — w 
jej ty tu le  znalazło się określenie „Biblio­
thek-W issenschaft”, oznaczające jednak 
raczej naukę praktycznego b ib lio tekarstw a 
niż teoretyczną wiedzę o bibliotece. W 
1886' roku powołano K arla  Dziatzko na 
pierw szą kated rę  bibliotekoznaw stw a w  
Getyndze.

W ydawałoby się więc, że dyscyplina ta, 
obejm ująca teorię biblioteki i niezbędna 
d la  dośko.nalenia jej p rak tyk i, nie pow in­
na po s tu  la tach  od nstanow ienia napo­
tykać trudności w  rozwoju jako k ierunek 
badań  naukow ych i studiów  uniw ersytec­
kich. W rzeczywistości jednak rzeczy m a­
ją się zupełnie inaczej, p rzynajm niej w 
Polsce. U czelnianym i insty tu tam i, k a te ­
dram i bądź zakładam i bibhotekoznaw stw a 
k ieru ją  z reguły  ludzie, którzy nigdy nie 
byli b ibliotekarzam i — są wśród nich po­
loniści, historycy, a w  najlepszym  przy­
padku bibliolodzy, którzy w praw dzie na 
książce się znają, ale w  zupełnie innym , 
niż potrzebny, aspekcie.

N aukowcy rządzący szkołami wyższymi 
i ich w ydziałam i p rze jaw ia ją na ogół o- 
soibliwą niechęć w  stosunku do bibliote­
koznaw stw a. Celują w  tym  profesorowie 
uniw ersytetów , co jest rzeczą dziwną, oni 
bowiem pow ini w łaśnie najbardzie j dob­
rych bibliotekarzy potrzebować. F ak t ten  
możM-a jednak tłum aczyć tym, że osiąg­

nąwszy au to ry te t i stanowisko, nab iera ją  
jednocześnie przeświadczenia, uzasadnio­
nego zapewne, że bez bibliotek i in form a­
cji mogą się doskonale obejść. W ypada­
łoby w s z ^  pam iętać o studentach, asys­
ten tach  i ad iunktach, którzy  gdzieś tam  
na dole uczelnianej h ierarch ii egzystują. 
Chcąc czy nie chcąc, m uszą się oni uczyć 
bądź przygotowywać prace; w łączane n a ­
stępnie do tom ów zbiorowych i publiko­
w ane n a  chwałę profesorów , którzy opa­
tru ją  je skw apliw ie swoimi nazw iskam i 
jako redaktorzy, w spółautorzy etc.

W tej sytuacji bibliotekarze, których 
jest więcej i coś do pow iedzenia m ają, 
pow inni się zainteresow ać tym, kto i cze­
go uczy w  akadem ickich szkołach biblio­
tekarskich, jak  go tra k tu ją  rek to rzy  i 
dziekani, jakie m a w arunki prow adzenia 
zajęć (może trzeba pod tym  względem po­
móc?), ilu  będzie absolw entów  w  tym , a 
ilu w  następnym  roku. Niestety, na  ja k ą­
kolw iek w spółpracę b ibliotekarzy i bibho- 
tekoanawców czeka się u nas od 45 lat, 
tj. od utw orzenia pierw szej ka ted ry  b i­
bliotekoznaw stw a. K ontakty? — owszem, 
są: p rze jaw ia ją  się przede w szystkim  we 
w zajem nych zarzutach. B ibliotekarze k ry ­
tyku ją  bibliotekoznawców, że uczą przy­
szłych bibliotekarzy nie m ając pojęcia o 
b ib liotekarstw ie; bibliotekoznaw cy w yty­
ka ją  bibliotekarzom , że nie p racu ją  w  spo­
sób racjonalny  i nowO'Czesny.-

A kiedy to słyszą ludzie — uczeni i 
nieuczeni, dla k tórych  biblioteka oznacza 
niepotrzebne w ydatki (taką w ykładnię 
snu o bibliotece daje senik egipski), cieszą 
się, ponieważ um acnia to ich głębokie 
przekonanie o b raku  pożytku zarówno z 
bibliotek, jak  i z bibliotekoznaw stw a, do­
strzeganych jako zbędne pozycje w  bud­
żecie tery toria lnym  bądź uczelnianym .

ALEXANDER
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Rozmiary „martwego księgozbioru” związane są w znacznej, części 
z inercją bibliotekarzy

P o  le k tu rz e  „ P o ra d n ik a  B ib lio te k a rz a , n r  4-5

W ostatnich m iesiącach po jaw iają 
się na drzw iach niektórych 
publicznych wypożyczalni ogło­

szenia: „G iełda książek używ anych”, 
„Do nabycia w bibliotece tanio książ­
ki używ ane”, „K ierm asz książki uży­
w ane j”.

Podstaw ę w’ycofania książek i skie­
row an ia ich do sprzedaży stanow i 
najczęściej publikacja z roku  1990 
Spis książek przestarzałych w  biblio­
tekach publicznych. Zeszyt 14: L itera­
tura społeczno-polityczna i ekonom icz­
na  (wyd. Stow arzyszenie B ibliotekarzy 
Polskich, B iblioteka Narodowa, Insty­
tu t Książki i Czytelnictwa). Jest w te ­
dy gw arancja słuszności decyzji.

N atom iast różne refleksje budzą n ie­
kiedy pozycje wycofane z księgozbio­
ru  w  drodze okresowych selekcji przez 
kierow niczki bibliotek i zatw ierdzone 
przez instruktorów . W łasne obserw a­
cje w  placów kach sieci łódzkiej i wo­
jew ództw a łódzkiego, a także rozm o­
wy ze słuchaczam i S tudium  i kursów  
kw alifikacyjnych pochodzącymi z są­
siednich w ojew ództw  oraz z n a jb a r­
dziej aktyw nym i czytelnikam i — po­
zw alają  stw ierdzić, że analizy wyko­
rzystania księgozbioru przeprow adza 
się głównie z powodu tych okresowych 
selekcji. Do rzadkości zaś należą robo­
cze coroczne analizy w ykorzystania 
w ybranych działów, w  w yniku czego 
personel podejm ow ałby próby przybli­
żenia do czytelników książek mało po­
czytnych, w ykładając je przy stanow i­
skach pracy bibliotekarzy, na  w ystaw ­
kach i n a  podręcznych półkach, orga­
nizując m ontaże i przeglądy.

Podsum ow anie przeprow adzonej ćw i­
czebnie w  r. 1988 przez słuchaczy S tu ­
dium  CUKB przy MBP im. W aryńskie­
go analizy w ykorzystania działu sztuk 
pięknych w m acierzystych bibliotekach 
(na te ren ie Łodzi, w ojew ództw a łódz­
kiego, Kalisza, Tomaszowa) wykazało 
duże zróżnicow anie zainteresow ań 
czytelniczych. K arty  tych samych ksią­
żek w jednakow ym  czasie doku­
m entow ały liczbę wypożyczeń od 0 do 
35. Znaczenie pierw szoplanow e m iała 
tu  jak  zawsze różnorodność środowisk, 
ponadto odgryw ała rolę form a udo­
stępnian ia zbiorów (zza „lady” czy 
przy w olnym  dostępie do półek). Ale 
poziom poczytności łączył się także 
w yraźnie z form am i upow szechniania

książki. W placówkach, które w skrom ­
nym  zakresie podejm ow ały je  tylko w 
Dni Oświaty, Książki i P rasy  oraz w 
zw iązku z inauguracją roku k u ltu ra l­
no-oświatowego, dokum entacja p re­
zentow ała tzw. zerówki.

Zgadzam się z A l e x a n d r e m ,  że 
rozm iary  „m artw ego księgozbioru” 
zw iązane są w  znacznej części z in e r­
cją  bibliotekarzy. Na pewno głównie 
tych, którzy sam i są m iernym i czytel­
nikam i. A może także niekiedy i z 
rzadkim i, nie pogłębionym i w izytam i 
instruktorów . A rgum ent o przełado­
w anych bibliotekach i b raku  m iejsc w 
m agazynach zbiorczych nie do w szyst­
kich środow isk m ożna stosować.

W w yselekcjonow anych przez bib lio­
tekarzy partiach  współczesnej lite ra ­
tu ry  pięknej, pam iętników , m onografii 
zna jdu ją  się w starszych bibliotekach 
cenne pozycje o sporej poczytności w 
latach 1960—1985, a obecnie nie cie­
szące się tam  zainteresow aniem  oraz 
atrakcy jne książki (z bogatymi w za­
pisy „kontrolkam i” ), których z biegiem 
la t zgromadzono 4—5 egz. — np. K un­
cewiczowej Fantom y  i Tristan 46, K u- 
śniew icza W itraż. One pow inny być 
objęte przede w szystkim  w ym ianą 
m iędzybiblioteczną z placów kam i is t­
n iejącym i od niedaw na. Reszta n a j­
cenniejszych w raz z protokołam i w y­
cofania m usi znaleźć jakieś miejsce na  
przeczekanie do lepszych czasów. Do­
piero pozostałe w chodzą w  'handlow y 
obieg. Jak  pisze prof. Jadw iga Koło­
dziejska we „W prowadzeniu” do ze­
szytu w ym ienionego na w stępie Spisu, 
„przekazyw anie książek na m aku la tu ­
rę  -traktujem y jako ostateczność, za­
chęcając do w ym iany m iędzybibliotecz­
nej, organizow ania sprzedaży na k ie r­
m aszach itp .” .

Zgadzam  się też z A lexandrem , że 
restruk turyzacja, czyli ścisłe dostoso­
w anie s truk tu ry  i zaw artości zbiorów 
do rzeczyw istych lootrzeb obecnie 
korzystających czytelników, niesie z 
sobą poważne niebezpieczeństw o zw ła­
szcza w  bibliotekach, których pracow ­
nicy nie rep rezen tu ją  najwyższego po­
ziomu.

Do katalogowych grzechów doliczy­
łabym  tak  ciasno nab ite  n iek tóre szu ­
fladki, że n ie m ożna dosłownie palca 
wcisnąć, by odczytać dolną część k a r ­
ty  katalogow ej. Zapytyw ane o przy­
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czyny takiego stanu rzeczy bib lio tekar­
ki odpowiadały, że nie zakupiono do­
datkowych skrzynek. S trach pomy­
śleć, co będzie obecnie przy ogranicze­
niach finansowych. Nie we wszystkich 
też wypożyczalniach nowych czytelni­
ków prow adzi się do katalogów, aby 
objaśnić im  ich s truk tu rę  i użytkow a­
nie. Zazvzyczaj poprzestaje się na udo­
stępnieniu regulam inu oraz w skazaniu 
planu rozrpieszczenia działów  i m iej­
sca katalogów.

Niestety z częścią uw ag zarówno doc. 
Żmigrodzkiego, jak  i A lexandra na 
tem at obsługi czytelników należy się 
zgodzić. Np. n iekiedy w  większych i 
m niejszych m iastach spotykam y b i­
blioteki o trzyosobowej obsadzie facho­
wej, w  których w  pomieszczeniu, 
gdzie zm agazynowano najw iększą 
część zbiorów przy w olnym  dostępie i 
ustaw iono katalogi, stoi biurko nie 
obsadzone — „puste” . Z reguły tylko 
dw ie osoby obsługują tam  „ladę” i 
czytelnię. Trzecia (przemiennie) rezy­
duje na  zapleczu. Czytelnikom  udziela 
się inform acji na konkretne zapytania, 
rzadziej na podstaw ie obserw acji ich 
poszukiw ań i „bezradności” . Przy czę­

stych zm ianach personelu pomocnicze­
go najlepszym i na  ogół doradcam i i 
inform atoram i są kierownicy, cóż k ie ­
dy są i tacy, k tórych nader rzadko w i­
duje się przy obsłudze czytelników.

Słabo przy ją ł się obyczaj telefono­
w ania do innej biblioteki, by dow ie­
dzieć się, czy p ilnie poszukiw ana przez 
kogoś książka w łaśnie się tam  znaj­
duje. P rzy obecnym lim itow aniu roz­
mów telefonicznych n ie zapom inajm y, 
że możemy podać czytelnikom  adres i 
telefon innych bibliotek, ew entualnie 
służyć folderkiem  lub zakładką infor­
m acyjną.

Parniętajm y także, że ostatnie karty  
lub „kontrolki” książek poczytnych u- 
zupełnia się zapisem  liczby poprzed­
nich wypożyczeń, a także że w łączanie 
książek na półki wym aga uw agi i s ta ­
ranności. N aw et przestaw ienie duble­
tu  powieści z początku długiego au to r­
skiego zestaw u dzieł na  koniec czy 
pom ieszanie utw orów  dwóch autorów  
(np. W ładysław a Terleckiego i O lgier­
da Terleckiego) dezinform uje m niej 
w /robionego czytelnika.

IZABELA NAGÓRSKA

Bibliotheca Corviniana

Wr. 19S0 W ęgrzy u roczyśc ie  czczą pam ięć 
n a jw y b itn ie jsze g o  bod a j sw ego w ładcy , 
M acieja  K o rw ina , zm arłego  w  czasie 

św ią t w ie lk an o cn y ch  1490 r. Do jego zasług 
zaliczyć m ożna n ie  ty lk o  zbudow an ie  p o tęż­
nego pań stw a , lecz tak że  założen ie  u n iw ersy ­
te tu  w  dzisie jszej B ra ty s ła w ie  oraz zgrom adze­
n ie  k ilk u ty s ię c z n e j k o lek c ji ksiąg , k tó re  zam a­
w ia ł g łów nie u  sk ry p to ró w  i m in ia tu rzy s tó w  
w łoskich .

Po jego śm ierc i k sięgozb iór u leg ł rozp rosze­
n iu  i w  d u że j części zniszczeniu . W edług sza­
cunków  B ib lio tek i P ań stw o w ej im . S ech en y i’e- 
go w  B udapeszcie  do czasów  dzisie jszych  do­
chow ało  się 216 kodeksów . W w iększości zn a j­
d u ją  się one poza g ran icam i W ęgier, w  b ib lio ­
te k a c h  w łosk ich , fran c u sk ich , n iem ieck ich , a u ­
s triack ich , b ry ty jsk ic h , a n aw e t w  S tan ach  
Z jednoczonych . C z te ry  k o d ek sy  p rzechow yw a­
ne są też  w  b ib lio tek ac ii polskich .

P o n ad  połow a ksiąg  została  u d o stęp n io n a  
spo łeczeństw u W ęgier na w y staw ie  ,,B ib lio the­
ca C o rv in iana  1490—1990” , otvzartej w  B ib lio te­
ce S echeny i'ego  w  B udapeszcie  (6 IV 1990) w 
500. roczn icę śm ierc i w ielk iego w ładcy. Poza 
w ęg ie rsk im i ek sp o n a ty  d osta rczy ło  38 b ib lio tek  
zag ran icznych , w  ty m  B ib lio teka  W atykańska , 
B ib lio teka  B ry ty jsk a , B ib lio teka  N arodow a w  
W iedniu, P ań stw o w a B ib lio teka  D ziedzictw a 
K u ltu ra ln eg o  P ru s  w  B erlin ie  Z achodnim , B a­
w arsk a  B ib lio teka  P ań stw o w a w  M onachium .

Sw oich ,,k o rw in ian ó w ” użyczy ły  też: K siążn ica 
M ie jska w  T oru n iu , B ib lio teka  M uzeum  im. 
C za rto ry sk ich  i B ib lio teka  Jag ie llo ń sk a  w  K ra ­
kow ie  oraz B ib lio teka  U n iw ersy teck a  w e 
W rocław iu . 138 w y staw io n y ch  kodeksów  ub ez­
pieczono łączn ie  na ponad  11 b ilionów  fo r in ­
tów .

P rzy w iez ien ie  eksp o n a tó w  do B udapesztu , ich 
ubezp ieczen ie  i zapew nien ie  im  odpow iednich  
w a ru n k ó w  ekspozycji by ło  m ożliw e d zięk i po­
m ocy  ponad  10 b an k ó w  w ęg ie rsk ich  oraz sły n ­
nego lo ndyńsk iego  dom u au k cy jn eg o  S o theby 's .

W o tw arc iu  w y s ta w y  stan o w iący m  c e n tra l­
n y  p u n k t obchodów  p ięćse tlec ia  śm ierc i M acieja 
K orw ina  w zię ły  ud z ia ł n a jw y b itn ie jsz e  postaci 
w ęg ie rsk ie j scen y  a rty s ty c z n e j i po litycznej, a 
ta k ż e  n a jw y żsi d o sto jn icy  kośc ieln i z k a rd y ­
n a łem  L. P ask a iem  na czele. O becni by li też  
p rzed staw ic ie le  b ib lio tek , k tó re  u d o stę p n iły  
sw e zb io ry  na w y staw ę. U kaza ł się p ięk n y  k a ­
talog , w y d ru k o w an o  w iele  rep ro d u k c ji ria jp ięk - 
n ie jszy eh  frag m en tó w  zachow anych  ksiąg  z b i­
b lio tek i K o rw ina , a w y s ta w y  w iększości sk le­
pów  b u d ap esz teń sk ich , w itry n y  b ib lio tek  i 
k s ię g a rń  zdobiły  p la k a ty  zach ę ca jące  do  zw ie­
dzen ia  w ystaw y . P rz ec h a d z a ją c  się  u licam i 
w ęg ie rsk ie j m etro p o lii m ożna by ło  odnieść 
w rażen ie , że w y sta w a zap rzą ta  uw ag ę  spo łe­
c z e ń s tw a  w  p rz y n a jm n ie j ta k im  sam ym  sto p ­
n iu  ja k  II ru n d a  w y b o ró w  do p a rla m e n tu . O- 
czyw iście, było  ono złudne. P rz ew id u je  się., że 
w y staw a będzie  trw a ła  do p aźd z ie rn ik a  1990 r.

STEFA N  KUBÓW
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Aleksander
Janta-Połczyński
(1908-1974)

Z estaw ien ie
b ib liograficzne

A leksander Janta-Połczyński urodził się 
11 grudnia 1908 r. w  Poznaniu w  środo­
w isku inteligencji. Uczęszczał do g im na­
zjum , następn ie  studiow ał polonistykę i 
ekonom ię na U niw ersytecie Poznańskim , 
W okresie studiów  był członkiem grupy 
poetyckiej „Loża” i „Klubu Szyderców” 
oraz sekretarzem  uniw ersyteckiego Koła 
Polonistów. Jako prozaik debiutow ał w  r. 
1928 tomem prozy O świcie, Ze • zus-pom- 
nień i tem atów  m yśliw skich , jako poeta 
w  r. 1929 tom em  w ierszy Śm ierć białego 
słonia  (pierw odruk wierszy pt. Mani-fest 
ukazał się w  „Życiu L iterackim ” 1928 n r  1). 
W latach 1929̂ —1931 m ieszkał w  Paryżu, 
gdzie studiował w H aute Ecole des Scien­
ces Sociales. Tam  też wydał drugi tom ik 
poetycki — K rzyk  w  cyrku  (wyd. biblio­
filskie). W r. 1932, również w  w ydaniu 
bibliofilskim , ukazał się  poem at Biały po­
ciąg, zsLŚ w  ir. 1933 — zbiór now el Leśny  
pies. W r. 1931 Ja n ta  odbył podróż rep o r­
terską do Londynu, w  r. 1932 — do ZSRR, 
w  r. 1933 — do Kowna. Owocem drugiej 
podróży stały  się drwa tomy reportaży w y­
dane w  r. 1933; Patrzę na M oskw ę  i W 
głąb ZSRR. Następnie przebyw ał w  Lon­
dynie, Paryżu, Ameryce, a w  latach 
1935—1938 — w  Abisynii i Tokio, ,po czym 
w rócił do Paryża. W rażenia z tych pod­
róży zam knął w  kolejnych tom ach rep o r­
taży: Made in  Japan  (1934), Ziem ia jest 
okrągła (1946, z podróży do Chin i Japo­
nii), Odkrycie A m eryk i (1936), Stolica  
srebrnej m agii <1936, z podróży do Hol­
lywood), Na kresach A zji. Indie, A fg a n i­
stan, Birma, Syjam , Indochiny, Chiny, 
Mongolia, Formoza, Japonia  (1939). Nie 
zaprzestał w  (tym ^czasie 'twórczości poety­
ckiej — pow stałe wówczas w iersze zostały 
zebrane w tom ikach W ielki w óz  (1935) 
i Serce na wschód  (1938). Okn.’eślany przed 
w ojną m ianem  „latającego rep o rte ra”, 
podczas kam panii francuskiej 1940 r. peł­
nił funkcję korespondenta wojennego. 
Wzięty do niewoli niem ieckiej, zbiegł w 
r. 1942 do Francji, gdzie przystąpił do r u ­
chu oporu. Przeżycia jeńca wojennego i 
historię ucieczki opisał ;potem w  tom ie 
prozy Kłamałem , aby żyć. Pam iętnik ro­
ku niew oli (wyd. 1945 w  Nowym Jorku ; 
wyd. kraj'owe 1947). N astępnie przedostał 
się do Anglii, skąd wysłany był do Am e­
ryki. W r. 1944 b ra ł udział w  kam panii 
belgijskiej jako żołnierz pierw szej polskiej 
dywizji pancernej. W ojnę zakończył od­
znaczony Krzyżem Walecznych i Croix de 
Guerre. W czasie w ojny powstały Psalmy 
w ydane w  Nicei w  r. 1943, a następnie 
w  Glasgow .w r. 1944 pt. Psalm y z  domu  
niewoli, a także zbiór w ierszy Ściana znil-

czenia (Londyn 1944) oraz w iersze z to­
mu W idzenie w iary  (Nicea, 1945). Po 
w ojnie przebyw ał początkowo w  Niem­
czech, F rancji i Anglii, następnie osiedlił 
się n a  stałe w  Nowym Jorku. W r. 1948 
przebyw ał p arę  miesięcy w  k raju  — owo­
cem tej podróży stał się tom reportaży 
W racam z Polski (Paryż 1949). W r. 1957 
odbył kolejną podróż do Japonii. Podczas 

■pobytu w  S tanach Zjednoczonych preze­
sował czas jakiś polskiem u klubow i arty ­
stycznem u w  Buffalo, p racow ał w  zarzą­
dach Fundacji Kościuszkowskiej i F unda­
cji Paderewskiego, zasiadał w ju ry  F un­
dacji Jurzykowskiego. W Nowym Jorku 
wespół z A leksandrem  Hertzem  założył 
an tykw ariat druków  słowiańskich, przy 
czym dał się poznać jako znakomity bi­
bliofil i antykwariusz, wyśWiiadczył nieo­
cenione usługi dla ku ltu ry  polskiej w  k ra ­
ju  i n a  obczyźnie. Przed w ojną w^ czo­
łówce polskich reporterów , w  okresie po­
w ojennym  sta ł się jednym  z czołowych 
poetów i tłum aczy poezji am eiykańskiej 
oraz japońskiej.

Na jego pow ojenną twórczość składają 
się następujące publikacje: Bound w ith  
Two Chains (Nowy Jo rk  1947), Skazani 
na życie  (nie publikow ana powieść, k tó­
rą autor złożył w  w ydaw nictw ie B. K ut- 
hana  w  W arszawie w  r. 1948), Trzecie 
oko (również nie opublikow any zbiór o- 
pow.iadań, k tóre -zamierzał w ydać w  w y­
daw nictw ie P anteon  w  r. 1948), tom 
wierszy Dzieje pew nego romansu. Suita  
pod film  rysunkow y na dwa głosy i osiem  
ibatut (Parj''ż 1950), w iersze M łyn w  Na- 
dolniku. P am iętn ik pom orski (Paryż 1950), 
The Polish A rts Club in  Am erican L ife  
(Chicago 1951), Bajka o cieniu. Poemat 
absurdy styczny  (Londyn 1954), autobiogra­
fia Duch niespokojny  (Londyn 1957), Losy 
i ludzie  (Londyn 1961), antologia poezji 
japońskiej w  tłumaczeniiu Jan ty  — Go­
dzina dzikiej kaczki (1966), przekłady poe­
zji am erykańskiej zebrane w  tomie Ro­
bert Frost i inni poeci am erykańscy  (1970), 
P am iętn ik indy jsk i (Londyn 1970), tom 
wierszy Przestroga dla w nuków  (Londyn 
1971), którego kontynuacją były Przestro­
gi drugie (Londyn 1973), tom poezji Po 
samo dno istnienia  (Londyn 1972), a tak ­
że now e reportaże, których tem at można 
by określić jako w rastan ie  w  A m erykę”, 
P rzyjem nie zapoznać (Londyn 1972) i No­
w e odkrycie A m eryk i (Paryż 19.74). W r. 
1966 oti*z5Tnał nagrodę Fundacji im. Ju - 
rzykowskiego. Zm arł 19 sierpnia 1974 r. 
w  Sautham pton (USA), pochowany został 
12 w rześnia 1975 r. na Cm entarzu Pow ąz­
kowskim  w  W arszawie.
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UTWORY ALEKSANDRA JANTY- 
-POŁCZYŃSKIEGO OPUBLIKO­
WANE PO WOJNIE W KRAJU

Kłam ałem, aby żyć: pam iętnik roku 
niewoli. -— Wwa: „W iedza”, 1947. — 348 s.

A kcja u tw o ru  o b e jm u je  ok res 1940—1942. A u­
to r  jak o  o ficer w o jsk  po lsk ich  b ra ł udz ia ł w 
k a m p a n ii fra n c u sk ie j w  c h a ra k te rz e  k o resp o n ­
d e n ta  w o jennego . W zięty po u p adku  F ra n c ji 
do n iew oli n iem ieck ie j u k ry w a ł się pod f ra n ­
cusk im  nazw isk iem  Refie__M onsort i dziejom
teg o  w cie len ia  pośw ięcił g ło śn y ” ..pam ię tn ik  ro ­
ku  n iew o li’’ (I w yd. w  jęz. ang. 1944). N a j­
p ie rw  p rze trz y m y w an y  w  obozach jen ieck ich , 
późn iej został odesłan y  w  głąb  N iem iec do 
p rzy m u so w ej p racy  w  g o spodarstw ie  n iem iec­
k iego  ro ln ik a , skąd  udało  m u  się zbiec w  r. 
1942 do F ra n c ji. J a n ta  k re ś li z d robiazgow ą 
w nik liw ośc ią  sw oje przeżycia  i od tw arza  w łas­
n e  s ta n y  psych iczne oraz d ręczące  go w ów czas 
d y lem a ty  m o ra ln e . P a m ię tn ik  zaw iera w iele  
c iek aw y c h  o b se rw ac ji społeczeństw a f ra n c u s­
kiego, znakom icie  o d d a je  p sych ikę  N iem ców , 
żyw o m a lu je  w a ru n k i p racy  P o laków  p rzy m u ­
sow o sk ie ro w an y ch  n a  robo ty  do Rzeszy. Je s t 
to  w ięc n ie  ty lk o  w ysokie j k la sy  u tw ó r li­
te ra c k i, a le tak że  au te n ty c z n y  i w arto śc io w y  
d o k u m en t, s ta w ia jący  w spom nien ia  J a n ty  az 
rzędzie  tycli książek , k tó re  n a jp ię k n ie j i n a j-  
p raw d ziw ie j od d a ją  p rzeżycia P o laków  w  cza­
sach w o jny , n iezależn ie  od tego, gdzie się
w ów czas znajdow ali.

Nic własnego nikomu j  wybór M. S,pru- 
sińskiego; wstęp J. O drowąża-Pieniążka. 
— Wwa : Czytelnik, 1977. — 393 s. : il. 
portr.

Na tom  sk ła d a ją  się szkice h is to ryczne, h i­
s to ry czn o lite rack ie , b ib lio filsk ie  i p rzy czy n k ar- 
sk ie , p rzed staw ia ją  a u to ra  jak o  n iestru d zo n eg o  
szperacza, dociek liw ego  tro p ic ie la  poloników  
na ziem i a m ery k ań sk ie j. U kazu je  on w  nich  
sw o ją  k o lek c jo n e rsk ą  działalność — g rom adze­
n ie  rękopisów , d ru k ó w , au tog rafó w , rriap, n u t 
i ry c in  s tan o w iący ch  spuściznę po w y b itn y ch  
P o lak ach , k tó ry c h  los rzucił na obczyznę. Z 
ty c h  p as jo n u ją cy ch  re la c ji w y łan ia  się pełen  
b a rw n y c h ’ i m ało  zn an y ch  fak tó w  obraz a k ­
tyw n o śc i jego rod ak ó w ; a rty stó w , polityków , 
w o jskow ych , działaczy  społecznych  na  k o n ty ­
n en c ie  am ery k ań sk im . K siążka u k azu je  m .in. 
h is to rię  o d k ry c ia  n iezn an y ch  listów  Chopina, 
p rzem ożny  w p ływ  polskiego dziedzictw a na 
C on rad a , am ery k ań sk o -p o lsk ą  tw órczość m u ­
zyczną po pow stan iu  listopadow ym . Na koniec 
w spom nien ia  w łasne  au to ra : p rze jm u jąca  opo­
w ieść o now o jo rsk im  o k resie  życia Ja n a  L e­
chonia, zakończonym  sam obójczą śm ierc ią , a 
ta k że  ,,p rzy g o d y ” w aw elsk ich  skarbów , w k tó ­
ry c h  o d zyskan iu  i pow rocie  do K rakow a J a n ­
ta  o d eg ra ł znaczącą ro lę.

Silił mi się krzyk / wyboru dokonał i 
wstępem opatrzył M. Sprusiński. — K ra ­
ków : Wydaw. L iterackie, 1979. — 152 s.

w sk ład  tom u w eszły u tw o ry  poety ck ie  po­
w sta łe  w  la tach  1929—1973, w y b ran e  z całej 
tw órczości poety . W iersze z deb iu tan ck ieg o  to ­
m u Śm ierć  białego słonia  (1929) p o dejm ują  
głów nie dw a m otyw y : poszuk iw an ia  tw órczej 
tożsam ości w p e rsp ek ty w ie  po lityk i, h is to rii i 
obyczaju  oraz obsesję  podróży, m arzeń  o n ie ­
znanym . o egotyce. W iersze ze zb ioru  KrzyJz w  
c y rk u  (1930) dow odzą p rzede w szystk im  pacy fi­
stycznych  pas ji au to ra . W ielk i w ó z  (1935) m oż­
na  określić  jak o  zb iór p o e ty ck o -rep o rte rsk i, 
w  k tó ry m  znalaz ły  odzw ierciedlenie  w rażen ia  
z podróży  (Paryż, U ral, Tokio, N ow y Jo rk ) . 
W  zbiorze Serce na w schód  (1938) poeta  dał 
w yraz  oczarow aniu  m ed y tacy jn ą  k u ltu rą  W scho­
du. P sa łm y  (1953), p isane  w szp ita lu  v io jsko- 
w ym  jesien ią  1942 r., po p rzeszło  dw óch la ­
tach  niew oli n iem ieck iej, są sw ego ro d za ju  roz­
p raw ą o losie polskim  i trag iczności naszego 
narodu , zb iór Ściana m ilczen ia  (1944) to  zapis 
w alk i P o laków  o w olność. W  zbiorze W id ze­
nie zciary  (194G) a u to r  p rzy p o m in a  liry k i m ło ­
dzieńcze i poezję la t w ojny. M łyn  w  N a d o łn iku  
(1950) jes t poetyck im  pow rotem  w  k ra j dzie­
ciństw a. P rzy p o m n ian e  w Z n a k u  tożsam ośc i 
(1950) w iersze, z la t trzydz iesty ch  op a trzy ł poeta  
w łasnym i k o m en tarzam i n a  tem a t źródeł i  oko­
liczności ich  pow stan ia . Z b iory  P rzestrogi dła  
w n u k a  (1972) oraz P rzestrog i d rug ie  (1973) to 
d y p ty k  tvzorzący żartob liw y  i re flek sy jn y , g ro­
teskow y  i filozofu jący  dzienn ik  w spółczesności, 
zm ierza jący  w  s tro n ę  osobistego w yzn an ia  dzien­
n ik  w ia ry  i scep tycyzm u poety . W iersze ze 
zb ioru  Po sam o dno istn ien ia  (1972) pośw ięcone 
są pam ięci Ja n a  L echonia; d ru g im  b o h a te rem  
lirycznym  to m u  jes t p rzestępca  w ie le  la t cze­
k a ją c y  na śm ierć  i zg ładzony  m im o w ie lo k ro t­
n y ch  apelac ji. Całość tom u  u zu p e łn ia ją  p rze­
k ład y  poezji ang ie lsk ie j R o b erta  F ro sta , R o­
b e rta  LoweUa. R o b erta  C reeleya. Tom  szcze­
góln ie  cenny , gdyż — jed y n y  w y d an y  w  k ra ju  
po w o jn ie  — p re z e n tu je  d o ro b ek  po e ty ck i J a n ­
ty . Z aw iera poezję tru d n ą , w y m ag ającą  od 
czy te in ik a  dużego zaangażow an ia  in te le k tu a l­
nego.

Lustra i reflektory ! wfoÓT i przedmo- 
v/a M. Sprusińsiki. — Wwa : Czytelnik; 
1982. — 530 ,s.; 13 k. tabl. : il. portr.

Na . tom  sk ła d a ją  się re la c je  p isa rza  z' roz­
m ów  i w 'yw iadôw  p rzep row adzonych  z w y b it­
nym i ludźm i naszego w iek u  na całym  św iecie. 
Są to  m .in . A ndré  Gide, C harlie  C haplin , T eo­
do r D reiser. F ra n k lin  D. R oosevelt, M ahatm a 
G handi, R a b in d ra n a t T agore. "Wiele m iejsca  
pośw ięca też  a u to r  pcstac iom  w y b itn y ch  P o­
lak ó w  (Ignacy  D om eyko, W itold G om brow icz, 
M ieczysław  G rydzew ski, S tan isław  Szukalsk i, 
Ja n  K iep u ra , R a fa ł M alczew ski, Jó zef H. R e t- 
tin g er, K aro l Szym anow ski). W ybór p rezen to ­
w an y ch  w  tom ie sy lw e tek  n ie  je s t p rzy p ad k o ­
w y  — są  to  albo  ludzie  sz tuk i, k tó ry c h  a u to r  
znał ta k  dobrze, że rzuca  now e św ia tło  na ich
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życie i dz ia ła lność , albo  też są to postacie , k tó ­
re  za frap o w a ły  go osob liw ym i lo sam i — daw ne, 
n iesłu szn ie  zapom niane , choć budzące  sk ra jn e  
i k o n tro w e rsy jn e  oceny. In te re su ją c a  le k tu ra  
dla szerok iego  k rę g u  czy te ln ików .

UTWORY OPUBLIKOWANE 
NA EMIGRACJI 

W JĘZYKU POLSKIM
Psalm y. — Nicea : U Tyszkiewicza w  n i­

cejskiej filii jego oficyny, 1943. — 89 s.

P.salmy z domu niewoli. — Glasgow : 
Książnica Polska, 1944. — 48 s.

W yd. 2: N ow y Jo rk  ; K siążn ica P o lska , 1945 ; 
W yd. 3: N ow y Jo rk  : N akł. a u to ra , 1945

Ściana milczenia. — Nicea : U Tyszkiew i­
cza w nicejskiej filii jego oficyny, 1944. 
— 69 s.

In n e  w yd .: L ondyn  : E rilish -C o n tin e n ta l S y n ­
d ica te , 1944.

W idzenie w iary. — M ontreal 
au tora , 1946. — 123 s.

Nakł.

Wracani z Polski 1948 : W arszawa — 
—W rocław — K raków  — Szczecin — Po­
znań — Życie — Polityka — G ospodarka
— Sztuka — Ludzie i zagadnienia. — P a­
ryż : Société Nouvelle d’im prim erie  et 
d’Edition, 1949, — 151 s.

Dzieje pewnego roman.su : suita pod film  
rysunkow y na dwa głosy i osiem batut.
— Paryż ; Nakł. przyjaciół, 1950. — 25 s.

Młyn w Nadolniku i: pam iętnik pom ors­
ki. — P aryż : F. P rochaska, 1950. — 
53 s.

Pisma przygodne. — Detroit, Mich. 
Girs.

A.

Opus 1: M orska a kolonialna, czyli 
W ypraw a po sens w emigracji...
Rzecz wzbogacona skarbczykiem  li­
te ra tu ry  dawnej, k tóry  zaw iera w y­
bór fraszek Jan a  Kochanowskiego... 
z wyd. druk, w K rakow ie.! 1584. — 
1950. — 17 k. nlb.

Opus 2: Pochw ała w łasnych nóg, 
czyłi Niech nam  stoją... — 1951. — 
16 k. nlb.

Opus 3: P rzytyk do pewnych po­
lityk, czyli Lustro satyryczne... — 
1952. — 37 s.

Bajka o cieniu : poemat ahsurdystyczny. 
— Londyn : Oficyna Poetów  i M alarzy, 
1954. — 70 s.

Duch niespokojny. 
1957. — 281 s.

— Londyn : Gryf,

Pierwszy szkic „Lorda Jima” i polskie 
listy Conrada w zbiorach amerykańskich.
— Londyn : B. Swiderski, 1957. — 36 s.

Znak tożsamości: wybór z trzydziestole­
cia. — Nowy Jo rk  : Polish Book Im por­
ting Co., 1958. — 128 s.

Jak pokazać „Nieboską” w Ameryce? — 
Londyn : B. Swiderski, 1959. — 8 s.

Wielka gafa księżny Bałaganów. —
Buenos Aires : Składnica Książki Pol­
skiej, 1960. — 38 s.

Losy i ludzie : spotkania, przygody, s tu ­
dia 1931—1960. — Londyn : „W iadomo­
ści” w Londynie; Polski In s ty tu t , N auko­
wy w  Ameryce, 1961. — 424 s.

Na tropach Norwida w Ameryce. — 
Londyn : b.w., 1962. — 15 s.

L inia podziału. — Londyn : Oficyna 
Poetów  i M alarzy, 1963. — 44 s.

F let i Apokalipsa. — Nowy Jo rk  : Nakł.. 
czytelników, 1964. — 342 s.

Księga podróży^ przygód i przypom nień,
— Londyn : Polska F undacja K ultu ralna, 
1967. — 238 s.

Pam iętnik  indyjski. — Londyn : Oficy­
na Poetów i M alarzy, 1970. — 103 s.

Robert F rost i inni am erykańscy poeci :
tłum aczenia. — Londyn : K w artaln ik  „Te­
m aty”, 1970. —  85 s.

Schron : epilog w  jednej odsłonie. — 
Nowy Jo rk  : K w artaln ik  „Tem aty”, 1970.
— 23 s.

P rzestroga dla w nuków. — Londyn : 
Oficyna Poetów  i M alarzy, 1971. — 143 s.

Po samo dno istnienia. — Londyn : Ofi­
cyna S. Gliwy, 1972. — 23 s. .

P rzyjem nie zapoznać. — Londyn : P o l­
ska F undacja K ulturalna, 1972.' — 319 s.

Nowe odkrycie Am eryki. — Paryż : L i­
bella, 1973. — 489 s.

P rzestrog i drugie. — Albany, N. Y. : 
Sigma Press, 1973. — 47 s.

UTWORY OPUBLIKOWANE 
NA EMIGRACJI 

W JĘZYKU ANGIELSKIM

Seafaring Poland / w spółautor: A lek­
sander Tadeusz Lutosław ski. — London 
: M. Love, 1944. — 47 s.

Bound with Two Chains. 
Roy Publ., 1945. — 234 s.

New York

Barriers into Bridges : notes on Polish 
C ulture in  America. — New York : b.w., 
1957. — 18 s.

Early XIX Century American-Polish  
Music : w ith  A nnotated  Bibiography. — 
New York : b.w., 1965.

Conrad’s „fameus cablegram” in Sup­
port of a Polish Loan. — B.m. : druk. 
Czas, Brooklyn, N. Y., 1972. — 11 s.
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Glimpses of Polish Emigre Prose Wri­
ters. — B.m. : druk. Czas. Brooklyn, 
N. Y., 1973. — 19 s.

Letters by Charles the First of England 
to (the Polish Commons and by Charles 
the Second to John III of Poland. ■—
New York ; The Polish Review, 1973. — 
10 s.

A History of Nineteenth Century Am e­
rican-Polish Music with Annotated Biblio­
graphy and Illustrations. — New York : 
The Kościuszko Fondation, 1982. — 186 s.

PRACE REDAKCYJNE

Klapa bezpieczeństwa, czyli humor za- 
kurtynowy ; alm anach dowcipów i aneg­
do t opow iadanych w  dzisiejszej Polsce 
o raz wybór najlepszych ostatnich k aw a­
łów  w arszaw skich o sytuacji, stosunkach 
i Sowietach ! zebr., oprać, i przedm. opa­
trzy ł A leksander Jan ta . — Buffalo : S un­
rise Press, 1953. — 324 s.

Godzina dzikiej kaczki: m ała antologia 
poezji japońskiej. — Southend-on-Sea : 
S. Gliwa, 1966. — 52 s.

O ALEKSANDRZE 
JANCIE-POŁCZYŃSKIM  
w książkach i na łamach

czasopism w kraju
(w układzie chroinOl'O'gicznym)

w . B.: P ow rót Janty-Połczyńskiego do 
k raju . Tygodnik  Warszaw ski 1948 n r 35 
s. 12.

E. SZERMENTOWSKI : Lechoniana.
Problem y  1958 inr 9 is. 672—673.

S. W. BALICKI : „Gdy Tuw im  pisał 
Płaszcz...” L isty  Teatru Polskiego  1960 nr 
40 s. 42—49.

Słow nik współczesnych pisarzy pol­
skich. Oprać, zespół pod red. E. K orze­
niew skiej. T. 2 : j-p. W wa : PWN, 1964 
s. 23—25.

K. W. ZAWODZIŃSKI: Nowi poeci o j­
czyzny. W tegoż: Z pism... W śród poetów. 
K raków : WL 1964 s. 136—137.

T. POBOŻNIAK: G andhi a Polska. 
Przegląd O rientalistyczny  1969 n r 4 s. 
331—336.

J. CHUDEK: A leksander Jan ta-P o ł-  
czyński. R ocznik L iteracki 1974 s. 662—664.

A. BIERNACKI : Abe : A leksander J a n ­
ta. Twórczość 1974 n r 11 s. 151—152.

J. S. SITO: A leksander Jan ta-Połczyń- 
ski. Tygodnik P ow szechny  1974 n r 36 s. 7.

M. DŁUSKA: O A leksandrze Ja n ta -
-Połczyńskim . T ygodnik Pow szechny  1975
n r 37 s. 3.1

R. CIEM iNSKI: Przez siedem  stuleci. 
A rgum en ty  1976 n r  2 s. 6—7.

M. DŁUSKA: Św iatow id (O A leksan­
drze Janta-Połczyńskim .) W ięź  1976 n r  1 
s. 60—76.

A. BIERNACKI: W spom nienie o A lek­
sandrze Jancie — bibliofilu. Blok-Notes 
M uzeum L ite ra tu ry  im. A. Mickiewicza. — 
Wwa, 1978 — s. 279—284.

L. ELEKTOROW ICZ: W spom nienie o 
A leksandrze Jancie. Tygodnik P ow szech­
ny  1978 n r 23 s. 6.

Z. RUSINEK: Sylw etka człowieka. (O 
A leksandrze Jancie). K ierunki 1978 n r  32 
s. 6—7.

J. KOPROW SKI: Poszukiw anie poloni­
ków (Aleksander Janta-Połczyński). W 
tegoż: Ja k  nas widzą, jak  nas piszą. — 
Łódź : WŁ, 1979. — s. 283—287.

J. R. KRZYŻANOWSKI: „Lustro” (O 
beletrystyce A leksandra Jan  ty). Ruch L i­
teracki 1979 n r  1 s. 31—39.

H. KISTER: Pegazy na K redytow ej. 
W spom nienia. — W wa : PIW, 1980. — 
198 s. [m. in. o A. Jancie].

F. PALOW SKI : Chuć do chadzania 
(Szkic do portre tu  A lek san d ra , Jan ty -P o ł­
czyńskiego). Z eszy ty Prasoznawcze  1980 
n r 1 s. 83—94.

R. CIEM iNSKI : Ten trzeci, choć nie 
koniecznie: rew indykacje. Życie L iterac­
kie  1981 n r 31 s. 14.

R. DZIESZYNSKI: A leksander Jan ta . 
K onfrontacje  1981 n r 5 s. 32—36.

[J. Z. SŁOJEW SKI] HAMILTON. Ten 
trzeci. K ultura  1981 n r 1.

T. LEWANDOWSKI: A leksander Jan ta - 
-Połczyński W : W ielkopolski Stownik 
Biibliograiiczny. — W wa : Pozn. ; PWN, 
1981, — s. 287—288.

J. RATAJCZAK: A leksander Jan ta . 
Glos W ielkopolski 1981 n r 199 s. 4.

M. STĘPIEŃ : A leksander Jan ta . 1908— 
1974 (W dziesięciolecie śm ierci). Życie L i­
terackie  1984 n r  41 s. 5.

L ite ra tu ra  polska : przew odnik ency­
klopedyczny. T. 1 : A-M. — W wa : PWN, 
1984. — s. 390.

W. LIGĘZA: Podróże, nostalgiczne 
krajobrazy, epitafia. Ruch L iteracki 1985 
z. 1 s. 1—14.

Z. LICHNIAK: Ja n ta  jako poeta K ie­
ru n k i 1988 n r 14 s. 10.

BEATA DOROSZ
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JERZY BEDNARZ

Prawo
b ib lio teczne

.(Dz. U. n r  34, poz. 198) zniósł art. 34 u sta ­
w y z ón ia 9 kw ietnia 1968 r. o b ibliote­
kach (Dz. U. n r  12, poz. 63; 1984 nr 26,. 
poz. 129; 11989 n r  29, poz. 155 i 'n r  35. poz. 
192). Art. 34 'dotyczył obowiązku re je s tra ­
cji przez adm inistrację n iek tórych  biblio­
tek  i w yrażania agody n a  publiczne ud o ­
stępnianie zbiorów «bibliotecznych.

NOWELIZACJA USTAWY O 
BIBLIOTEKACH

A rt. 21 ustaw y z dnia 17 m aja 1990 r. 
o podziale zadań i kom petencji określo­
nych w  ustaw ach szczególnych pomiędzy 
organy gm iny a organy adminis-tracji rzą ­
dowej oraz o zmianie niektórych ustaw

KOLEJNE PODWYŻKI PŁAC

D epartam ent Ekonomiczny M inisterstw a 
K ultury  i Sztuki powiadomił pism em  ' z 
dnia 7 lipca br. (1. dz. DE-IV-10/31/40/90> 
o kolejnej podwyżce płac bibliotekarzy 
zatrudnionych w  bibliotekach publicznych^ 
Podwyżka obowiązuje od 1 lipca 1990 r. 
Oto nowe tabele płac zasadniczych:

K ateg o ria  zaszeregow ania
P ra co w n icy  
pofistaw ow ej 
m iesięczna v.

dzia ła lności
— staw k a  
zło tych

P ra co w n icy  a d m in is tra ­
cy jn i i obsługi — staw ka 
m iesięczna w  zło tych

I __ 220 000—300 000
II — 255 000—325 000

III — 290 000—355 000 ■
IV 350 000— 420 000 325 000—385 000
V 370 000— 455 000 360 000—415 000

VI 400 000— 490 000 390 000—450 000
VII 430 000— 525 000 420 000—485 000

VIII 465 000— 565 000 450 000—520 000
IX 500 000— 610 000 480 000—555 000
X 540 000— 660 000 510 000—595 000

XI 580 000'— 710 000 545 000—635 000
XII 630 000— 760 000 580 000—675 000

X III 680 000— 820 000 615 000—720 000
XIV 730 000— 880 000 655 000—765 000
XV 780 000— 940 000 695 000—815 000

XVI 830 000—1 000 000 735 000—865 000
XVII 880 000—1 060 000 775 000—915 000

xV T ii 930 000—1 120 000

5) u s ta le n ie  w ysokości d o d a tk u  brygadzis- 
tow skiego  n a  poziom ie SVo—15% w y n ag ro d ze ­
n ia  zasadniczego;

Jednocześnie zapowiedziano rychłe w y­
danie zarządzenia m in istra  k u ltu ry  i sztu­
k i oraz m in istra  p racy  i polityki socjalnej, 
k tóre potw ierdzi podane wyżej tabele, a 
ponadto wprowadzi:

1) zm ianę  pod staw y  n a liczan ia  p ro cen to w y ch  
s ta w ek  d o d a tk u  fu n k cy jn eg o  i w ysokości do­
d a tk u  za znajom ość języ k ó w  obcych  na  n a j­
n iższe w y n ag ro d zen ie  zasadn icze o k reślo n e  w  
a k tu a ln y c h  ta b e la c h  (obecnie 220 000 złotych);

2) podw yższenie d o d a tk u  za p o siad an ie  ty tu łu  
d o k to ra  lub  d o k to ra  hab ilito w an eg o  — do 5% 
n a jn iższego  w yn ag ro d zen ia  w  tab e lach ;

3) u s ta le n ie  w ysokości fu n d u szu  n ag ró d  -na 
poziom ie 3% p lan ow anych  w y n ag ro d zeń  osobo­
w ych;

4) u s ta le n ie  w ysokości d o d a tk ó w  za p race
w y k o n y w an e  w  w a ru n k a c h  szkodliw ych  dla 
zdrow ia, u c iąż liw ych  i n iebezp iecznych  n a  po­
ziom ie — I stop ień , 10% — II s to p ień  i
15% — 'I I I  s to p ień  najn iższego  w y nagrodzen ia  
zasadniczego,

6) złagodzenie zasad  u s ta la n ia  p o p rzedn ich  
ok resów  z a tru d n ie n ia  p rzy  ob liczan iu  d o d a tk u  
za w ysługę  la t  (zn iesien ie  og ran iczen ia  czaso­
w ego  z a tru d n ie n ia  do ok resów  po 22 lipca 
1944 r. o raz  rozszerzen ie  zak ład ó w  pracy , w  
k tó ry c h  z a tru d n ie n ie  się  w licza, na  spó łdz ie l­
cze i p ry w atn e).

Z wejściem  w  życie omawianego zarzą­
dzenia u tracą moc obowiązującą w ysłu­
żone uchw ały n r '158 i 159 Rady M ini­
strów  z dnia 14 października 1985 r.

Nadto m inisterstw o zaszygnalizowąło, że 
przyszłe 'zarządzenie pominie — z braku 
dostatecznego upow ażnienia do uregulo­
w ania te j spraw y — kwesti^^kwarta-lne.go 
ryczałtu  za dokonanie w ym iany księgo­
zbioru w punkcie bibliotecznym .

Z 'dniem 1 kw ietn ia ibr. nastąp iły  da l­
sze podwyżki w ynagrodzeń nauczycieli a-
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kademickich. W prowadziło je rozporządze­
nie m in istra  edukacji narodow ej z dnia 
10 m a ja  1990 r. (Dz. U. n r  35, poz. 202).

S taw ki w ynagrodzeń zasadniczych w y­
noszą obecnie dla:
— sta rszego  ku sto sza  dyp lom ow anego  —

817 000—853 000 zł
— k u stosza  d yp lom ow anego  — 692 000—765 000 zł
— a d iu n k ta  b ib lio tecznego  — 637 000—687 000 zł
— 'a sy ste n ta  b ib lio tecznego  — 589 000—632 000 zł

Zmienione również zostały staw ki do­
datków  funkcyjnych:
— dla d y re k to ra  b ib lio tek i g łów nej

— 100 000—226 000 zł
— d la  zas tęp cy  d y re k to ra  te j  b ib lio tek i

— 52 000—108 000 zł
— dla k ie ro w n ik a  b ib lio tek i w ydzia łu  lu b

in s ty tu tu  — 34 000— 80 000 zł

Kolejne podwyżki stpodziewane są od 1 
lipca 1990 r. O szczegółach Redakcja n ie ­
baw em  poinform uje.

W ,.Monitorze Polskim ” n r  21, poz. 168 
ogłoszone zostało zarządzenie m in istra  e- 
dukacji narodow ej z dnia 16 m aja 1990 r. 
zm ieniające zarządzenie w  spraw ie w y­
nagradzania nauczycieli. Zarządzenie w e­
szło w  życie z dniem  1 kw ietn ia 1990 r., 
a następne podwyżki będą od 1 lipca br.

ODSETKI USTAWOWE

Począwszy od 1 lipca br. odsetki u s ta ­
wowe wynoszą 60% w  stosunku rocznym, 
czyli 5% miesięcznie. Zasadę tę w prow a­
dziło rozporządzenie Rady M inistrów  z 
dnia 25 czerwca br. {Dz. U. n r  41, poz. 
241).

WYPADKI PRZY PRACY

W ,.Monitorze Polskim ” n r  24, poz. 187 
opublikowano obwieszczenie m inistra p ra ­
cy i polityki socjalnej z dnia 5 czerwca 
1990 r. podwyższające m.in. kw oty jed­
norazowych odszkodowań z ty tu łu  w ypad­
ków  przy  pracy i choróp zawodowych:

— do 199 000 z ł za k ażd y  p ro cen t uszczerbku  
na zd row iu , n ie  m n ie j niż 752 000 zł z ty tu łu  
doznan ia sta łego  lu b  dlugotrAvalego uszczerbku  
na zdrow iu ,

— do 3 736 000 zł z ty tu łu  Zaliczenia do I g ru ­
py inw alidów  w sk u te k  w y p ad k u  p rzy  p racy  
lub  c iio roby  zaw odow ej.

Z dniem  1 stycznia 1990 r. w prow adzo­
ny został przez zarządzenie n r  69 prezesa 
GUS z dnia 24 października 1989 r. — 
znak PD-4-20-26 (Dz. Urz. GUS n r 30, 
poz. 69) — now y wzór k a rty  w ypadku 
przy pracy. Zainteresow anych szczegóła­
mi odsyłam  do lek tu ry  artyku łu  Józefa 
G ierasim iuka Nowa karta w ypadku  przy  
pracy opublikowanego w  „Służbie P ra ­
cow niczej” n r  6 -s. 14. K orzystając z oka­
zji zachęcam  do prenum erow ania tego 
wielce pożytecznego miesięcznika. W yda­
tek niewielki, a  n a  pewno się zwróci.

ZNIESIENIE WSTĘPNEGO STAŻU 
PRACY

Z dniem 31 grudnia 1989 r. weszła w  
życie ustaw a z dnia 29 grudnia 1939 r. o 
zatrudnieniu (Dz. U. n r 75, poz. 446). 
U stawa 'ta zniosła m.in. moc obow iązują­
cą ustaw y z dnia 14 grudnia 1982 r. o 
zatrudnianiu  absolw entów  (Dz. U. n r 40,. 
poz. 270). W związku z tym  u traciły  rów ­
nież moc w ydane n a  jej podstawie:

1) rozporządzen ie  R ady  M in istrów  z d n ia  31 
s ie rp n ia  1983 r. w  .spraw ie z a tru d n ia n ia  abso l­
w en tó w  (Dz. U. 1989 n r  11, poz. 62);

2) za rządzen ie  m in is tra  p racy , płac i sp raw  
so c ja ln y ch  z dn ia  12 paźd z ie rn ik a  1983 r. w  
sp ra w ie  try b u  z a tru d n ia n ia  ab so lw en tów  (Dz. 
Urz. M PPiSS n r  14, poz. 38);

3) zarządzen ie  n r  64 M PPiSS z dn ia  1 paź­
d z ie rn ik a  1983 r. w  sp raw ie  zak resu , zasad  i 
try b u  dzia łan ia  p e łnom ocn ika  ds. za tru d n ia n ia  
abso lw en tów  szkół w yższych (Dz. Urz. M PPiSS 
n r  15. poz. 40);

4) zarządzen ie  n r  10 z dn ia  10 m arca  1986 r. 
w  sp raw ie  w zoru  um ow y o sty p e n d iu m  fu n d o ­
w an e  oraz um ow y p rzed w stę p n e j (Dz. U rz. 
M PPiSS  n r  3, poz. 6);

5) zarządzen ie  n r  40 m in is tra  p racy  i po lity k i 
so c ja ln e j z dn ia  10 m a ja  1989 r . w  sp raw ie  
u s ta le n ia  w y k azu  m iejscow o.ści i zak ładów  p ra ­
cy , w  k tó ry c h  is tn ie je  d e ficy t k a d r  -z w yższym  
w y k sz ta łcen iem  (nie  publikow ane).

SPRAWY SOCJALNE

Zmieniona została ustaw a z dn ia 24 
października 1986 r. o zakładowych fun ­
duszach socjalnym  i m ieszkaniowym  w  
jednostkach gospo'darki uspołecznionej. 
Zm ianę ogłoszono w  Dz. U. n r  43, poz. 
250. U stawa ta  weszła w  życie z dniem 
ogłoszenia (tj. 3 lipca br.) z m ocą od 1 
■stycznia '1990 r. N ajw ażniejsze z w pro­
wadzonych zm ian to:

— d o k ład n ie jsz e  o k reślen ie  osób u p ra w n io ­
n y ch  do k o rzy stan ia  ze środków  i u sług  fi­
n an so w an y ch  z ZFS i ZFM,

— upow ażn ien ie  zak ład ó w  p ra c y  do zw ięk ­
szan ia  w ysokości odpisu n a  każdego em ery ta  
i re n c is tę  do  kw 'oty żŜ /o odp isu  podstaw ow ego 
(na pracow m ika).

— w p ro w ad zen ie  zasady  swmbodnego p rze­
p ły w u  środków  pom iędzy  ZFS i ZFM,

— sp recy zo w an ie  zasad  u d z ie lan ia  pom ocy 
f in an so w ej z ZFM.

TROCHĘ STATYSTYKI

W ,,M onitorze Polskim ” n r  21, poz. 171 
ukazało się obwieszczenie prezesa GUS 
z dn ia 25 m aja  1990 r. zaw ierające in fo r­
m acje o przeciętnym  mies'ięcznym w yna­
grodzeniu pracowników  w  gospodarce u- 
spcłecznionej w  latach 1950—1989 oràz w’ 
kolejnych kw arta łach  1989 r. VZspom.niane 
dane statystyczne w ykorzystyw ane są w 
spraw ach em erytalnych.
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B1BL5OTEKARSKIE
LEKTURY

N ie jeden biblio tekarz sięgnie po 
wznowioną przez Stowarzyszenie 
K sięgarzy Polskich książkę Mieczy­

sław a Szymańskiego, k tó ra  zaadresow ana 
jest w praw dzie do przyszłych lub począt­
kujących anitykwariiuiszy, ale izwraca .się 
do szerszych kręgów odbioirców z in te re­
sującym i (Wiadomościami o dawnej książ­
ce, użytecznym i .zwłaszcza dla kolekcjone­
rów.

Świat starych książek (an tykw aria t 
księgarski) /  Mieczysław Szym ań- 
Ski. — Wyd. 2 zmień, i uzup. — 
W arszawa : Stow. K sięgarzy Pol., 
1989. — 334 s., il. ; 21 cm — ISBN 
83-85020-02-0

Ja k  pisze we w.stępie autor, pierwsze 
w ydanie z 1974 r. nie dało mu sa ty sfak ­
cji ze względu na niedostatk i n a tu ry  re ­
dakcyjnej oraz poczynione przez w ydaw ­
cę skróty. Między innym i zrezygnowano 
wówczas z d ruku  indeksu osób, tytułów  i 
w ażniejszych haseł przedm iotowych oraz 
fragm entu  rozdziału poświęconego orga­
nizacji sprzedaży, w k tó rym  m owa była 
o sprzedaży w ydaw nictw  zaliczanych do 
tzw. an ty k w aria tu  zamkniętego, a więc 
niecenzuralnych z powodów politycznych 
lub obyczajowych, Ząpewne w 1988 r. 
au to r oddając do druku  nową w ersję tek ­
stu  odczuwał zadowolenie, że tym  razem  
tem at uw ażany w latach siedem dziesią­
tych  za tabu  znajdzie miejsce w jego 
książce. Tym  razem  psikusa zrobiła mu 
historia, gdyż do czasu ukazania się 
książki w  druku, a  trw ało  to praw ie dwa 
lata, in sty tucja  an tykw aria tu  zam kniętego 
okazała się zbędna. Można było o niej nä- 
pisać najw yżej w  rozdziale poświęconym  
dziejom handlu  księgarskiego, w k tórym  
okres Polski Ludow ej au to r po traktow ał 
nader skrótowo.

Obszerny rozdział o dziejach handlu  
księgarskiego i antykw arycznego otw iera 
książkę M. Szymańskiego. W następ ­
nych jej partiach  mowa jest o zadaniach 
handlu  antykw arycznego, lokalizacji i 
wyposażeniu an tykw ariatów , organizacji 
ich pracy, źródłach i sposobach zaopa­
trzen ia  w tow ar, o zasadach wyceny ksią­
żek (bardzo lakonicznie pisze się o w y­
cenie czasopism i w łaściwie zupełnie nic 
o innych m ateriałach, jak  np. o grafice 
lub  płytach gramofonowych), organizacji 
siprzedaży i reklam ie oraz o dokum enta­
cji i sprawozdawczości, do czego autor 
przyw iązuje w yjątkow o dużą wagę.

Bardzo w artościow ą część pracy stano­
w i obszerny rozdział zatytułow any „U- 
rządzenia bibliograficzne”. W ypełnia go

w ykaz dzieł, k tóre pow inny składać się 
n a  w arsztat naukow y i zawodowy an ty ­
kw aria tu  księgarskiego. A utor zalicza do 
nich m iędzynarodowe i narodow e biblio­
grafie ogólne, bibliografie bibliografii o- 
raz  bibliografie poszczególnych dziedzin 
piśm iennictw a, katalogi biblioteczne, księ­
garskie, antykw arsk ie i wydawnicze, en­
cyklopedie uniw ersalne i specjalistyczne 
o raz tzw. książki o książce. Ich spis spo­
rządzony zastał z dużym znaw stw em  i 
starannością znam ionującą duże dośw iad­
czenie w  pracy z książką i nad książką. 
A utor uw aża ponadto, że dobry an tykw a­
ria t pow inien przechowywać karto tek i 
nabytków , k tó re  w  m iarę  upływ u czasu 
s ta ją  isię doskonałym uzupełnieniem  ,war- 
szitatu pracy.

Dużą w artość m ają uzupełnienia do 
książki, wśród których znaleźć można 
m. in. w ykaz typow ych skrótów  w yrażeń 
stosowanych w katalogach antykw arycz­
nych, skrótów  stosowanych w wykazach 
autografów , cyfry rzym skie dat w ydania, 
k a r t  i stron, w ykaz zlatynizowanych 
nazw  miejscowości w ystępujących często 
w katalogach an tykw arskich  lub biblio­
tecznych, daw ne sygnatu ry  składek sto­
sow ane w  starych drukach, fo rm aty  i 
g ram atu ry  różnych rodzajów  paipierów, 
najczęściej spotykane alfabety  łacińskie i 
niełacińskie oraz różne ich pisownie, a 
wreszcie rodzaje technik drukarskich , z 
k ró tk im i ich opisami. Dodany wykaz lite­
ra tu ry  podstaw owej w ydaje się natom iast 
zbyteczny, gdyż n iem al w szystkie podane 
w  nim  pozycje cytowane były jako „urzą­
dzenia bibliograficzne”.

Z n a tu ry  rzeczy, poradnik  dla anty- 
kw ariuszy, w  k tó rym  muszą być cytowa­
ne przeipisy praw ne, pow inny być podane 
przykładow e ceny książek, opisane pro­
cedury postępowania, narażony jest na 
szybką dezaktualizację. Dotknęło to także 
książkę M. Szymańskiego, k tó rej długi 
cykl w ydaw niczy w ypadł w  czasie o- 
grom nych przem ian w k raju . Mimo to 
jest ona w stanie oddać nieocenione usłu­
gi adeptom  do handlu  książką, k tó ry  sta­
je się na naszych oczach jedną z popu­
larniejszych form  przedsiębiorczości p ry ­
w atnej.

D o niew ielu tylko rąk  tra fi b roszur­
ka opracow ana w Insty tucie Książ­
ki i  Czytelnictwa Biblioteki N aro­

dowej, a poświęcona budynkom  i loka­
lom bibliotecznym , k tóre zostały zbudo­
w ane lub zaadaptow ane dla potrzeb b i­
bliotecznych lub też przeszły rem ont k a­
pitalny 1970 r. Je j au to r zebrał dane 
o zaledwie 2732 takich bibliotekach, spo­
śród których 2407 to b iblioteki publicz­
ne, reszta zaś to biblioteki pedagogiczne 
(46), szkół wyźiszych (112 w tym  26 głów­
ne), insty tu tów  naukow ych^- (17) oraz 
zakładowe i fachowe (łącznie 130). 20 dal­
szych bibliotek określono jako inne n au ­
kowe i fachowe. Biblioteki szkolne nie 
były przedm iotem  analizy.
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Budynki i lokale biblioteczne w  
Polsce : rapo rt z badań  ! Witold 
Przybyszewski : B iblioteka Narodo­
wa. In sty tu t Książki i Czytelnic­
twa. — W arszawa : B iblioteka Na­
rodowa, 1990. — 31 s., tab. ; 21 cm.

Mimo iż przedm iotem  badań uczyniono 
biblioteki posiadające — zdawałoby się — 
najlepsze w arunki, wytniiki analizy są 
przygnębiające. Oto ponad połowa użyt­

kowników ocenia negatyw nie ich funkcjo­
nalność. Cóż się izresztą dziwić, .j-eś-li 2/3 
tych niby nowych bibliotek mieści się w 
lokalach zaadaptow anych do celów biblio­
tecznych i w  większości nie dysponuje 
już żadnym i rezerw am i magazynowymi? 
Wprosit trudno sobie wyobrazić, jak ie  w y­
niki przyniosłyby badania nad stanem  
tych ponad 70% bibliotek, których lokale 
naw et nie przeszły rem ontów  kap ita l­
nych...

STEFAN KUBÓW

K ról Po lsk i w B ib lio tece N arodow ej. H r. 'Wła­
dysław  P o to ck i of M on ta lk  (87 la t), o b yw ate l 
N ow ej Z eland ii, po tom ek  P iastó w  Ś ląskich , 
sko ligacony  z w ielom a rodzinam i k ró lew skim i, 
uży w ający  na p ieczęciach  ty tu łu  W ładysław  'V, 
k ró l Polski, Czech i W ęgier, na co dzień  t łu ­
m acz (m .in. „D ziadów ” na język  angielsk i), 
poeta  i cen iony  w ydaw ca (w sw oim  m a ją tk u  
w  P ro w a n sji p row adzi o ficynę w y d a jącą  pol­
sk ie  d ruk i), p rzeb y w ał w  m a ju  w  W arszaw ie. 
R ezydencją  k ró la  podczas w izy ty  w  k ra ju  by­
ła B ib lio teka  N arodow a. M niej w ta jem n iczen i 
p racow nicy  BN, w idząc h rab iego  w  a m a ra n ­
tow ych  k ró lew sk ich  szatach , b ra li go za bis­
kupa.

Z A R A B IA J M Y

P ro b le m y  działalności gospodarczej zarządów  
okręgów  SBP by ły  o m aw iane (25 'VI) w  G dań­
sku  podczas reg io n a ln e j n a ra d y  roboczej z u- 
działem  p rzed staw ic ie li w oj. gdańsk iego , el­
b ląsk iego , koszalińskiego, słupskiego, bydgos­
kiego, p ilsk iego. S po tk an ie  zo rgan izow ał Z arząd 
O kręgu  SBP i B ib lio teka U n iw ersy te tu  G dań­
skiego p rzy  u dzia le  ZG SBP. T en sam  te m a t 
by ł p rzedm io tem  n a ra d y  p rzedstaw ic ie li w o je ­
w ództw  rzeszow skiego, k rośn ieńsk iego  i prze­
m yskiego , zo rgan izow anej (7 'Vil) przez rze­
szow ski Z arząd  O kręgu  SBP.

K O N K U R S Y

W k o n k u rs ie  (zorgan izow anym  przez PTW K) 
n a  n a jlep szą  p racę  dyp lom ow ą do tyczącą pol­
skiego ru c h u  w ydaw niczego  ju ry  pod przew o­
dn ic tw em  doc. dr, hab . M a rian n y  M leVickiej 
przyznało  dw ie ró w n o rzęd n e  nag ro d y  za p race  
m ag iste rsk ie : Czesław ow i F ib ak o w i (U niw ersy­
te t  Łódzki) za p racę  ,,K om iks w  Polsce. M a­
te r ia ły  b ib lio g ra ficzn e” i P aw łow i Szj’m ań sk ie - 
m u (U n iw ersy te t 'W arszawski) za p racę  ,.Dzia­
łalność A nton iego  L esznow skiego — w ydaw cy, 
d ru k a rz a  i p u b licy sty  w arszaw sk ieg o ” . Za p ra ­
cę d o k to rsk ą  n ag ro d ę  o trzy m ał P io tr  N ow ak 
(U n iw ersy te t im. A dam a M ickiew icza w  P o­
znaniu), a u to r  p racy  ,.P oznań  jak o  o środek  w y ­
daw niczy  w  dw udziesto leciu  1919—1938” .

Z  Z A G R A N IC Y

W X'VI K ongresie  M iędzynarodow ego S to w a­
rzyszen ia  M uzycznych B ib lio tek  i C en trów  Do­
k u m e n ta c y jn y c h  (AIBM), k tó ry  o b rad o w ał w  
czerw cu  w  B ou logne-B illancourt pod P aryżem , 
uczestn iczy li: A dam  M rygoń z B ib lio tek i U ni­
w e rsy te tu  W arszaw skiego (w ygłosił re fe ra t  
,.Ź ródła  fra n c u sk ie  w  A rch iw um  K om pozyto­
ró w  P o lsk ich  X X  w. w  B ib liio tece U n iw ersy ­
te tu  W arszaw skiego), W łodzim ierz P ig ła  (Bi­
b lio tek a  N arodow a), M aria  P rokopow icz (wi­
cep rzew odnicząca S ek c ji B ib lio tek  M uzycznych 
ZG SBP), B a rb a ra  Z akrzew sk a-N ik ip o rczy k  
(B ib lio teka U n iw ersy te tu  im  A dam a M ick iew i­
cza w  Poznan iu). U dział de leg ac ji po lsk ie j w  
k o n g resie  by ł w  znacznej m ierze  finan so w an y  
przez F ra n cu sk ą  G rupę N arodow ą AIBM.

P U B L IK A C J E

KAZIM IERA ATAM ANCZUK: „P edagogiczne 
b ib lio tek i w obec tra d y c ji  i w spółczesności o- 
św ia to w ej” . E lb ląg: W ojew . R ada P o stęp u  P e ­
dagog. 1989. W p racy  ukazan o  genezę i rozw ój 
b ib lio tek  pedagogicznych  w  Polsce; m ie jsce  b i­
b lio tek  pedagogicznych  w  system ie  o rgan izacji 
i zarządzan ia  o św ia tą  o raz  ich  zadan ia  w obec 
p rob lem ów  ksz ta łcen ia  i d o skona len ia  zaw odo­
w ego nauczyc ie li; n ie k tó re  fo rm y  ak ty w izac ji 
k u ltu ra ln o -o św ia to w e j o raz fo rm y  in sp irac ji 
czy te ln icze j. (P.K .)
„B ib lio tek arz  O lsz tyńsk i” 1989 n r  4 zaw iera  
m .in . sc enariu sz  w y staw y  pośw ięconej L eoni­
dow i Telidze, zes taw ien ie  b ib liog raficzne  n t. 
w o jn y  p o lsko -radzieck ie j 1919—1920 oraz n t. 
tw órczości Com ilio Jo se  Celi, b ib lio g ra fię  za­
w arto śc i ,,B ib lio tek arza  O lsz tyńsk iego” za la ­
ta  1983—1988.
„ B iu le ty n  In fo rm a c y jn y  B ib lio tek i N aro d o w ej” 
W zeszycie 1988 n r  3/4 m .in . a r ty k u ły : J . S a­
dow skie j — „K oncepcja  o p racow an ia  p rzed ­
m io tow ego  w  św ie tle  in s tru k c ji  tem a to w an ia  
i k a ta lo g u  p rzedm io tow ego” , T. S zym orow skiej 
— „'W ykorzystanie P rzew o d n ika  B ib liogra ficz­
nego  w  p ra c y  n ad  kata log iem  p rzedm io tow ym  
w  B ib lio tece U n iw ersy tec k ie j w  T o ru n iu ” , A. 
K łossow skiego — „P ó łto ra  w iek u  B ib lio tek i P o l­
sk ie j w  P a ry żu  (w idziane z B ib lio tek i N aro ­
d ow ej)”
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B ib lio file  z e k sk lu z y w n e g o  z a k o n u
o  bibliofilstw ie pisano często, jednak 

nader rzadko staw ało się ono przedm io­
tem  refleksji naukow ej nie m a naw et 
jego ścisłej definicji. Coraz m niej pisze 
się o ludziach, k tórzy  mimo kryzysu po­
zostali m iłośnikam i ksiąg w najlepszym  
znaczeniu tego słowa. Jedną z najciekaw ­
szych postaci współczesnej rzeczywistości 
bibliofilskiej jest Juliusz W iktor Gomu- 
licki, „niestrudzony podróżnik po Szpar- 
galii”, k tórem u A ndrzej Kemjpa złożył 
hołd artykułem  wspom nieniowym  z oka­
zji osiemdziesięciolecia urodzin^. A utor 
wspom niał także, że te n  w spaniały czło­
w iek jest jednym  z tro jga  żyjących człon­
ków  ^Kapituły Białego K ruka. Nie wszyscy 
wiedzą, że jej działalność w iązała się 
ściśle ze „złotym okresem ” bibliofilstw a 
polskiego, jakim  było dwudziestolecie m ię­
dzywojenne.

Osobliwością nie m ającą odpow iednika 
w skali europejskiej czy naw et św iato­
w ej sta ła  się ta  ekskluzyw na organizacja 
w zorująca się na ta jnych  stowarzysze­
niach w olnom ularskich — Zakon Biblio­
filski w raz z K apitu łą O rderu Białego 
K ruka powołana 13 lutego 1930 roku 
w Krakow ie. Mówiło się i pisało o niej 
stosunkowo rzadko 3.

Je j inicjatoram i byli najw ybitn ie jsi b i­
bliofile krakow scy, warszawscy, lwowscy, 
k tórym  przewodził arty sta  m alarz, dy­
rek to r Miejiskiego M uzeum Przem ysłowe­
go, W ielki Mistrz Zakonu Bibliofilskiego 
— Kazim ierz W itkiewicz. Siedzibą było 
w łaśnie owo muzeum, w którym  mieściła 
się d rukarn ia  doświadczalna, wypuszcza­
jąca rzadkie i w  luksusowej szacie g ra­
ficznej d ruk i Zakonu i K apituły.

B racia i siostry pełnili określone fu n k ­
cje. Najwyższą godność Wielkiego Ko­
m andora piastow ał znany mecenas ruchu

* S. J . G r u c z y ń s k i ;  S ta n  i p ro b le m y  ba­
dań  nad d zie ja m i b ib lio fils tw a  polsk iego . „ S tu ­
d ia  o K siążce” (t. 12) 1982 s. 89—90.

.2 N ies tru d zo n y  p o d ró żn ik  po Szpargalii CN 
osiem dziesiątą  rocznicę u rodzin  Ju liu sza  W ik­
to ra  G om ulickiego). ,,P o ra d n ik  B ib lio tek arza” 
1989 n r  11/12 s. 30—33.

’ J. M i l i s z k i e w i c z :  R esz tk i B iałego K ru ­
ka . ,,'Zycie L ite rack ie” 1979 n r  30 s. 16; O. T e r ­
l e c k i :  P iękna  P olaków  zabaw a, c zy li K a p itu ­
ła O rderu B iałego K ru ka . W arszaw a 1979.

bibliofilskiego, F ranciszek Biesiadecki. 
K anclerzem  był bibliolog i bibliofil, 
w spółtw órca Biblioteki Narodowej, Józef 
Grycz. Istn ia ły  godności Pieczętarza, Ja ł-  
m użnika. O ratora itp. Szeregowi zakonni­
cy m ieli godność Suplem entów; tych, k tó ­
rzy nie byli zrzeszeni, nazyw ano M akula­
tu rą . T ytu la tury  bardzo skrupu latn ie prze­
strzegano. Na przykład do Franciszka Bie- 
siadeckiego zwracano się słowami: Wasza 
Paginacjo lub Dostojny Formacie, nato­
m iast do Kazim ierza W itkiewicza — W a­
sza K ontynuacjo lub Dostojny Woluminie. 
Przyjęcie do zakonu kogoś z M akulatury  
wiązało się z przygotow aniem  niem al 
m isterium . Zakon działał w  oparciu o 
specjalnie opracowane Księgi U staw  Za­
konu.

Za niezwykłe zasługi w  dziedzinie b i- 
bliologii, bibliofilstw a czy też sztuki d ru ­
karsk ie j przyznaw ano O rder Białego 
K ruka w raz z określonym  tytułem . Wy­
b itn i graficy i drukarze mogli otrzym ać 
ty tu ł Kustosza O rderu Białego K ruka ze 
W stęgą Białej Myszy, pisarze zaś, literaci, 
księgoznawcy — ze W stęgą Inkunabułu . 
Jak  pisze Ja n  M il is z k ie w ic z d o  Zakonu 
Bibliofilskiego należeli ludzie niezw ykli 
epoki, elita polskiej hum anistyki, uczeni 
tej m iary co Ja n  Stanisław  Bystroń, S te­
fan  Demby.

Wielki cios polskiem u bibliofilstw u za­
dała II w ojna światowa. Po w ojnie reak ­
tywowano tę niecodzienną organizację 
bibliofilską, ale s tra ty  personalne, pode­
szły już wiek bibliofilów  oraz czasy, które 
nie sprzyjały zupełnie tego rodzaju  poczy­
naniom , spowodowały, że decyzją W iel­
kiego M istrza w październiku 1962 roku 
rozwiązano Zakon i K apitu łę O rderu Bia­
łego K ruka. Później wznowiła działalność 
K apituła, ale działała tylko do roku 1970. 
O jej jednak w ielkim  prestiżu świadczyły 
nazw iska osób odznaczonych przed i po 
wojnie. Odznaczeni zostali m. in.: zasłużo­
ny d rukarz  i w ydaw ca — W acław Anczyc, 
francusk i bibliofil i mąż stanu — Jean  
Louis B arthou, radziecki muzykolog — 
Igor Bełza, tw órca now ej czcionki pol­
skiej — Adam  Półtaw ski, poeta i znany 
bibliofil — Ju lian  Tuwim.

< R e sz tk i B iałego K ru ka . „Zycie  L ite rack ie” 
1979 n r  30 s. 16.

BARBARA JACHIMCZUK
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UZUPEŁNIJ ZBIORY ZAMÓWIENIE z dnia...

Stowarzyszenie Bibliotekarzy Polskich 
dysponuje następującymi publikacjami:

1. T. ZARZĘBSKI: Przepisy prawne dla 
bibliotek publicznych. Cena 15 000,—

2. ' H. ( SAWONIAK, J. CZARNECKA:
Uniwersalna Klasyfikacja Dziesiętna. 
FID 667. Wydanie skrócone. Cena 
12 000—

3. L. OPŁAWSKA: Spis książek prze­
starzałych. Literatura społeczno-poli­
tyczna. Cena 7800,—

4. M. LENARTOWICZ: Przepisy katalo­
gowania książek. Część 1. Opis biblio­
graficzny. Cena 10 000,—

5. J. MAJ : Organizacja przestrzenna i 
wyposażenie bibliotek publicznych.
Cena 5000,—

6. Opracowanie rzeczowe zbiorów w  
dużych bibliotekach uniwersalnych. 
Materiały z konferencji 22—24 maja 
1986 r. w Jarocinie. Cena 7500,—

7. Literatura Piękna. Adnotowany rocz- 
’ nik bibliograficzny — roczniki: 1982

(cena 6000,—), 1983 (6500,—), 1984
(7000,—), 1985 (7500,—), 1986 (8000,—).

8. J. ANDRZEJEWSKA: Przysposobie­
nie czytelnicze i informacyjne w  
szkole podstawowej. Wzory tablic. 
Cena 25 000,—

\ 9. J. ANDRZEJEWSKA: Przysposobie­
nie czytelnicze I informacyjne w  
szkole ponadpodstawowej. Wzory ta­
blic. Cena 30 000,—

10. 70 lat SBP. Materiały do bibliografii. 
Cena 3000,—

11. W. KOZAKIEWICZ, B. BRZÓZKA: 
Biblioteka (szpitalna dla pacjentów. 
Poradnik. Cena 3500,—

Zamówienia prosimy kierować do Stowa­
rzyszenia Bibliotekarzy Polskich (ul. Ko­
nopczyńskiego 5/7-, 00-953 Warszawa, in­
formacje tel.l 27-08-47 lub 27-52-96). '

p i e c z ę ć  i n s t y t u c j i :  

Zamawiam następujące publikacje:

1. T. Zarzębski: Przepisy prawne 
dla bibliotek publicznych egz.

2. H. Sawoniak, J. Czarnecka:
UKD FID 667 egz.

3. L. Opławska: Spis książek
przestarzałych egz.

4. M. Lenartowicz: Przepisy ka­
talogowania książek egz.

5. J. Maj: Organizacja prze­
strzenna i wyposażenie biblio­
teki egz.

6. Opracowanie rzeczowe zbiorów
w dużych bibliotekach uniwer­
salnych egz.

7. Literatura Piękna 1982 egz.

8. Literatura Piękna 1983 egz.

9. Literatura Piękna 1984 egz.

10. Literatura Piękna 1985 egz.

11. Literatura Piękna 1986 egz.

12. J, Andrzejewska: Przysposobie­
nie czytelnicze i informacyjne
w szkole podstawowej . egz.

13. J. Andrzejewska: Przysposobie­
nie czytelnicze i  Snformacyjne
w szkole ponadpodstawowej egz.

14. 70 lat SBP. Materiały do bi­
bliografii. 1 egz.

15. W. Kozakiewicz, B. Brzózka:
Biblioteka szpitalna egz.

Książki proszę przesłać za zaliczeniem  
ipocztowym pod adres:

Główny Księgowy D yrektor
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P am iętn ik  B ib lio tek i 
K órn ick iej

Pierw szy zeszyt „Pam iętnika Biblioteki 
K órnickiej” opublikow ano w r. 1929 w 
stulecie działalności wydawniczej Biblio­
teki. W okresie m iędzyw ojennym  ukazał 
się jeszcze tylko jeden zeszyt w ydany w 
r. 1930. Po w ojnie w ydaw nictw o wzno­
wiono w r. 1946. Publikow ane jest ono 
nieregularnie.

K arta  tytułow a odzwierciedla zm iany 
organizacyjne, jakim  podlegała Biblioteka 
Kórnicka. Zeszyty 1—2 firm uje Bibliote­
ka Kórnicka, zeszyty 3—4 — Fundacja 
Zakłady Kórnickie, a począwszy od zeszy­
tu 5 — Polska A kadem ia Nauk — Biblio­
teka Kórnicka.

K olejnym i redak to ram i .Pam iętnika” 
byli: Józef Grycz (z. 1), S tanisław  Bod- 
niak (z. 2—4), S tanisław a Jasińska (z. 5—6), 
S tefan  W eym an (z. 7—12), M arceli Kos­
m an (z. 13—20), H elena Chłopocka (od 
z. 21). W skład kom itetu redakcyjnego 
wchodzą w ybitn i przedstaw iciele biblio­
tek  naukow ych z całego k raju .

Poszczególne zeszyty drukow ane były 
w różnych drukarniach. I tak  z. 1—2 — 
w Rolniczej D rukarn i i K sięgarni N akła­
dowej Sp. IZ 0 .0 . w  Poznaniu, z. 3—4 w 
D rukarn i Insty tu tu  Rzem ieślniczo-Prze- 
mysłowego w  Poznaniu, z. 5—7 w  P o­
znańskiej D rukarni Naukowej, z. 8—10 we 
W rocławskiej D rukam i Naukowej,; od z. 
11 czasopismo wychodzi spod pras D ru­
karn i U niw ersytetu  im. A. M ickiewicza 
w  Poznaniu.

Form at jest stały, wynosi 24 cm (8°). 
Różna jest objętość poszczególnych zeszy­
tów  — najm niejszą m iały roczniki m ię­
dzywojenne, później v/ahała się ona w 
granicach 227—642 stron. „Pam iętnik” 
jest bardzo ładnie i bogato ilustrow any, 
zwłaszcza zeszyty z la t 70 i 80. Liczba 
ilustracji wynosi 1—65. W z. 2 w ydanym  
w  r. 1930 zamieszczono 4 ilustracje kolo­
rowe. N akład czasopisma ksz ta łtu je  się 
w granicach 450—800 egzem plarzy. Od 
r. 1946 podaw ane są streszczenia rozpraw  
w  języku angielskim , a  od r. 1955 — ta k ­
że w języku rosyjskim  (nie zawsze).

„Pam iętnik Biblioteki K órnickiej” jest 
przede w szystkim  poświęcony zbiorom i 
działalności m acierzystej placówki. W 
większości artykułów , zwłaszcza w p ie rw ­
szym  okresie, prezentow ano różnego typu 
zbiory Biblioteki K órnickiej, w tym  zbio­
ry  książki rękopiśm iennej głównie z 
XVI w., stare druki z w. XVII i XVIII, 
X IX -w ieczną książkę drukow aną oraz 
zbiory specjalne, w  tym  zasoby czaso­
pism , pam iętników , listów i wspomnień.
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w większości z X IX  w. Publikow ane są 
katalogi i inw entarze określonych typów  
zbiorów.

Oprócz rozpraw  oipisujących księgo­
zbiór jest duża grupa prac historycznych 
i historycznoliterackich, dla k tórych cen­
ne zbiory B iblioteki K órnickiej stanow iły 
m ateria ł źródłowy. Zamieszczane są też 
przedruk i zabytków  literackich  oraz źró­
deł historycznych. Na podstaw ie zbiorów 
m uzealnych ojpracowano k ilka artykułów  
z zakresu h isto rii sztuki.

W edług założeń redakcyjnych  w  „Pa­
m iętniku Biblioteki K órnickiej” domino­
wać m iały m ateria ły  z XVI i XVII w., w  
p rak tyce jednak proporcje przesunęły się 
w yraźnie na korzyść w. XIX.

Wiele p rac  poświęcono Bibliotece K ór­
nickiej, jej historii, działalności oraz 
związanym  z n ią  ludziom  książki. Często 
prezentow ano sylw etki w ybitnych, in te ­
resujących postaci z kręgu nauki i k u ltu ­
ry. Tem atem  poruszanym  w ielokrotnie 
były  zagadnienia wydawnicze.

C iekawą i bogatą grupę stanow ią o- 
pracow ania dotyczące ogólnych proble­
mów gospodarki, polityki, k u ltu ry  itp., 
ale niewiele z nich oparto na zbiorach 
Biblioteki w K órniku. Jest to jedyna g ru ­
pa tem atów  tak  luźno z nią związana.

W w ydaw nictw ie tym  zauważyć można 
praw ie zupełny b rak  artykułów  ściśle b i­
b liotekarskich, dotyczących techniki p ra ­
cy bibliotecznej. Równie rzadko w  „Pa­
m iętn iku” om awiane są problem y innych 
bibliotek, w spółpracy z nimi, czytelnic- 
twa.

W p lan ie  redakcja  zakładała jednoli­
tość tem atyczną poszczególnych zeszytów. 
Nie zostało to zrealizowane w  pełni, ale 
większość num erów  poświęcono w  całości 
bądź w części określonej tematyce.^ Nie­
k tóre zeszyty dedykow ane są określonej 
osobie lub insty tucji i zaw ierają kilka 
artykułów  n a  ich tem at.

Do tak ich  zeszytów należą;
1929 z. 1 — poświęcony w  większej czę­

ści dziejom Biblioteki K órnickiej; w yda­
no go w  stulecie działalności w ydaw ni­
czej Biblioteki, a dedykowano IV  Zjazdo­
wi Bibliofilów i II Zjazdowi Biblioteka­
rzy  Polskich w Poznaniu;

1955 z. 5 — poświęcony długoletniem u 
dyrektorow i Biblioteki K órnickiej, prof, 
dr. Stanisław ow i Bodniakowi;

.1958 z. 6 — poświęcony Adam owi Mic­
kiewiczowi;

1959 z. 7 — w ydany w  130. rocznicę 
działalności w ydaw niczej B iblioteki K ór­
nickiej;

1968 z. 9/10 — poświęcony Zakładow i 
N arodow em u im. Ossolińskich w  150. ro ­
cznicę pracy dla dobra k u ltu ry  polskiej;

1976 z. 12 — poświęcony prof. G erardo­
w i Labudzie, przewodniczącem u Rady 
N aukow ej Biblioteki, K órnickiej, w  cz te r­
dziestolecie jego piracy naukow ej;

1980 z. 15 — poświęcony pańiięci S te­
fana W eymana;

1980 z. 16 — poświęcony Bibliotece R a­
czyńskich w  150. rocznicę służby d la k u l­
tu ry  Poznania i Wielkopolski.

Zeszyty te  m ają charak ter głównie rocz­
nicowy. Niezależnie od tego przez cały 
czas redagow ania „Pam iętnika” szczegól­
nym  uznaniem  cieszyły się tem aty  w yni­
kające z naukow ych zainteresow ań au to­
rów. W związku z tym  można mówić o 
istnieniu określonych cykli tem atycznych, 
jak np. studia m arynistyczne, studia o 
poezji rom antycznej, p rezentacja rękopi­
sów  szesnasitowiecznych, problem atyki w y­
dawniczej itp.

W sumie ,.Pam iętnik Biblioteki K órnic­
k ie j”, w ydaw any przez niezbyt w ielką 
bibliotekę i o nielicznym  personelu, jest 
publikacją pożyteczną i mogącą się po­
szczycić n iejednym  osiągnięciem.

Bibliotekarz Lubelski*

Czasopismo ukazuje się od roku 1956. 
Powołane do życia jako kw arta ln ik , o sta t­
nio w ydaw ane jest jako rocznik. K ilka­
kro tn ie zm ieniał się jego podtytuł. Do 
r. 1961 brzm iał on: „K w artaln ik  poświę­
cony spraw om  bibliotek powszechnych 
w ojew ództw a lubelskiego”, w  latach 
1962—1975 — „K w arta ln ik  bibliotek po­
wszechnych w ojewództwa lubelskiego” ; 
n r 1/2 z r. 1976 oznaczono jako „K w arta l­
nik bibliotek publicznych”, następne u- 
kazały się już bez podtytułu.

W ydawcą „B ibliotekarza Lubelskiego” 
jest W ojewódzka B iblioteka Publiczna 
im. H ieronim a Łopacińskiego w  Lublinie. 
D ruk czasopisma w ykonyw ały kolejno 
Lubelskie Zakłady Graficzne im. PKW N

(1956—1980) i D rukarn ia U niw ersytetu  
M arii Curie-Skłodow skiej (od r. 1981).

Redaguje zespół w  składzie 5 osób, p ra ­
cowników lubelskiej WBP. W spółpracują 
z n im  przedstaw iciele bibliotek w ojew ódz­
kich z Białej Podlaskiej, Chełm a i Zam o­
ścia (do 1975 r. — przedstaw iciele biblio­
tek  powiatowych). Od początku do r. 1976 
(nr 1/2) redak to rem  naczelnym  była M a­
ria  G aw arecka, następnie (do chwili obec­
nej) S tefania Jarzębow ska.

Form at „B ibliotekarza Lubelskiego” jest 
stały  — 23 cm (8°). Objętość poszczegól­
nych num erów  wynosi (odkąd czasopismo 
jest rocznikiem ) 48—60 stron. Szata g ra­
ficzna by ła .trzykrotnie zm ieniana. P ro ­
jek tan tam i okładki byli znani lubelscy 
plastycy: Krzysztof K urzętkow ski, H en­
ry k  Zwolakiewicz, ostatnio Jerzy  D ura- 
kiewicz. Obecnie na  okładce zna jdu ją się 
podobizny ludzi zasłużonych dla k u ltu ry
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narodow ej, a jednocześnie zw iązanych z 
Lubelszczyzną, głównie pisarzy (np. F ra n ­
ciszka K arpińskiego, Szymona Szymono­
wi ca, Józefa Ignacego Kraszewskiego i 
innych), opatrzone datam i urodzin i śm ier­
ci lub k ró tką  notką biograficzną. Na w e­
w nętrznych stronach okładek zamieszcza­
ne są reprodukcje k a r t tytułow ych in te­
resujących druków  lubelskich służące 
często do zilustrow ania publikowanego w 
tym  sam ym  zeszycie a rty k u łu  łub zw ią­
zane z osobą, k tórej podobizna figuruje 
na okładce.

Czasopismo poświęcone jest głównie 
spraw om  bibłiotek publicznych regionu 
lubelskiego. W pierwszych num erach za­
mieszczano przeważnie teksty  poświęco­
ne czytelnictw u i jego propagandzie, W 
kilku  następnych również m ateriały  
przewidziane jako pomoc w szkoleniu za­
wodowym bibliotekarzy w zakresie tech­
n ik i bibliotecznej o raz dotyczące w ybra­
nych zagadnień teorii literatu ry . Poszcze­
gólne num ery  poświęcone są przeważnie 
k ilku  problemom. Sporadycznie pojaw ia­
ją się num ery  m onotem atyczne, np.

n r  1/3 1962 — poświęcony jest Józefo­
wi Ignacem u K raszewskiem u,

n r ,  1/2 1963 — m a charak ter in form a­
tora 'o  bibliotekach Lubelszczyzny,

n r 3/4 1963 — om aw ia au tografy  pisa­
rzy  .polskich ze zbiorów specjalnych WBP, 

n r  1/2 1965 — prezentuje m ateria ły  z 
pierwszego okresu  kształtow ania się w ła­
dzy ludowej na teren ie ziemi lubelskiej, 

n r  1/2 1967 — poświęcono H. bopaciń- 
skiem u i bibliotece wojewódzkiej w L u­
blinie z okazji jej sześćdziesięoiolecia.

Na treść „B ibliotekarza Lubelskiego” 
sk ładają  się głównie a rtyku ły  i kom uni­
k a ty  om aw iające problem y bibliotek, 
zwłaszcza publicznych, działających na 
terenie regionu lubelskiego. Stosunkowo 
częto ipojawiają się monograficzne op ra­
cowania na  tem at poszczególnych biblio­
tek, np. z okazji kolejnych jubileuszy, 
om aw iające historię bibliotek, ich organi­
zację i o.becną działalność. Nieco rza ­
dziej publikuje się opracow ania poświę­
cone innym  niż publiczne bibliotekom : 
Domu K ultu ry  K olejarza, D yrekcji Rejo­
now ej Kolei Państw ow ych w  Lublinie, 
Garnizonowej, szkół wyższych, szkolnym, 
pedagogicznym, szpitalnym , związkowym. 
Czasopismo zamieszcza również biografie 
zasłużonych bibliotekarzy i ludzi ku ltu ry . 
Dużo m iejsca poświęca się zbiorom b i­
bliotecznym, grom adzeniu i w ykorzysty­
w aniu  księgozbiorów bibliotek tereno­
wych, analizie i dokum entow aniu frag ­
m entów  zbiorów WBP i poszczególnych, 
in teresujących jednostek. Dotyczy to  głó­
w nie czasopism, rękopisów  i starych d ru ­
ków. Zam ieszczane są także arty k u ły  o 
spraw ach czytelnictwa, pracy z czytelni­
kiem, rzadziej o technice bibliotecznej,

*

bibliotekami i

służbie inform acyjno - bibliograficznej, 
w spółpracy bibliotek, sytuacji ku ltu ry  w 
regionie i regionalizm u w  ogóle.

Na łarnach „Bibliotekarza Lubelskiego” 
prowadzono karto tekę regionalną, sporzą­
dzaną na podstawie prasy  lubelskiej, ale 
zrezygnowano z niej ze względu na 
publikow aną Bibliografią Lubelszczyzny  
i ukazujący się równolegle (do r. 1976) 
'kw artalnik „Biblioteczna Służba In- 
form acyjna W ojewództwa Lubelskie­
go”. Do chwili obecnej w  w ięk­
szości zeszytów .znajdują się p rze­
glądy w ydaw nictw  o regionie. S tałą r u ­
b rykę czasopisma stanow i „K ronika” o- 
bejm ująca w ydarzenia z życia bibliotek. 
S tow arzyszenia Bibliotekarzy Polskich, a 
także Lubelskiego Tow arzystwa Miłośni­
ków Książki. Teksty publikow ane w  „Bi­
blio tekarzu L ubelskim ” są na ogół ilu ­
strowane, a ponadto ozdobione przeryw ­
nikam i i w inietam i. Liczba ilustracji v/ po­
szczególnych num erach byw a zm ienna 
(1—28). Teksty ' w m iarę potrzeby zaopa­
tru je  się w  tabele i wykresy.

w  r. 1986 ukazał się — jako sam oistny 
dodatek — spis treści roczników 1956— 
1986.

BARBARA GÓRA
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I K o n g res  K u ltu ry  N iezaw isłe j L itw y
Sipotkande prawie 5000 imtelektuaiistów 

litev/skich w W ilnie (18—20 V 1990) było 
w ydarzeniem  ważnym i nadana mu zo­
stała mimo ograniczonych środków’ uro­
czysta oprawca. Przy trw ającej ekonomicz­
nej blokadzie Litwy inform acje za gra­
nicę przedzierały się z trudem , zatem 
trzeba tę lukę wypełnić, bo omawiano 
problem y nader istotne dla przyszłości 
tego narodu i jego rozwoju kulturalnego, 
a także interesujące dla Polaków’ ze 
względu na silne wielowiekowe związki 
obu kultur.

Wygłoszono ponad 20 referatów  na ob­
radach plenarnych oraz około 130 w 15 
sekcjach — dwie z nich powołano do omó­
w ienia spraw  książki, bibliotek i in for­
m acji naukowej. We wszystkich wypo­
wiedziach dom inowała myśl polityczna 
zespolona z pryncypiam i takim i jak  wol­
ność ku ltu ry  i pielęgnowania tradycji n a ­
rodowych, łączność z ku ltu rą  na  em igra­
cji, związki z ku ltu rą  krajów  bałtyckich 
i zachodnioeuropejską. Wśród tych w ąt- 
kóvz w ybijała się spraw a przyszłości m ło­
dzieży, a zwłaszcza jej p raw a do swobod­
nego rozwoju kulturalnego, do odfałszo- 
w ania nauki historii. Mówiono o fa ta l­
nych skutkach, jak ie może spowodować 
zaniedbanie problem ów kultury  w natło ­
ku trosk ekonomiczno-politycznych, o pil­
nej potrzebie zerw ania z totalitarnym  
myśleniem  („garb noszony przez każdego 
na L itw ie”), znoszenia różnic między pro­
w incją a większymi ośrodkami, przeciw ­

staw ienia się kulturze powierzchownej, 
pozorowanej. Pojaw iające się często sło­
w a: książka, biblioteka, czytelnictwo, in ­
form acja nab ierały  niem al znaczenia 
symbolu.

Obrady rozpoczęły się w atmosferze 
napięcia (zapowiedziana była dem onstra­
cja ugrupow ania przeciwnego „Sajudiso- 
w i”), a równocześnie zjednoczenia się u- 
czestników w w ierze w  słuszność sprawy. 
O tw arcia dokonano w obecności przywód­
ców niezawisłej L itw y — przewodniczą­
cego Pvady Najwyższej — V ytautasa 
Landsbergisa i w iceprem iera Rom ualdasa 
Ozolasa oraz A jgirdasa Brazauskasa. 
Rozbrzmiały słowa przywróconego hym nu 
Liietuva, Tevyne musu... Obrady prow a­
dzili m inister ku ltu ry  oraz jeden z n a j­
wybitniejszych poetów litewskich — Ju - 
stinas M arcinkevicius, tłum acz m. in. 
Adam a Mickiewicza. M inutą ciszy uczczo­
no tych, którzy zginęli za kulturę. Dele­
gacji w regionalnych strojach powierzo­
no złożenie kwiatów  na mogiłach czczo­
nych na Litw ie: M ikalojusa Ciurlionisa, 
m alarza i muzyka, oraz sławnego lekarza 
i działacza oświatowego, redaktora gaze­
ty „Ausra” (1883—1886), pierwszej w ję ­
zyku litew skim  — Jonasa Basanaviciusa.

N astępnie Lietuvas K ulturas Kongresas 
w itali goście przybyli z A ustralii, Austrii, 
Berlina, Łotwy, Estonii i kilku republik  
radzieckich. Braw a otrzym ał wylewny 
Gruzin, który przywiózł od swych roda­
ków dary w naturze dla Litwinów. Pol-
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ski n ik t nie reprezentow ał, zabrakło więc 
■informacji o transpo rtach  żywności i le­
karstw , k tóre dotarły  już wówczas z K ra­
kow a do Wilna. N a kongresie liczniej niż 
goście zagraniczni pojaw iły się depesze i 
listy, z których często przeb ijał żal z po­
wodu nieotrzym ania wizy w jazdowej. 
O rganizatorzy zaś liczyli na naw iązanie 
ściślejszych kontaktów  w  spraw ach k u ltu ­
ry  z em igracją litew ską, której najw ięk­
sze skupiska zna jdu ją  się w  Ameryce i 
Kanadzie. G orącą ow acją przyjęto te le­
gram  Ojca Świętego, Ja n a  Paw ła II (od­
wzajem niono się życzeniami z okazji sie­
dem dziesięciolecia urodzin, aplauz uzyska- 
ły  też pozdrow ienia dla K ongresu p rzeka­
zane przez gościa z Siauliai. Miejscowość 
ta, położona w  połowie drogi między W il­
nem  a  K łajpedą, staje się coraz sław niej­
sza ze względu na K ryziu K alnas (Górę 
Krzyży). Około 15 km  .od m iasta usypano 
wśród łąk  kołchozu Jurgaic iu  kopiec, na  
którym  zaczęto staw iać krzyże. Od końca 
la t 40. mimo przeszkód i -niszczenia s ta ­
nęło ich kilkanaście tysięcy, a m iejsce 
stało się odpow iednikiem  polskiej Często­
chowy, punktem  docelowym pielgrzymek, 
w strząsającym  św iadectw em  chrześcijań­
stw a Litw y i w iary  w  sprawiedliwość.

O brady K ongresu zainaugurow ane zo­
stały w ypowiedziam i Landsbergisa i Ozo- 
lasa. Skierow ali oni uw agę na podstaw o­
wy dla spraw  ku ltu ry  narodu  kom pleks 
układów  spajających bądź rozdzielających 
rodzinę, państw o i kościół. Nowością było 
eksponow anie życia religijnego, k tóre u ja ­
w niło się na  L itw ie w ostatnich dwóch 
latach jako znaczący stym ulator kultury. 
W w ielu referatach  problem y te  ukazano 
w  kontekście historycznym  i współczes­
nym, nad  śpraw am i relacji ku ltu ry  i re- 
ligii obradow ała też osobna sekcja, a zna­
czenie ku ltu ry  chrześcijańskiej było 
przedm iotem  kazania na  w ieczornej mszy 
św. d la uczestników  Kongresu, odpraw io­
nej przez b iskupa Ju lianusa Stepanoviusa 
k tóry  w  r. 1988 pow rócił po 15 la tach do 
stolicy.

O brady w  drugim  dniu  K ongresu od­
byw ały się w  sekcjach i obfitow ały w 
dyskusje. Najw ięcej referatów  (16) w y­
głoszono w  sekcji debatującej nad  p ro ­
blem am i polityki ku ltu ra lnej. W innych 
sekcjach uw agę uczestników  zajm ow ały: 
strateg ia kultury , perspektyw y politycznej 
ku ltu ry  Litwy, swoboda twórczości i od­
powiedzialność, państw ow y system  k u ltu ­
ry, upadek ku ltu ry  na  Litwie, problem y 
ku ltu ry  k rajów  bałtyckich.

Dwie odrębne sekcje obradow ały pod 
hasłam i bliskim i także bibliotekarzom . Na 
pierw szej z nich —

„Książka i kultura”
— wygłoszono 11 referatów . N ajw iększe 

' zain teresow anie towarzyszyło takim  refe­
ratom  ja k : A ktua lna  sytuacja w ydaw n i­
cza (J. V a  i t  k  u s). W spółczesne proble­
m y  litew skiego księgoznaw stw a  (A. L u -

k o s i o n a s ) .  K siążka w  system ie kultiiry  
(K. S i n k a V i c i u s). Geneza biblioteki 
Narodowej a kierunki je j rozw oju  (V. 
B u 1 a V a s). Biblio teka jako  przejaw  
m asow ej ku ltu ry  (V. R i m s a ) .

W drugiej części spotkania zajęto się 
przygotow aniem  dokum entów  dotyczących 
udziału bibliotek w  „Program ie rozwoju 
ku ltu ry  L itw y”. Ukazano w nich koniecz­
ność pomocy państw a w unowocześnianiu 
placów ek bibliotecznych, aby mogły „do­
gonić” standard  światowy. Szczególnie 
ostro zarysowano potrzebę w łączenia b i­
bliotek do międzynarodowego program u 
UBC — U niversal B ibliographie Control 
i UAP — U niversal A vailabity  of P ub li­
cations (powszechna dostępność do ksią­
żek i czasopism), postulowano korelację 
polityki grom adzenia i w ydaw ania k sią­
żek, uaktyw nienie w spółpracy m iędzybi­
bliotecznej, przyspieszenie rozw oju in for­
m acji naukow ej oraz doskonalenie p ro ­
gram ów  kształcenia przyszłych pracow ni­
ków, aby mogli stać się prawdziwym i 
an im atoram i kultury. U jaw niono też po­
trzebę pilnego zorganizow ania muzeum 
książki . oraz centrum , k tóre zajęłoby się 
stw orzeniem  w arunków  do rozw oju czy­
te ln ic tw a najm łodszych (wydawnictwa, 
biblioteki, kolportaż, form y pracy k u ltu ­
ralno-ośw iatow ej z dziećmi i m łodzieżą 
w  celu zaszczepienia podstaw  kultury).

W zw iązku ze zbliżającym  się jub ileu ­
szem czterystupięćdziesięciolecia książki 
litew skiej zwrócono uwagę n a  ■przyspie­
szenie rozw oju badań nad  historią książ- 
k i na  Litw ie. Postanowiono też przygo­
tow ać do zbiorów będących wyrazem  
pam ięci narodow ej m ateria ły  o losach 
placów ek książki w  przeszłości. -Wy­
kazano potrzebę re je strac ji zbiorów 
i placów ek (też bibliotek) znaczą­
cych dla k u ltu ry  L itw y a unicestw io­
nych w  toku dziejów. Tej dokum en­
tacji m ają  też podlegać zbiory rozpro­
szone za granicą. W iele dyskutow ano nad 
podniesieniem  poziomu usług świadczo­
nych przez insty tucje książki różnym  gru­
pom etnicznym . Postanow iono też p ro ­
w adzić politykę biblioteczną pod kątem  
potrzeb m iliona Litw inów  żyjących na 
em igracji.

Zgodnie stwierdzono, że ku ltu ra  pow in­
na się stać płaszczyzną jednoczącą w szyst­
kie nacje zam ieszkujące k raj oraz że 
książka i biblioteka, a także inne insty­
tucje zw iązane z książką są narzędziam i, 
k tóre mogą przyspieszać bądź ham ować 
owe w ażne dla przyszłości L itw y procesy.

Uczestnicy drugiej sekcji —

i„Tnformacja i kultura”
— obradow ali pod przew odnictw em  A. 
K a n c e l e r i s a  — znawcy^ i ^badacza 
potrzeb użytkowników  inform acji nauko­
w ej oraz B. B r o n i k a j t i s a  — kierow ni­
ka k a ted ry  Inform acji N aukow ej na U ni­
w ersytecie w  Wilnie, specjalizującego się 
w  problem ach autom atyzacji system ów  in­
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form acyjnych. Uczestniczący w obradach 
przedstaw iciele różnych bibliotek w ileń­
skich, K atedry  Inform acji Naukowej U ni­
w ersytetu  w W ilnie oraz R epublikańskie­
go Insty tu tu  Inform acji Naukowej w ysłu­
chali referatów , w których zgłoszono ko­
nieczność zm iany podejścia do inform acji 
naukow ej na Litwie. Stwierdzono m. in., 
że wszystkie systemy inform acyjne po­
w inny być dostępne szerokim kręgom za­
interesow anych. Zbiory inform acji należy 
zasilić lite ra tu rą  zagraniczną oraz w y­
czyścić z m ateriałów  ideologicznych, a 
system y konstruow ać tak, aby służyły 
walce ze stereotypam i i przygotowywały 
do samodzielnego, twórczego myślenia.

W podstawowym  dla obrad tej sekcji 
referacie — K adry naukow e na L itw ie od 
roku 1940 —  prof. B r o n i k a j t i s  ukazał 
w yniki badań nad s tru k tu rą  tych kadr. 
Okazuje się, że preferencje w zdobyw a­
niu stopni naukowych mieli p rzedstaw i­
ciele medycyny, nauk  technicznych, bio­
logii i filologii na niekorzyść psychologii, 
historii, sztuki, architektury . R eferent 
w yraził pogląd, że przyspieszenie prac w 
zakresie inform acji naukow ej na tych 
polach mogłoby w płynąć na rozwój n au ­
ki. Myśl tę kontynuow ali w spółpracow ni­
cy K atedry  Inform acji Naukowej posłu­
gując się przykładem  roli inform acji 
naukow ej w kształceniu kad r w szkołach 
wyższych.

W innych w ystąpieniach przedstaw iono 
problem  w łączenia Litwy we współcze­
sny światowy system  inform acji, w tym  w 
w ym ianę inform acji. Zajęto się też sp ra­
w ą w pływu bibliotek na rozwój in form a­
cyjnej ku ltu ry  społeczeństwa oraz ku ltu ­
rą  czytania w szkołach. Na podstaw ie 
analizy lite ra tu ry  inform acyjnej z osta t­
nich dziesięciu ła t na Litw ie stwierdzono, 
że inform acja biblioteczna m a dotychczas 
znikome znaczenie. Minorowo w ypadła 
analiza w ydaw nictw : z 75 tys. publikacji 
aż jedna trzecia przypadła na litera tu rę  
ideologiczną, często z zafałszowanym i in ­
form acjam i, pozostałe dw ie trzecie po 
połowie podzieliły w ydaw nictw a popular­
nonaukowe i płody oryginalnej myśli 
naukow ej. Zm ienienie takich proporcji 
wskazano jako w ażną drogę zm ian w sy­
stem ie kultury. W ożywionej dyskusji po­
szukiwano alternatyw y dow artościow ują­
cej rolę inform acji naukow ej dla rozwo- 

. ju  ku ltu ry  na Litwie.

Ożywiona dyskusja i zgłoszone wnioski 
końcowe wskazują, jak  palącą konieczno­
ścią jest szybkie przekształcenie systemu 
wydawniczego, księgarskiego i bibliotecz­
nego na Litw ie celem pobudzenia ku ltury  
czytelniczej i rozwoju inform acji nauko­
wej na m iarę końca dwudziestego wieku.

MARIA KOCÓJOWA
, Uniwersytet Jagielloński

Listy
NIEBAWEM MOŻE BYC ZA PÓŹNO

/  Szanowna Redakcjo!
K ilka miesięcy tem u rozpoczęła ,się ago­

nia polskiego b ib lio tekarstw a publicznego. 
B rakuje pieniędzy na wszystko. Już dziś 
wiadomo, że w styczniu przyszłego roku, 
po wejściu w życie nowych przepisów lo­
kalowych, będziem y obserw ow ali proces 
masowej likw idacji placówek bibliotecz­
nych. S ytuacja jest dram atyczna. Kto tego 
nie widzi, pow inien przestać wychodzić z 
domu i zająć się lek tu rą  książek druko­
w anych dużą czcionką.

Dziwi mnie optymizm i samozadowole­
nie osób, k tóre z rac ji piastow anych u rzę­
dów państw owych powinny czuć się od­
powiedzialne za um ożliwianie społeczeń­
stw u dostępu do ku ltu ry . Przecież miodo­
we m iesiące kiedyś się skończą (już się 
kończą) i przyjdzie czas oceniania. Dziwi 
m nie spokój organizacji sipołecznych sku­

piających bibliotekarzy — Stowarzyszenia 
B ibliotekarzy Polskich, związków zawodo­
wych (tych spod znaku „Solidarności” i 
OPZZ). Dziwi mnie apatia takich g re­
miów jak Państw ow a Rada Biblioteczna, 
k tóra jako organ m iędzyresortowy, dzia­
łający (zgodnie z regulam inem  zatw ier­
dzonym przez prezesa Rady M inistrów) 
pod przewodnictw em  podsekretarza stanu 
w MiKiS, m ogłaby w obecnej sytuacji w ie­
le pożytecznego zdziałać.

Myślę, że redakcja „Poradnika Biblio­
tekarza” przez odważniejszą, bardziej o- 
fensyw ną publicystykę pow inna zaapliko­
wać komu trzeba kurację wstrząsową. 
N iebawem  może być za późno.

BOGDAN NIEBISZ 
Warszawa

OD REDAKCJI i

Nie ze wszystkim i Pana sądam i można 
się zgodzić. Poza tym  obaw iam y się, że 
przecenia Pan możliwości i siłę oddzia­
ływ ania „Poradnika B ibliotekarza”.
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CINTE w lik w id ac ji. Ź ródła zazw yczaj dobrze 
ix jin fo rm ow ane donoszą, że p rzesądzona została 
decyzja  o lik w id ac ji C en tru m  In fo rm ac ji N a­
ukow ej, T ech n iczn e j i E konom icznej. P odobny  
los m a sp o tk ać  W ojew ódzkie O środki INTE. T e r­
m in zakończen ia  p rocesu  likw idacji u sta lono  
na dzień  31 X II br.

U czestn icy  I W alnego Z jazdu  T ow arzystw a im . 
H en ry k a  S ienk iew icza, zorgan izow anego  (6 V) 
w  W ojew ódzkiej B ib lio tece P u b liczn e j w  T a r­
nobrzegu , podsum ow ali cz te ro le tn ią  działalność 
o rgan izacji, n a k re ś lili p ro g ram  dzia łan ia  na 
n as tęp n ą  k ad en c ję . T ow arzystw o (założone w 
r. 1986) przyczyniło  się do w yd an ia  k ilk u  w a r ­
tośc iow ych  książek , było o rg an iza to rem  lub  
w spó ło rg an iza to rem  12 k ra jo w y ch  i m ięd zy n a ­
rodow ych  sesji naukow ych , rozw inęło  dz ia ła l­
ność nau k o w ą, p o p u la ry za to rsk ą  i ośw iatow ą 
w różnych  k ręg ach  społecznych. P rezesem  To­
w arzy stw a  został ponow nie in ic ja to r  ru ch u  
sienk iew iczow skiego  — prof. Lech L udorow ski. 
N agrodę im. H en ry k a  S ienkiew icza p rzyznano  
prof. Jan o w i T rzynad low sk iem u . (A.S)

P ro b le m a ty k a  sv/obodnego dostępu  do in fo r­
m ac ji i zb iorów  przem ieszczonych  oraz p rze­
ję ty c h  by ła  tem a tem  ob rad  F o ru m  Polskiego 
T ow arzystw a B ibliologicznego (31 V). W p rzy ­
ję ty m  stan o w isk u  zw rócono m .in. uw agę na: 
b ra k  m ap y  rozm ieszczenia i ew idencji stan u  
zachow an ia  po lsk ich  zbiorów  w  k ra ju  i na 
obczyźnie o raz m ap y  zbiorów  obcych, k tó re  
znalaz ły  się w  Polsce; w y s tę p u jące  n a tu ra ln e  
i sz tuczne b a r ie ry  in fo rm acy jn e  u tru d n ia ją c e  
lub  w ręcz  un iem o żliw ia jące  d ostęp  do o ca la ­
łych  zasobów  książkow ych . F o ru m  stw ie rd z i­
ło, że podstaw ow ym  k ry te riu m  decyzji d o ty ­
czących  losów  zbiorów  pow inno być ich dobro  
(bezpieczeństw o, w łaściw a k o n se rw ac ja , opra- 
cO'Wanie i m ożliw ość w y k o rzy sty w an ia  w  o- 
b iegu k u ltu ra ln y m ). Do zaw odow ych i m o ra l­
nych  obow iązków  d y sponen tów  zb iorów  zali­
czono fizyczną och ro n ę  zbiorów , zap ew nien ie  
pełnego przep ływ u  in fo rm acji, a tak że  sw o­
bodnego d ostępu  do całycli k o lek c ji i poszcze­
gó lnych  egzem plarzy  dla ogółu za in te re so w a­
nych, a zw łaszcza dla daw n y ch  w łaścicieli. 
O pow iedziano się za kon iecznością  w y p raco ­
w an ia  fo rm  w e w n ą trz k ra jo w e j i m ięd zy n aro - 
doiwej w sp ó łp racy  m iędzy b ib lio teczn e j. W s ta ­
now isku  F o ru m  PTB  znalaz ł się zapis s tw ie r­
dzający , że „p rzedm io tem  s ta ra ń  T ow arzystw a 
je s t p rob lem  sw obodnego d ostępu  do in fo r­
m a c ji i zb io rów  przem ieszczonych . N atom iast 
e w en tu a ln e  dochodzen ia p raw  w łasności są 
o d ręb n y m i k w es tiam i pozosta jącym i w  gestii 
odnośnych  w ład z” . W p rzy jęc iu  ta k ie j p łasz­
czyzny przez p racow ników  k siążk i PTB  w idzi 
szansę b u d ow an ia  w zajem nego  zrozum ien ia  i 
zau fan ia  w  dzia łan iach  na rzecz u sp raw n ien ia  
p rzep ływ u in fo rm ac ji i rzeczyw istego  w łącze­
n ia  zbiorów  p rzem ieszczonych  do żyw ego o- 
b iegu  k u ltu ry  św ia tow ej. U czestn icy  F orum  
PTB  p rzy ję li p ro g ram  dzia łań  w  zak res ie  in­

fo rm ac ji o zb iorach  przem ieszczonycii i prze­
ję ty ch .

S połeczny p ro je k t now elizacji u staw y  o b i­
b lio tek ach , o p raco w an y  przez S tow arzyszen ie  
B ib lio tek arzy  Polskich , p rzekazali (11 VI) w i­
cem in istro w i k u ltu ry  i sz tuk i, S tefanow i S ta r ­
czew skiem u, p rzedstaw ic ie le  ZG SBP. P ro je k t 
został rozesłany  do w szystk ich  zarządów  o k rę ­
gów  SBP, do posłów  re p re z e n tu ją c y c h  K om i­
sję  K u ltu ry  Sejm u RP, zostan ie  opub likow any  
w  jed n y m  z najb liższych  n u m eró w  ,,B ib lio te­
k a rz a ” . S p tk an ie  p rzedstaw ic ie li SBP z w ice­
m in istrem  S tarczew sk im  sta ło  się rów nież o ka­
zją do om ów ienia p rob lem ów  zw iązanych  z 
fu n k c jo n o w an iem  b ib lio tek  pulrlicznych w  w a­
ru n k a c h  sa m orządu  te ry to ria ln eg o .

P ro b lem y  fu n k c jo n o w an ia  b ib lio tek  pub licz­
n y ch  w w a ru n k a c h  sam orządu  te ry to ria ln e g o  
oraz now elizacja  u s ta w y  o b ib lio tek ach  — to 
g łów ne te m a ty  n a ra d y  d y re k to ró w  b ib lio tek  
publicznycli s topn ia  w ojew ódzkiego. N arada  
odbyła się 22 VI w  B ib lio tece N arodow ej.

U padek-CO  n a jm n ie j 2 3 b ib lio tek  pub licznych  
zapow iedzia ł na łam ach  ,.G azety  W yborczej” 
(25 VI) d r Je rz y  M aj (B ib lio teka N arodow a).

P rob lem om  au to m aty zac ji b ib lio tek  pośw ięco­
ne było K o n w ersa to riu m  B ib lio tek o zn a '/s tw a  
i In fo rm a c ji N aukow ej Z arządu  O kręgu  SBP 
w  W arszaw ie (26 VI). P re le k c ję  n t. ,,A u tom a­
ty zac ja  b ib lio tek  — w rażen ia  z poby tu  w  W iel­
k ie j B ry tan ii oraz z I E u ro p e jsk ie j K o n fe re n ­
cji A u to m aty zac ji B ib lio tek  w  B ru k se li” w y­
głosił d r D. K uźm iński.

K siążka inaczej, czyli g ra  m iędzy sz tu k ą  a 
k siążk ą  — to  ty tu ł w ystaw y  zorganizo^vanej 
(24 V II—30 VII) w  P a łacu  R zeczypospolite j w 
W arszaw ie w ram ach  p ro g ram u  w spó łp racy  
m iędzy  F ra n c u sk ą  W spólnotą w  B elgii a Rzecz­
pospolitą  P o lską . Na w y s ta w ie  zap rezen to ­
w ano  cym elia  b ib lio teczn e  K ró lew skiego  M u­
zeum  w  M ariem ont, k tó re  w  r. 1917 przekazał 
w  te s ta m e n c ie  p aństw u  belg ijsk iem u  p rzem y ­
słow iec R aoul W arcoque (1870—1917). K olekcja  
ta  (obecnie sy s tem aty czn ie  uzu p e łn ian a) jest 
jed n y m  z n a jw span ia lszycli zb iorów , jak ie  k ie ­
d y ko lw iek  zgrom adził b ib lio fil. S k ład a ją  się na 
n ią  fra n c u sk ie  książk i ilu stro w an e  z końca 
X IX i początku  XX w. W ystaw a k o n fro n tu je  
tra d y c y jn e  b ib lio fils tw o  z obecnym i te n d e n c ja ­
m i do zn an e j od daw na g ry  m iędzy  książką 
a sz tuką .

G ru p a  n auczyc ie li po lon istów  z te re n u  ZSRR, 
uczestn icząca  w  w ak ac y jn y m  k u rs ie  p ro w a­
dzonym  przez C en tru m  D oskonalen ia  N auczy­
cieli, zapoznała  się z d z ia ła lnością  P edagog icz­
n e j B ib lio tek i W ojew ódzkiej w  W arszaw ie. Wi­
zy ta  sta ła  się rów nież okazją  do sp o tk a n ia  z 
p rzed staw ic ie lam i Z arządu  O kręgu  SBP, pod­
czas k tó reg o  goście w ysłu ch a li gaw ęd y  o h i­
s to rii W arszaw y (S.L)
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